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STANISŁAW MACKIEWICZ

DROGA WIODŁA 1’ISZIZ AA RAI R
Wiedziałem już, że będę pisał recenzję 

z książki Ksawerego Pruszyńskiego „Droga 
wiodła przez Narvik“ *), gdy w „Wiado­
mościach Polskich“ (nr. 6o) czytałem dużą 
recenzję ze swojej ,, Hist or j i“. I czytając 
tę recenzję, poprzysiągłem sobie, że nie 
tylko Pruszyńskiego, ale nikogo na świecie 
nie skrzywdzę tego rodzaju sprawozdaniem 
jakiem mnie uraczył mój przyjaciel, kuzyn 
i dobroczyńca, a świetny publicysta polski, 
ukrywający się także pod ps udonimem' 
Krzysztof Nienaski. Bo co to >yło tamta 
recenzja ! — Na wstępie, paręśet komple­
mentów, superlatywów i pochwał, niczem 
argumentowanych, nie popartych żadnemi 
dowodami, czyli tego rodzaju pustych wy- 
chwalań, które zwykłemu człowiekowi, o ile 
nie jest ministrem, wstyd wogóle słuchać, 
bo są i przesadne i na niczem nie oparte. 
Później dopiero, następowała właściwa 
recenzja, polegająca na tern że recenzent 
prześlizgiwał się po tematach poruszonych 
w mojej książce, wykazując w tych tema­
tach besserwiserstwo dla czytelnika nie­
wątpliwie bardzo interesujące, ale dla 
autora książki, któryby się chciał czegoś 
dowiedzieć o wartości tego co napisał, dosyć 
irytujące. Otóż powiedziałem sobie : broń 
mnie, Panie Boże, abym się kiedyś w sposób 
podobny do czyjejś pracy ustosunkował. 
To co napiszę o książce Pruszyńskiego po­
niżej, będzie nieraz bardzo krytyczne. Ale 
z recenzją jest jak z nekrologiem. Gdy 
czytam nekrolog, że zmarły był zawsze

.. dpbr1.- ;
świetlane i gdy się w tym nekrologu niczego 
prócz pochwal nieumiarkowanych nie pisze, 
sądzę, że mam do czynienia z nekrologiem 
kupca korzennego, który poza handlem nie 
ujawnił w niczem żadnej indywidualności. 
Książka, jak i człowiek, składa się, jak 
klawisze fortepianu, z białego i czarnego, 
i białe i czarne czeredują się z sobą i są 
nierozłączalne. Dlatego uczciwy, rzetelny 
stosunek do książki, jak i do człowieka, 
musi łączyć pochwałę z zarzutem i oskarże­
niem, a gdy tego niema, niema także ży­
wego stosunku do książki i do człowieka.

Książka Pruszyńskiego „Droga wiodła 
przez Narvik“ jest jego pierwszą pracą 
powieściową. Start wspaniały. Otworzył 
nią sobie szeroko drzwi na najwyższy 
Parnas polski. To niewątpliwe. Artysty­
czny i artystyczno-psychologiczny reportaż 
Pruszyńskiego, którego niegdyś W. A. Zby- 
szewski nazwał Bułhakiem dziennikarstwa 
polskiego — przygotował go, wydoskonalił, 
pozwolił mu dojrzeć do pisania głębokich i 
ślicznych powieści. Genjusz poetycki, to 
genjusz ludzi młodych, największe arcy­
dzieła poetyckie świata pisywali ludzie po­
między dwudziestym a najwyżej trzydzies­
tym piątym rokiem życia. Natomiast po­
wieść, to udział ludzi starszych; wszystkie 
prawie wielkie powieści są napisane przez 
ludzi po czterdziestce. „Droga wiodła przez 
Narvik“ wykazuje że Pruszyński powinien 
zostać powieściopisarzem. Będzie z niego 
wielki powieściopisarz polski, może trochę 
w półtonach i barwach przypominający 
Żeromskiego, może Żeromskiemu równy, 
może od Żeromskiego barwniejszy, napew- 
no nie tak jak Żeromski histeryczny. — 
„Droga wiodła przez Narvik“, obok pewnej 
atmosfery artystycznej, pewnego materjalu

) Ksawery Pruszyński. Droga wiodła 
ez Narvik. (Obwoluta Lewitta-Hima). 
idyn, M, I. Kolin, 1941 ; str. 2nl. i 251 
nl. — Zdjęcia Bjerkviku i Narviku wzięte 
siążki Pierre’a O. Łapie „With the Foreign 
(ion at Narvik“ (Londyn, John Murray,

artystycznego, który ją upodabnia do arty­
stycznych zalet Żeromskiego, ma także 
pewne wady żeromszczyzny.

Główną zaletą Pruszyńskiego jest jego 
słowo, jego styl, jego forma. Pruszyński 
jest mistrzem formy. Styl Pruszyńskiego 
jest „rozbudowany“, jeśli mamy użyć tego 
obrzydliwego, polsko-biurokratycznego wy­
rażenia. Jest to styl ornamentacyjny, tak 
bogaty że.czasami przypomina świątynie 
hinduskie. Ale wystrzegam się od napisa­
nia ; styl barokowy, bo w baroku jedno 
zapełza na drugie, miesza się z sobą, kłębi 
wężuje. Bogactwo ornamentacji nieko­
niecznie ma być barokiem, w katedrze 
medjolańskiej jest trzy tysiące figur na 
zewnątrz, a dwa tysiące na wewnątrz, lecz 
jest ona gotykiem. W katedrze w Bourges 
widzałem małe postaci mnichów, niewięk- 
sze od ludzkich dłoni, w ilości kilkudziesię­
ciu strzegących sarkofagu. Zakładało się 
takiemu mnichowi lusterko przed kaptur, 
i w lusterku tern widziało się małą twarz z 
wyrazem ponurym, albo przygnębionym, 
albo smutnym, albo śmiesznym, u każdego 
takiego mnicha innym. A więc bogactwo or- 
namentacyjne, bogactwo szczegółów, nieko­
niecznie wiąże się ze skłębieniem i rozwiąz­
łością form barokowych. Pruszyński właś­
nie tern jest doskonały, że jego frazes mimo 
ornamentacyjnego bogactwa niema w sobie 
nic ani z baroku, ani z tego secesyjnego 
pokielbaszenia zdania, w którem tak celo­
wał u nas Kaden-Bandrowski i wielu jego

Pruszyński pisze w zakończeniu : „Doić 
że widzieli tylko jak flaga, zrazu łopocząca 
się ciężko, poczęła wypływać ku górze, 
ślizgiem, coraz szybszym i coraz równiej­
szym, aż wreszcie oparła się o szczyt, znie­
ruchomiała, wykwitła. Wiatr morski zim­
nego dnia począł nią szarpać, rwać, trze­
potać, a ona swoją bielą i czerwienią, żywo­
ścią barw w tym szarym, północnym świe­
cie, zabiła w powietrzu, jakby w jej fałdy 
rozwijane falisto wczepiły się czyjeś mło­
de życia, czyjaś krew utoczona najhojniej, 
czyjeś nadzieje nigdy nie ginące, czyjaś 
wiara niezgnębiona niczem, i jakby to one 
właśnie odżywały i trwały wiecznie w owym 
na wietrze, sztandarze. Który był nad tym 
statkiem i nad tern wojskiem na morzu 
obcem, jak krzyk ludzki, jak ptak żywy, 
jak płomień ognia. Jak znak“.

Czuje się tutaj nie Kadena, lecz rękę 
ułożoną przez innego mistrza. Posłuchajmy:

„Step szumiał słodko, z kwiatów wycho­
dziły zapachy silne i upajające, czerwone 
głowy bodiaków, purpurowe kistki rozto­
cza, białe perły mikołajków i pióra bylicy 
pochylały się ku niej, jakby w tym koza­
czku przebranym, o długich warkoczach, 
mlecznej twarzy i kraśnych ustach rozpoz­
nawały siostrę dziewczynę. Chyliły się te­
dy ku niej, jakby chciały mówić : nie 
płacz krasnodiwo, my także na opiece 
Bożej. Jakoż uspokoj enie przychodziło do 
niej od stepu coraz większe. Żacierały się 
obrazy mordu i pogoni w umyśle a nato­
miast ogarniała ją jakaś niemoc, ale słodki 
sen począł kleić i jej powieki, konie szły 
wolno — ruch ją ukołysał. Usnęła“.

Czyż w tych zwrotach nie usłyszymy 
pewnej pramuzyki, która odzywa się echem 
w uprzednio cytowanych akordach Pru­
szyńskiego? A przecież to Sienkiewicz.

Są pisarze-adwokaci, pisarze-malarze, 
pisarze-muzycy. Pruszyńskiegobym na­
zwał pisarzem kującym w bronzie. Jego 
frazes dźwięczy, jego literatura pełna 
jest patosu. To nie miękkość, nie łatwość, 
nie wygoda, to dźwięk miedzi, który podry­
wa człowieka z miejsca i długo jeszcze nie

JAN MEYSZTOWICZ, KSAWERY PRUSZYŃSKI, KAROL ZBYSZEWSKI 
w drodze do Norwegii

ginie, rozchodząc się daleko. Bogactwo 
ornamentacyjne jego pióra jest tak wielkie, 
że człowiek sobie myśli: mnieby jeden taki 
frazes wystarczył na zafarbowanie patosem 
stronicy, a tu obok jednego patosu mamy 
drugi, trzeci i dziesiąty. Ale to bogactwo 
ornementacji jest charakterystyczne dla

IfLTUSź
pisarz snopów iskier rzucanych w ciemną 
dal, jak rzuca lokomotywa biegnącego 
pociągu.

„Droga wiodła przez Narwik“ jest książ­
ką wojenną, książką o przeżyciach czło­
wieka, który brał udział po raz pierwszy w 
boju. Najlepsze są w niej rozdziały pier­
wsze i rozdziały ostatnie, w ostatnich — 
publicystyczna gloryfikacja żołnierskiego 
wysiłku, w pierwszych — ów dech wojny. 
Pamiętam ja sam, dwadzieścia lat temu, 
kilka wiosek za Byteniem, na północnym 
kraju Polesia, zimno, zachodzące słońce, 
zapach wody i błota i tającego śniegu i 
kobyłę, która się pode mną kręci, i płot i

BJERKVIK NAD KERJANGSFIORDEM W PŁOMIENIACH 
w zdobyciu Bjerkvik brały udział wojska polskie

dziewczynę, która mi podaj e gliniany 
dzban wody, i jak tę wodę piję z dzbana, 
oblewając szynel spowodu kręcącej się ko­
były, gdy gwizdnęła, po raz pierwszy przeze 
mnie w życie słyszana, nieprzyjacielska 
kula karabinowa : jedna, druga, trzecia, 

j /czwarta. I jak wtedy podałem przez płot 
izban. .d.zjewczyye. .^ó^asicTjrae^rasg^

i jak się 'cały uśmiechnąłem do samego 
siebie z radości, żem się nie przestraszył, i 
jak z wielką radością poczułem, że będę 
bojowym żołnierzem, i poczułem jeszcze 
coś innego, dziwnego, ten dech wojny właś­
nie. Bomba, która spada w Londynie, nie 
daje ci tego uczucia, co kula mierzona indy­
widualnie w ciebie, na którą ty indywidual­
nie odpowiesz. To właśnie jest mistycyz­
mem boju, tym mistycznym atawizmem 
obowiązkiem męskiego do boju, by wy­
równać poświęceniom nałożonym przez 
Boga na kobietę, która w mękach i nie­
bezpieczeństwie rodzi. I oto ten dech 
wojny doskonale występuje w pierwszych

rozdziałach powieści Pruszyńskiego : ten 
Wolski, który powiada, że stanęła między 
jego wyobraźnią a tern co będzie z nim 
dalej jakaś'ściana, i dramatyczna scena z 
wyczekiwaniem na wiadomość o śmierci 
tegoż Wolskiego, ta w oczekiwaniu na 
bitwę widziana z oddali dziewczyna w 
czerwonym swetrze, na tle rozległego wi­
dnokręgu.

Ten dech wojny Pruszyńskiemu się udał 
i nie mógł się nie udać. Jego indywidual­
ność artystyczna jest jak klisza, na której 
genjusz wojny, zaczajony w fiordach, 
kamieniach i lasach norweskich, musiał się 
odbić. Jakże charakterystyczne jest owo 
przeplatanie opisów przyrody z opisem 
karabinów maszynowych. Jakże pięknie 
mówi Pruszyński : „Wojna, to nie tylko 
przeżycia wojenne. To wykrojony na chy­
bił trafił wycinek jakiegoś kraju, ekran 
po którym biegnie obrazami film“.

Natomiast nie udał się Pruszyńskiemu 
cały epizod ze szpiegiem niemieckim Zie­
miańskim - Bodenheimerem. Ten Zie­
miański jest i) szpiegiem, 2) gwałci, 3) 
tchórzy, upokarza się, płacze, histeryzuje. 
To wszystko — jakby powiedzieli bolsze­
wicy — jest artystycznie nieprawdziwe, 
zwykle ci co szpiegują, już nie gwałcą, a ci 
co gwałcą, nie przepraszają. Skupienie 
wszystkich najczarniejszych cech charak­
teru na jednym jegomościu było przywile­
jem pisarzy piszących sto lat temu—w lite­
raturze nowoczesnej zdarza się na szczęście 
rz^dzieM» zyt^ęik „DrojŁryiodącej przez

pierwsze, żadnego Ziemiańskiego nigdy nie 
było, że postać ta nie była rysowana z 
natury, lecz została wykombinowana ; po 
drugie, że Pruszyński nigdy w życiu 
nikogo nie gwałcił i nie wie jak się to robi, 
co mu zresztą nie przynosi wcale ani ujmy, 
ani hańby, lecz pozbawia doświadczenia 
że łączenie gwałcenia niewiasty z kra­
dzieżą map porucznika z wrysowanemi 
pozycjami polskiego wojska jest nierealne 
i niepraktyczne. Szpiega plutonowego Zie­
miańskiego, z prawdziwego nazwiska Bo- 
denheimera, wyśledza kapral Gruda, żoł­
nierz z byłych czerwonych bataljonów pol­
skich, które walczyły w Hiszpanji. W tej 
powieści musi to odrazu wskoczyć na 
szczebel symbolu, który niewątpliwie nie 
odpowiada moim gustom, a sądzę że w 
niczem nie odpowiada też odzwierciedleniu 
prawdy historycznej. Bolszewicy nie szu­
kają obecnie niemieckich szpiegów, lecz 
dzielnie sekundują i pomagają piątej kolu­
mnie we wszystkich krajach, a zwłaszcza 
w Ameryce. Roztkliwiać się czerwoną 
Hiszpanją w książce o polskim wysiłku 
pod Narvikiem niema najmniejszej po­
trzeby.

Również nie wiem czy odpowiada zamie­
rzeniom autora rozmowa Niemca z Pola­
kiem Ketłerem. Trzeba było lepiej temu 
Niemcowi odpowiadać. Chodzi mi po gło­
wie wiersz Boya-Żeleńskiego, a raczej jego 
okruchy, jego okaleczone urywki: „Wszy­
stko jest głupie, wszystko jest kłam­
stwem... co nie jest z serca do serca“. 
Pruszyński artysta mówi prawdę, Pruszyń- 
ski-rezoner potyka się w swej argumentacji. 
Przedewszystkiem, jako zawodowy pole­
mista, muszę mu powiedzieć, że armja 
cesarskoniemiecka z okresu wielkiej wojny 
nie składała się bynajmniej wyłącznie z 
„bezmyślnej dyscypliny“ i z „niesamowi­
tego drylu“. Leżałem kiedyś w nie­
mieckim szpitalu więziennym, wśród więź­
niów żołnierzy niemieckich, jadłem ryż z 
marmoladą jabłeczną i znam trochę ich 
życie. Wiem że na linję boju, pod zapo-

rowym ogniem artylerji nieprzyjacielskiej, 
pełzł na brzuchu podoficer cesarski, by 
dostarczyć żołnierzowi w ogniu, abonowany 
przez niego socjalistyczny i republikański 
„Vorwärts“. Dalej, wyjeżdżanie ciągle z 
tą „nową“ Polską, o którą się żołnierz bije, 
irytuj e mnie w sposób naj żywszy. Żołnierz 
bije się ani o „nową“, ani o „starą“ Polskę, 
lecz bije się poprostu o Polskę. Oficer ma 
obowiązek zachęcić go przykładem, możli­
wie ochronić od niebezpieczeństw, dopomóc 
do zwycięstwa, ale oficer nie powinien 
wymądrzać się przed żołnierzem o celach 
wojny, tak samo dobrze jak akuszerka 
siedząca przy położnicy nie powinna jej 
opowiadać, że rodzi dziecko w bólach dla 
„nowego“ świata czy „nowej" Polski. Rze­
czy wielkie są proste. Człowiek wobec 
wojny może być albo tchórzem, albo boha­
terem. I to i tamto nie potrzebuje komen­
tarzy społecznych. Człowiek bijąc się speł­
nia ten sam elementarny obowiązek, cq 
kobieta która rodzi. To że ten obowiązek 
jest powszechny, nie odejmuje mu wiek 
kości. Naród, który pod każdym wzgb 
dem powinien nam być przykładem, 
Anglicy, wydał pisarza Galsworthy', 
w jednej z jego powieści młody, 
mówi, że w wojnie z Burami nie 
lecz Burowie mają rację, i mówi! 
długo, aż wkońcu jedzie na ocliur 
walczyć z Burami. Zresztą to gadanie 
„nowym" świecie jest o tyle nieaktuab 
że u boku Anglików prowadzimy L 
wojnę\wvbitnie obronną, w której brej

...
życia indywidualnego, do indywidualnej 
swobody myśli, przeciw totalizmowi.

Szczęściem, nad Pruszyńskim-rezonerem 
góruje w tej książce Pruszyński-artysta i 
Pruszyński-człowiek. Wspomniałem o za­
kończeniu powieści Pruszyńskiego. Składa 
się ono z trzech ogniw. Ostatniem jest owa 
flaga... „jak znak“, z której opisu wyjątek 
zacytowałem. Składa się także z reakcji 
przeciw nietaktowi popełnionemu wobec 
żołnierskiej śmierci. Ta scena nietaktu 
jest arcydziełem dyskretnego sarkazmu. 
Pod względem artystycznym jest to nie­
wątpliwie najwspanialsza stronica nie tylko 
tej książki, lecz wogóle jedna ze wspania­
łych stronic literatury polskiej. Zakończe­
nie to składa się wreszcie z kazania księdza. 
Kazanie jest piękne, jak artykuł w „Wia­
domościach", ale nie jest rzeczą kapelana 
wojskowego odstawiać Skargę i korzy­
stając ze śmierci żołnierza pouczać nas o 
zdrożnościach w biegu polityki polskiej. 
I Pruszyński-artysta to rozumie. Jest w 
jego książce inny pogrzeb, o wiele patetycz- 
niejszy. Oto gdy ksiądz powiada: „Ja 
go tu nie pogrzebię“ i żąda by żołnierza 
odwieźli na cmentarz, plutonowy chce pro­
testować, ale spostrzega, że żołnierze są po 
stronie księdza. I wtedy, w tern grzebaniu 
na cmentarzu, ksiądz katolicki spełnia to 
co winien żołnierzowi, który spełnił to co 
winien ojczyźnie. Jakże głęboko rozumie 
to Pruszyński, który z natury jest katolicki 
i może dlatego o katolicyźmie o wiele 
mniej mówi, niż o demokracji, o której 
mówi ciągle.

„Droga wiodła przez Narvik", książka 
żołnierza, który spełnił swój obowiązek, 
dobrowolnie wstępując do wojska, by w 
jego szeregach poddać się rozkazom i 
dyscyplinie wojennej, książka literata, któ­
ry spełnia obowiązek pisarza, nie poddając 
swego pióra niczyim rozkazom, książka o 
polskim boju na dalekiej północy, zasługuje 
na szacunek.

STANISŁAW MACKIEWICZ.

PANORAMA NARVIKU 
z lewej wzgórza, na których toczyła-boje brygada podhalańska
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Człowiek, który mówi ze mną; jest jed­
nym z lotników polskich. Mówi mi. o 
Moguncji, o Spirze i o Kolonji, mówi mi o 
Wormacji i o Akwizgranie, powiada o 
wzgórzach nad Renem i o samym Renie.
Są to wszystko rzeczy znane mi z historji. 
którą niegdyś studjowalem, znane z wy­
cieczek turystycznych, które w innym 
czasie odbyłem. Pamiętam chłód koś­
cielny starej, romańskiej Spiry, i Ak­
wizgran z prochami Karola Wielkiego, i 
gotycki tum Kolonji, i średniowieczną, 
cesarską Wormację Hohenstaufów. I 
wreszcie pamiętam Ren. Pamiętam go ja­
ko wspaniałą rzekę, malowniczo toczącą 
swe wody pomiędzy wzgórzami, po których 
pną się winnice, u których podnóży osiadły 
bogate miasta, a nad których szczytami 
zapanowały rozpadliny burgów i zamków 
rycerskich. On ją zna jako szlak połyskli­
wy, służący do orjentowania się w drodze.
On zna całą Nadrenję inaczej. Dla niego 
niema ani średniowiecza, ani Lorelei, ani 
Heinego, ani uśpionych cesarzy w Spirze i 
w Moguncji. Dla niego istnieje Essen, 
miasto zakładów Kruppa, i Mannheim z 
I. G. Farben-Industrie, i Bremen z Fokke- 
Wulff-Werken, i Ham z centralą prze­
ładunkową. Dla niego niema zamków i 
niema katedr ; są objekty wojskowe i ob- 
jekty przemysłowe. Niema przeszłości : 
jest teraźniejszość. Niema historji : jest 
tylko przemysł. Niema ani rozslonecznio- 
nego dnia, ani nawet jasnego wieczoru, 
podczas którego

die Luft ist kühl und es dunkelt 
und ruhig fliesst der Rhein ; 
die Ufer des Berges funkelt 
im Abendsonnenschein,

a złą jest nawet noc księżycowa, pełna 
poświaty, taka jaką wielbili poeci iw jakiej 
kochała się poezja narodów. Jego dniem 
jest noc czarna, im czarniejsza tern lepsza, 
im chmurniejsza tern szczęśliwsza. Paka 
właśnie noc owija go bowiem jak w opoń­
czę, przystraja w czapkę-niewidkę. W 
taką noc zdradza go tylko łoskot jego 
motorów, w taką noc nie wyszpera go po 
niebie światło najpotężniejszego reflektoru, 
nie otoczą go wieńcem różnobarwnych ogni 

¿lotne rozpryski pocisków, a pościgowiec 
^niemiecki, wysłany za nim, przeleci wokoło r jego kadłuba i nie dostrzeże go wcale, albo
idostrzeże za późno. Oto noc, do której ten 

złowiek i ludzie jemu podobni wzdychają 
alniej niż kochankowie romantyczni 

pchali do owych nocy, w których księ- 
tezystko cieniuje, wyczernia i wysreb- 
Kiemność mu nie szkodzi. Mimo cie- 

szlakirzek są zawsze dosyć jasne,
'jezior i stawów świecą naprzekór 

Llackout“om, a ulice zachowują z góry 
tlą połyskliwość swoich asfaltów. Widać 
Ł'' dokładnie by móc rozpoznać, odna-

Cel, spuścić ładunek bomb, Nij to jest
'jcSZCze^uos^sjttsiitr r crosytr wy 
Wellington, duża, ciężka maszyna, obniża 
się wtedy odpowiednio, podnosi ku górze, 
po jednym niewielkim ruchu — czy też po 
kilku takich ruchach — z widoczną ulgą. 
Balast odpadli Jest zawsze dosyć jasno 
żeby dostrzec — leżąc na opatrzonej w 
oszklenia podłodze bombowca — to co 
następuje -potem. Po parosekundowej, dłu­
giej jak nieskończoność, chwili ciszy, od­
gradzającej wyroki wojenne od ich wy­
konania. Naraz, na ziemi wbrew wszyst­
kiemu jasnej, następuje wtedy istne „dies 
irae". Ściany domów rozrastają się i roz­
stępu ją ; kominy fabryk podnoszą się 
wolno —bardzo powoli — przełamują w 
połowie, uginają w ćwierci ; dachy hanga­
rów rozwierają się jak owoc, który dojrzał 
w słońcu, jak strąk, jak łupina kasztana czy 
orzecha. Jest to akt pierwszy. W akcie 
drugim wszystko to miesza się w jakimś 
kłębie kurzu czy dymu, szarawego, całkiem 
czarnego lub białawego; wszystko się za­
traca, pozbywa konturów i kształtów. 
Akt trzeci, to ogień. Ogień tryska, jakby 
wyrywał się spod ziemi, a byl tam zawsze, 
i czekał tylko owej chwili kiedy draśnięcie 
z zewnątrz rozorze powłokę ziemi, zmieni 
to co na niej stało, jemu otworzy wyjście. 
Zaraz potem jest już wszędzie i ogarnia 
wszystko. Mogą się ludzie, robactwo małe, 
zwijać wokoło tego wszystkiego, jak kras­
noludki Guliwera wysokie na cal wkoło 
rozgorzałego lawą krateru wulkanu. Mogą 
ciskać w ten ogień cienkie smugi wody, 
mogą przystawiać patyczkowe drabiny do 
murów, których wapno i kamień i cement 
rozgorzały już od gorąca niespotykanej 
wysokości temperatury. Wszystko to jest 
daremne. W odstępie parominutowym 
wynurzy się z mroku łoskot metaliczny no­
wej maszyny, idącej tym samym szlakiem, 
jak na taśmie jakiejś ogromnej fabryki, 
nieustającej w ruchu. Pożar przed minu­
tami wykwitly będzie tylko wskazywał 
drogę. W mrok wedrze się ponownie 
suchy, szelestliwy świst -bomby, ogromnie 
długi, straszliwie dobrze znany. Huk po 
nim rozejdzie się wstrząsem, który Zach­
wieje domami dalekiemi, wyczutym aż w 
grobowych głębiach schronów. Nowa pla­
ma ognia wykwitnie spod brudnych dy­
mów, na nowy ślad i znak dla tych co 
przyjdą kolejno.

My, ludzie ziemi, znamy dobrze, aż nad­
to dobrze, to wszystko od owej strony ! 
Ale człowiek, który ze mną mówi, zna to 
jeszcze od strony lotnika. A raczej, zna to 
nawet właśnie wyłącznie z tej innej strony, 
z tej strony umiejscowionej nad nami na 
wysokości 16 ooo stóp, rzadko mniej, a 
zwłaszcza rzadko bardzo — wiele mniej. 
Mówi o niej, mnie, żołnierzowi piechoty, 
bardzo mało, i on i jego koledzy ; ale prze­
cież w parodniowem obcowaniu wiele się 
z tego odtworzy. Widzi się wtedy tych 
ludzi przed lotem, na kilka godzin, kiedy 
zapowiedziane już jest zadanie, wiadomy 
objekt, a także i to kto i kiedy leci. Ludzie 
ci, nim się przyobloką na ów lot w gruby 
kombinezon, przyoblekają się już w jakiś 
nastrój, w sposób bycia, który określić mi 
jest trudno. Może oni sami kiedyś, wśród 
tylu nowych, doskonałych określeń, słów 
i zestawień, jakiemi wzbogacili mowę Reya 
i Paska, znajdą określenie odpowiednie? 
Jabym to nazwał, naprzekór wszystkim

żartom, piciu i dowcipom tych ludzi w 
tej jeszcze chwili, pewną powagą. Wła­
ściwszego określenia nie umiem znaleźć. 
Staram sobie dopowiedzieć z krótkich ale 
ostrych wspomnień żołnierskich coś podob­
nego. Nie ; niema. Żadne wysianie na 
patrol, żadne przejście przez teren za­
minowany przez nieprzyjaciela, żadne 
podczolganie się pod obstrzałem z niezna­
nych stanowisk wroga, nic z tego co już 
znam — nie jest niczem takiem. Wtedy w 
człowieku budziły się i odgrzebywały 
instynkty pierwotne. Odnajdywał je łatwo 
jak odnajduje się w razie potrzeby jakieś 
drobniaki po kieszeniach, jakieś dawne 
legitymacje w szufladach. Człowiek miał 
naraz ostrzejszy wzrok i czujniejszy słuch 
na to jak gadała i jak ruszała się górska 
tundra norweska. Człowiek umiał.docenić 
przypadkowe wgłębienie terenu i w nie 
właśnie przywrzeć ciałem, umiał je roz­
poznać od zwodniczej osłony, umiał 
rozeznać czy to co niepokoi w białym mro­
ku przede mną jest naturalnym krzakiem 
czy zręcznem maskowaniem wojennem. A 
wreszcie, patrol był wyjątkowym wyczy­
nem wojennym. Pozatem patrol zazwy­
czaj wracał... Bywało gorzej, ale to,były 
przecież raczej wyjątki.—To pomyślaw­
szy, próbuję sobie odtworzyć bieg przeżyć

jot. Pikiet
Ładowanie amunicji

lotnika bombowego w wielogodzinnym 
locie nocnym 
inaczej

Nie ; tu wszystko jest

mimo tego pieklą ognia ci ludzie pamiętają 
o kierunku, o wysokości, o radju, o stu 
skomplikowanych i koniecznych rzeczach, 
że ich mózg nie przestaje pracować, że 
panuje nad instynktem i nad nerwami. 
Dodajmy do tego tlen. Na wysokości, na
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rachunek. Długo trzeba było na to czekać. 
Żarna wojny, mielące tak powoli jak mielą 
w przysłowiu ludowem żarna Boże, poczy­
nają przecież nareszcie mleć, i mleć będą 
silniej i silniej. Czas ulotek zrzucanych na 
Niemcy skończył się niepostrzeżenie. Czas

%

nu

/oi. Pikiet

Powrót myśliwców polskich na lotnisko po wykonaniu zadania

której ci ludzie latają, trudno pracować 
inaczej niż na tlenie. Ale taka tlenowa 
praca organizmu kosztuje, męczy, wyczer­
puje jak nic. Sprowadza, w chwili najważ­
niejszej, groźny bezwład snu. Do tego 
dodajmy zimno. Co z tego, że są środki

My, ludzie ziemi, znamy tego lotnika jak 
zna się jastrzębia i żórawia szybuj ąęego 

wysokościach lazurowych y^uezmąC0-
’ majęsta^“-"“’

wUnTok ja^v opuncŻWI GyCaje się 
bezpieczny, niedościgniony dla pocisków, 
nieuchwytny dla reflektorów. Poranne 
wiadomości w dziennikach o tylu to a tylu 
strąconych Messerschmittach iio, albo 
Ju 88 albo Do 215, wydają się nam pa­
pierowe, nieistotne, drugorzędne, wobec 
widoku domów spalonych, przegrodzonych 
ulic i wywalonych jam. Ale jeśli chodzi o 
wypady nie na Anglję, ale na Niemcy, 
trzeba sobie to wszystko chyba dziesię­
ciokrotnie pomnożyć. Londyn leży o kilka­
dziesiąt kilometrów w linji powietrznej od 
lotnisk niemieckich ; Berlin jest o kilkaset 
i więcej od brytyjskich. Podziśdzień 
jeszcze obrona przeciwlotnicza niemiecka, 
przygotowana na długo przed tą wojną, 
od roku rozporządzająca całością przemys­
łu europejskiego, gdy my dopiero za pół 
roku odczujemy dość wydatnie pomoc 
amerykańską, jest wielekroć potężniejsza 
od brytyj skiej. Jej reflektory maj ą daleko 
większą siłę światła ; na jej działa prze­
ciwlotnicze natrafia się częściej ; wszystko 
to tworzy nad Niemcami zaporę wielekroć 
liczniejszą, bardziej najeżoną, potężniejszą. 
Nad temi Niemcami wreszcie trzeba lecieć 
dłużej, nieskończenie dłużej. Lot Welling­
tona jest powolny, tragicznie powolny. 
Dopiero obecnie poczyna już latać nowo­
cześniejszy, potężniejszy, więcej bomb 
udźwigujący typ. Już u wylotu znad 
wyspy brytyjskiej na morze, w zmierzchu 
wieczornym patrolują w chmurach my­
śliwce niemieckie ; już od płaskiego brzegu 
Holandji, dobrze widnego na tle morza, od 
białego ogryzka Helgolandu, poczyna śmi­
gać po niebie światło reflektorów i grzmieć 
piekło artyleryjskie...

Trzeba raz ujrzeć naloty nocne nie od 
strony ludzi ze schronów i miast, ale od 
strony lotniczej. O, wtedy to nie jest rzecz 
taka łatwa, taka prosta, to zrzucenie ładun­
ku i odlot niepostrzeżony, pod bezsilnem 
poszukiwaniem świateł i ślepem waleniem 
artylerji! Wtedy to jest inaczej. Są to 
długie, długie godziny, w mroku nocnym 
wokoło, w migotliwem niepewnem pół- 
świetle wnętrza maszyny, w zapalaniu się 
na dole świateł reflektorów i smug arty­
leryjskiej kanonady, coraz bliższej, coraz 
lepiej uchwytującej cel. To znaczy, ten 
samolot i tych kilku w nim ludzi. „Jakby 
łąka świateł rozpościerała się naraz pod 
nami; czerwone, niebieskie, żółte, poma­
rańczowe“ — opowiadał ktoś. Oto wizja 
apokaliptyczna nowoczesnej wojny prze­
ciwlotniczej, tej o której nie śniło się stra­
tegom. Oto coś tak odległego od wyobrażeń 
biurowych, jak antyczny bagnet od no­
woczesnego miotacza ognia piechoty nie­
mieckiej. To podmuchy gwałtowne rzuca­
jące samolotem ; wybuchy bliskie pocis­
ków. To orgja nieustająca ognia. Nawet 
jeśli nie uszczknie kilkudziesięciumetro- 
wego celu jakim jest każdy samolot, nad- 
szarpuje nerwy nawigatora, pilotów, 
obserwatorów, radjotelegrafisty, wszyst­
kich. I jaknadszarpuje ! Temu że nadszar- 
puje i że o tem śmiemy pisać, niech się 
gorszy tylko rymoproduktor bohaterskich 
wierszydeł, dyżurujący stale w głębi naj­
doskonalszych schronów. Człowiek, czło­
wiek prawdziwy, niech zrozumie, że właś­
nie bohaterstwem tych ludzi, bohaterst­
wem nie konikowem czy szabelkowem, ale 
bohaterstwem naszego wieku, jest to, że

Mechanik pomaga zapiąć pasy.

zniszczenia powoli się zbliża.
Historja tej wojny jest niemal jak histor­

ja Polski. Dzieje innych krajów pisane by­
ły wysiłkiem ogromnych mas. Dzieje 
Polski tworzone były — na nasze niesz­
częście zapewne — wysiłkiem krwawym i

fot. Pikiet

Ze chwilę lotnik wystartuje do walki

służące do utrzymywania odpowiedniej 
temperatury. Co z ciepłych butów, kombi­
nezonów i nie wiedzieć czego? Co z owych 
termosów zabieranych z sobą ! Widziałem 
palce, ich palce onegdaj — w pełni majo­
wych nocy — podczas lotów na Berlin, 
Hamburg czy Mannheim. Kto z nas, lu­
dzi ziemi, podczas nocnych nalotów, myśli 
o trudzie śmiertelnym lotnika, który tam 
w górze odmraża sobie ręce? Czemu się 
tedy dziwić, że po locie nie można doli­
czyć się maszyn i że na liście pilotów do­
rastają przy nazwiskach niewielkie czerwo­
ne krzyżyki? Po locie, o którym my z 
prasy wyczytamy tylko że „ubiegłej nocy 
lotnictwo brytyjskie dokonało szeregu 
bombardowań“, lub, że parę maszyn 
„nie wróciło do swoich baz".

Dlatego, trzeba zrozumieć, że wobec wy­
siłku mózgu, nerwów i woli tych ludzi, po­
woli zapad! na nich mrok, w którym ginie 
bez śladu i katedra moguncka i kolońska, 
i załom Menu i Renu, i świat hanzeatycki 
Hamburga, i kraj zamków i winnic, Palaty- 
nat, i Spira cesarska, i Wormacja ro- 
mańsko-gotycka, i cały świat średniowie­
cza, które będąc niemieckiem, było euro- 
pejskiem, a będąc europejskiem, było i 
naszem. Trudno, jakże trudno, uświadomić 
to sobie teraz 1 Dzieli nas od tego wszyst­
kiego wrzesień 1939, Warszawa spalona i 
to co było potem. A jednak jeszcze w 
„Czerwonych tarczach“ Jarosława Iwa­
szkiewicza, jeszcze w jego wspaniałych 
wierszach o Germanji, snuły się po Polsce 
błękitne dymy kultu dla owej krainy śre­
dniowiecznej, nadreńskiej, klasztornej i 
uniwersalnej. Pamiętam, jak w tumie ko- 
lońskim składałem wiązankę kwiatów na 
grobie Rychezy-Ryksy, królowej polskiej 
krwi cesarskiej, która odnowiła w Polsce 
zarazem ołtarz i tron. Byliśmy przeciw­
nikami świata znad chłodnej i powolnej 
Sprewy, płynącej smętnie przez cmenta­
rzyska słowiańskie, ale świat #Renu był dla 
wielu z nas światem innym, jakże bliższym 
od jakiejś słowiańskiej Wołgi. Setki lu­
dzi o nazwiskach niemieckich, Hubę, 
Linde, Estreicher, Bruckner, wyrównywa­
ło w myśli niejednego wykształconego Po­
laka Psie Pola i komisje wywłaszczeniowe, 
zaborczość Fryderyka, zaciekłość Bis­
marcka. Skończone! Teraz rozorywuje to 
wszystko, noc w noc, od miesięcy, noc w 
noc coraz mocniej, bombowy pług nalotów. 
Polskie bombowce biorą srogi odwet hi­
storji. Kolebka Niemiec średniowiecznych, 
kraj legend Walhalli i pieśni Wagnera, 
staje się podobną czarnym zgliszczom 
zamku warszawskiego, w którym szwedzka 
dynastja Wazów panowała Koronie i Lit­
wie. Za nędzne Siedlce pójdzie może Wor­
macja, a może Spira, za Kutno pójdzie 
Hamburg, za Radom — Kolonja. Rękami 
tych ludzi, gdy kręcą ową wajchę od bomb, 
począł oto spłacać naród polski niemieckie­
mu narodowi swój krwawy, wrześniowy

Commandorem, kandydatem na marszałka 
lotnictwa w niedalekiej przyszłości, napew- 
no sirem w niedalekiej nominacji po ukoń­
czonej wojnie, może jeszcze i earlem, vis- 
countem, lordem. — Narodzili się w Polsce, 
zatem nie będą mieli nic. Nic. Okrom 
legendy. A może...

Nie trzeba się łudzić. Ta Polska daleka, 
którąśmy zostawili za sobą, marzy, myśli 
i mówi o nich, najwięcej o nich. I mary­
narzach. Żołnierze spod Narwiku czy ci z 
piasków libijskich albo z Wogezówpowrócą 
odziani w dostojność szarzyzny swoich 
mundurów, w cierpienie swego bytu żoł­
nierskiego. Dla Polski, która powsta­
nie, ci z powietrza będą tern czem dla 
Polski napoleońskiej byli ułani spod Samo- 
sierry. W owym dniu wszystko będzie 
czepiało się skraju kombinezonów lotni­
czych, tych najbardziej podartych, naj­
brudniejszych od smarów, spalenizn i 
wytarć. I mundurów najbardziej szarych.

„Battle-dress“ będzie iście mona­
rszym strojem. Ci piloci, którzy nie 
zawsze mają na wyjazd na urlop, rzadko 
nieraz na papierosy, ci najważniejsi tutaj 
w pojmowaniu całego narodu, wtedy sa­
motni nie będą.

Świat uzna, a historja zatwierdzi, że w 
najtrudniejszym boju narodu polskiego oni

niewdzięcznym nielicznych ludzi samot­
nych. Zaczęło się to tak wcześnie że nawet 
niewiadomo kiedy. Trwało do czasów 
ostatnich. Samotny był Rejtan na sali 
sejmowej Grodna, samotny Konarski gdy 
wobec wrzasku rozpasanej tłuszczy obra­
żonych (w Polsce tylko pochlebne łajdact­
wa wolno było zawsze pisać bezkarnie, bo­
lesnej prawdy mówić nie było wolno nigdy) 
wytykał jurgielty, zrywania sejmów i 
„blackout“ ciemnoty. Samotny był Ko­
ściuszko, samotny Traugutt i Wielopolski. 
Samotność szła krok w krok i trop w trop 
po drogach polnych Polski. Jakimże pro­
centem naszej wojennej emigracji obecnej 
są nasi lotnicy? Ci, oczywiście, co walczą. 
Mizernym. Czemże są? Ogromem. Jeśli 
ku polskiemu orzełkowi na czapce śmieją 
się oczy ludzkie, jeśli ludzie w dalekich do- 
minjach nauczyli się odróżniać Polaków od 
Bułgarów, a Polskę od Abisynji, jeśli kro­
czymy otoczeni ciepłą sympatją ludów, to 
tego nie zrobiły żadne biura, żadne władze, 
żadna propaganda, zrobili to oni. Na­
wet na naszych żołnierzy spada cień 
sławy polskiego lotnika. Naród czuj e traf­
nie, że jedna załoga bombowca jest wiecej 
warta niż pułk. W ten ocean chwały, w 
który pierwsza wpłynęła eskadra 303, a za 
nią inne dywizjony bombowe i myśliwskie, 
wpłynęła cala Polska. Wszyscy żyjemy z 
nich. Jedni mniej zasłużenie, inni bar­
dziej zasłużenie. (Może, doda mi ktoś, nie­
którzy niezasłużenie wcale). Tą garstką lu­
dzi, jak zawieszona na włosku, trwa sprawa 
polska w burzach tej dziejowej zamieci. 
Na tę mikroskopijną naprawdę garstkę, 
jeśli ją porównamy z 35-miljonowem pań­
stwem, które istniało tryumfalnie jesz­
cze dwa lata temu, miało fury starostów, 
mrowia urzędników, plejady policjantów 
i armje sekwestratorów, spadl, w obecnym 
momencie dziejowym, cały potworny trud 
utrzymania przy życiu walki polskiej. Są 
to ludzie najprostsi na świecie. Są w tem 
chłopcy którzyby chcieli mieć samochód, 
grat choćby, na własność, żeby móc się 
przejechać w niedzielę do sąsiedniego 
miasteczka ; i tacy, co nie zawsze mają 
dosyć żeby sobie popić ; i tacy, coby jed­
nak chcieli zobaczyć jeszcze żonę, zosta­
wioną w Warszawie ; i tacy, których 
złości brak papierosów w kasynie. Są to 
więc ludzie najzwyklejsi i najprostsi w 
świecie. Gdyby narodzili się w narodzie 
sowieckim, byliby udarnikami. Ich naz­
wiska, ich fotografje, ich wypowiedzi wy­
rywałoby sobie każde pismo sowieckie, 
jak gdzieindziej wyrywa sobie fotografje 
dyktatorów czy gwiazdorów. Gdyby 
narodzili się w Niemczech, sam Führer 
nadawałby im „Ehrenzeichnung“, Goebels 
piałby peany przez radjo, Göring rozda­
wałby im samochody najlepszych marek 
niemieckich, Schacht opychałby im kiesze­
nie w pieniądze. Gdyby żyli w Wielkiej 
Brytanji, niejeden z nich byłby już Wing-

jot. Pikiet
Mechanicy przy pracy

zenajwięcej dokonali by naród wyzwolić 
każdy ich lot byl wojennie bardziej płodny, 
niż śmierć męczeńska całych dywizyj 
gdzieindziej, że każda ich bomba robiła 
więcej niż najtragiczniejsze szarże kawale 
r j i AiUŁJM£gdyś wszystkie plany olbrzy. l
s2PJo3w^mmstersGvwieIkich, marsza 
ków. Będą kiedyś błogosławieni na zawsze 
majem polskich pól i jesienią polskiego 
zboża, uśmiechem każdego polskiego dziec­
ka i spoczynkiem wolnym każdego polskie­
go chłopa, parowaniem polskiej ziemi odda­
nej nanowo pod pług polski, szumem 
polskich rzek, płynących nanowo przez 
kraj wolnych ludzi. I poezja, prawdziwa 
poezja polska, przekaże każde nazwisko i 
imię i bój tych ludzi. I powie o nich że 
byli najsilniejsi, najbardziej ofiarni.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

— wynosił więc trzynaście pewnych, sie­
demnaście prawdopodobnych ; sami stracili 
jednego Hurricane‘a, którego pilot wylądo­
wał jednak zdrów i cały na spadochronie w 
Essex. Polski dywizjon, liczący jedenastu lot­
ników, przepędził od ujścia Tamizy przynaj­
mniej czterdzieści Dornierów, silnie chronio­
nych przez myśliwców, zadając im straty. 
W cztery dni strącił on dwadzieścia pięć 
maszyn. Nie poprzestał jednak na tem. 
Ten sam dywizjon był znowu w akcji 11 
września i znowu miał dzień tryumfu. Pro­
wadzony przez angielskiego flight-lieutenanta, 
spotkał i rozbił formację około stu pięć­
dziesięciu nieprzyjacielskich maszyn, która 
leciała na Londyn na wysokości 18 000 stop ; 
tu tak nękał nieprzyjaciela, że zmusił go do 
zrzucenia bomb nad lasami Surrey i Sussex 
i do ucieczki. Ciężko ucierpieli po drodze 
Niemcy ; czternaście ich maszyn •— cztery 
Heinkle, trzy Dorniery, trzy Messerschmitty 
110 i cztery Messerschmitty 109 — zostały 
strącone przez Polaków. Ich angielski do­
wódca został lekko ranny, a jeden z polskich 
oficerów zginął podczas tego pościgu. To 
była całkowita suma ich strat w czasie tego 
wielkiego dnia pracy.

„Dn. 26 września jeden dywizjon polski i 
jeden brytyjski dywizjon Hurricane'ów rozbi­
ły i przepędziły z powrotem przez Kanał for­
mację stu pięćdziesięciu niemieckich maszyn. 
Zniszczyli tego dnia dziewięć bombowców 
Heinkłów i cztery Messerschmitty. Następ­
nego dnia Polacy i dywizjon kanadyjski 
zaatakowali około stu nieprzyjacielskich ma­
szyn na południe od Londynu i strącili szes­
naście, w tem Polacy mieli na swym rozkła­
dzie maszyn dziesięć. Dn. 30 września jeden 
z polskich dywizjonów miał tę satysfakcję 
że ilość maszyn nieprzyjacielskich strąconych 
przez niego nad Wielką Brytanją przekro­
czył liczbę stu ; dnia tego przepędził trzy­
dzieści Dornierów 215 z Beachy Head do 
brzegu francuskiego, strącając cztery nie­
przyjacielskie maszyny. (Tu autor angielski 
opisuje dość barwnie i zabawnie formę, w 
jakiej tego wieczoru lotnicy polscy wyrażali 
swoją radość po tem pięknem zwycięstwie).

„Są oni groźnymi przeciwnikami—po­
wiedział pewien angielski pilot w początkach 
września.—Kiedy zbliżają się do niemieckich 
bombowców i myśliwców, podchodzą tak 
blisko, że możnaby pomyśleć iż zderzą się“.

„Dywizjony polskich myśliwców strąciły 
przeszło trzysta nieprzyjacielskich maszyn w 
bitwie nad Wielką Brytanją, jak to stwierdzi! 
gen. Sikorski, polski naczelny wódz, dn. 25 
listopada. Jeden dywizjon zniszczył sto 
dwadzieścia w pięć tygodni, jak to podał w 
przemówieniu radjowem do Kanady dn. 23 
grudnia pewien „squadron leader1' Kana­
dyjczyk, przydzielony do tego dywizjonu. 
„Latanie razem z Polakami dało nam wielkie 
doświadczenie— powiedział. — Możecie mi 
zawierzyć, że ci Polacy byli wspaniałymi 
lotnikami bojowymi i są nimi wciąż. Wpro­
wadzili oni własną technikę do walki po­
wietrznej. Lecą wprost na nieprzyjaciela, 
wstrzymując ogień dosłownie do ostatniej 
chwili. Oto w jaki sposób oszczędzali oni 
amunicję i strącali tylu nieprzyjaciół w każdej 
walce“.

„Dwa polskie dywizjony bombowców po-

Oto już drugie opracowanie angielskie, 
poświęcone zeszłorocznej, jesiennej „Battle 
of Britain“*) w której po raz pierwszy ofensy­
wa niemiecka w dziejach tej wojny została 
odparta, i to ze znacznemi stratami nieprzy­
jaciela, w materjale wojennym najpierw, w 
materjale ludzkim następnie. Niedawno 
ukazała się praca mniejsza ale nader cenna 
swoją zwięzłością, ścisłością, imponującą 
ilością danych ; niestety, w owem pierwszem 
opracowaniu o „Battle of Britain“ powie­
dziano tylko tyle o całym naszym wysiłku 
lotniczym, że obok lotnictwa brytyjskiego 
walczyli dzielnie także Polacy i Czesi.

Szczęściem, następna książka o jesiennej 
bitwie lotniczej nad Kanałem i południem 
Anglji poświęca Polakom znacznie więcej 
miejsca ; Polacy mają tu cztery bite strony, 
Czesi — dwie, Holendrzy — nieco więcej niż 
pół, Francuzi — nieco mniej niż pół. Mówi 
to już o pewnej proporcji. A ponieważ owe 
strony polskie są i dla nas ciekawe, przyto­
czymy je w całości.

„Polacy zajmowali, i to z niejednej racji, 
pierwsze miejsce pośród wszystkich lotników 
z krajów okupowanych przez Niemcy. Więk­
szość z nich pochodziła z dzielnego polskiego 
lotnictwa, które zostało zaskoczone i znisz­
czone znienacka na swoich lotniskach przez 
zdradzieckie uderzenie niemieckie z dn. 1 
września 1939 r. Przybyli do Wielkiej Bry­
tanji różnemi i dziwnemi drogami, a ich 
chęć pomszczenia poległych towarzyszy szyb­
ko pognała ich znowu w powietrze. Z polskich 
pilotów utworzono zrazu cztery dywizjony ; 
dwa z nich były myśliwskie, dwa bombowe. 
Działalność myśliwców polskich była szcze­
gólnie uwieńczona powodzeniem. Zyskali 
oni sławę dzięki swej djabelskiej odwadze i 
determinacji, wyróżniającej ich nawet spo­
śród ich współtowarzyszy broni z naszego 
wspaniałego lotnictwa.

„Byli oni w akcji już w lecie, lecz dopiero 
we wrześniu 1940 r. ich zalety, jako znakomi­
tych myśliwców, zrobiły wrażenie na wszyst­
kich którzy byli świadkami ich czynów. 
Dn. 2 września przepędzili formację Messer­
schmittów od Dowru do brzegu francuskiego 
i jeszcze w głąb Francji, strącając dwa z nich, 
a uszkadzając trzeci. W trzy dni później 
strącili cztery Messerschmitty, a prawdopo­
dobnie jeszcze dwa, oraz jeden bombowiec 
Junkers 88, prawdopodobnie zaś jeszcze 
drugi. Następnego dnia—6 września — 
strącili pięć myśliwców Messerschmittów i je­
den bombowiec Dornier, i prawdopodobnie 
jeszcze dwa Messerschmitty. Dn. 1 września 
przewyższyli tamten rekord, strąciwszy nie 
mniej niż dziesięć Dornierów, prawdopo­
dobnie dwanaście, i trzy Messerschmitty 
oraz prawdopodobnie pięć dalszych. Cał­
kowity ich plon ostatniego dnia — 7 września

*) The Battle of Britain 1940. By J. M. 
Spaight, C.B., C.B.E., late Principal Assistant 
Secretary, Air Ministry. With the Foreword 
by Marshal of the Royal Air Force Viscount 
Trenchard, G.C.B., G.C.V.O. Londyn, 
Geoffrey Bles, 1941 ; str. 231 i 1 ill., tabl. 23.

ićem "Sierpnia. ~Zalogi Tc 
brały udział w rajdzie na Boulogne dn. 14 
września, czyii w trzy tygodnie później. 
Następnego dnia otrzymali powinszowanie 
od naczelnego dowództwa lotnictwa bom­
bowego spowodu „skutecznego wypełnienia 
operacyj ostatniej nocy“. Dwa dywizjony te 
mają swych własnych polskich dowódców w 
randze Wing-Commander. Wyposażeniem 
ich były bombowce średniego typu Fairey 
Battle, które' są w najgorszym razie lepsze 
od tych, na których niektórzy z nich latali 
w swem wlasnem lotnictwie. Maszyny te nie 
mają dostatecznego zasięgu na długodys­
tansowe loty, i niemiecki wywiad grubo się 
przeliczył gdy oznajmił przez radjo dn. 3 
września, że polscy lotnicy brali udział w 
poprzedniej nocy w rajdzie na Berlin i pole­
cieli dalej do Warszawy. Nie było owej 
nocy nalotu na Berlin, i Polacy nie brali 
wtedy udziału w żadnym nalocie na Niemcy. 
Nie mogli dolecieć do Berlina na swoich 
„Battles“, nawet gdyby byli wystartowali“.

Przytoczyliśmy niemal w całości ten długi 
ustęp, albowiem, o ile te sprawy znamy, po 
raz pierwszy w książce angielskiej znaleźliśmy 
tyle o udziale polskich lotników w zeszłorocz­
nej walce nad Anglją. Książkę pisał wysoki 
urzędnik brytyjskiego ministerstwa lotnict­
wa ; opatrzył ją przedmową marszałek lot­
nictwa brytyjskiego. Nie wahali się oni 
podać liczby dywizjonów polskich sprzed 
niespełna roku, zacytować szczegółowych 
cyfr dotyczących poszczególnych walk, ba, 
scharakteryzować na czem polega polska 
technika bojowa, wymienić typ maszyn; 
uczynili to wszystko, bo wiedzą, że czy­
telnika nie można karmić frazesami, że 
trzeba dawać mu fakty ; uczynili to, 
nie bojąc się o „tajemnicę wojskową“. 
Dlaczego autor polski nie napisze choć teraz 
książki, solidnej, źródłowej, udokumento­
wanej, o tym wielkim wkładzie wojennym 
naszego lotnictwa ? — spyta może czytelnik. 
Ano, czytelniku, bo niestety, autor polski 
nie ma tej swobody pisania o tych sprawach, 
jaka przysługuje autorowi angielskiemu ; 
bo nie wolno mu wyliczyć nawet takich 
rzeczy ile było szybowisk w Polsce, choć na 
tych szybowiskach oddawna siedzą Rosjanie 
lub Niemcy ; bo wymienienie ilości dy­
wizjonów polskich, jakie walczyły rok 
temu, jest u nas uważane za niedopuszczalne. 
Operować zaś gołemi frazesami lubią tylko 
grafomani ; toteż o polskiem lotnictwie, 
które dało wkład wprost kolosalny, niema do­
tąd żadnej, żadnej książki.

Nie wiem jaki punkt widzenia w tych 
sprawach jest wojskowo lepszy ; brytyjski, 
który nie na wszystko zapuszcza kotarę ta-. 
jemńicy, czy polski, który tak właśnie czyni. 
Z punktu widzenia propagandowego nasz 
jest jednak opłakany. Powstała u nas — 
wspaniale zasłużona — epopea 303, i to było 
słuszne i piękne. Ale w jej cieniu znikły 
wyczyny i polskich bombowców’ i reszty 
polskiego myślistwa, a już niemal zupełnie 
zaginęła wieść o polskich lotnikach w dy­
wizjonach brytyjskich. Patrzący zdalekama 
dotąd wrażenie, że Polska dala Wielkiej Bry­
tanji jeden świetny dywizjon i nic więcej.

Gazeta trwa kilka godzin ; książka po- 
zostaje. Nasz dorobek zeszłoroczny powinien 
być utrwalony lepiej niż dotąd. Powinien 
doczekać się nie jednej, ale szeregu mono- 
grafij, opracowań, książek, pisanych przez 
najlepsze, kwalifikowane siły. (Te, co szorują 
pokłady). Tym siłom dobrzeby było udostęp­
nić nie tylko stacje, ale dane, archiwa, nawet 
cyfry. Przynajmniej w tej mierze, w jakiej 
to nie przeszkodzi sprawom wojny, i przy­
najmniej w taki sposób, w jaki to przecież 
czynią Anglicy ; im też przecież na tajemnicy 
wojskowej poniekąd zależy. Uczmy się od 
Anglików. Learn English.

kspr.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

DOŁGONOSIK I ANTYPAŃSTWOWA 
BEZMYŚLNOŚĆ

ZBIGNIEW GRABOWSKI

VO1V1 STRASZLIWY ŚWIAT

„Dołgonosik“, to po rosyjsku jakiś żuczek, 
wielki wróg plantacyj buraków cukrowych, 
jeśli zaś idzie o antypaństwową bezmyślność, 
zaraz wyjaśnię ten termin. Sowiecka 
„Prawda“ z dn. 11 lutego b.r. donosi, że na 
„oblastnoj partkonferencji aktywu kołcho­
zów“ wygłoszono referat o konieczności 
walki z clołgonosikiem. Walka ta polega na 
kopaniu rowków ochronnych. „Prawda“ 
pisze, że niestety, w r. 1940 zarządzenie 
kopania rowów zostało wykonane z „anty­
państwową bezmyślnością. Plantacje po­
kryto siecią rowków ochronnych dopiero po 
dokladnem zniszczeniu ich (t.j. plantacyj) 
przez dolgonosika i wywędrowaniu na inne, 
jeszcze nietknięte, gdzie znów powtórzyła 
się hi stor ja z rowkami“.

Przeczytawszy tę ciekawą notatkę, zaczą­
łem, jak sam dołgonosik, dobierać się do 
wycinków z tej „Prawdy“ sowieckiej i teraz 
potrosze, potrosze rozumiem, dlaczego Stalin 
się boi. Rosja, to kraj na całym świecie 
najbogatszy w traktory, „kombajny“ i inne 
maszyny rolnicze. Może sobie pozwolić 
nawet na wywóz owych maszyn do Iranu, 
do Chin, do Holandji i t.d. W r. 1940 praco­
wało w Rosji 523 000 traktorów ! Sam 
sztab inżynierów i techników, zatrudnionych 
przy traktorach i „kombajnach“, wynosi 
40 000 ! Ale... Ale, jak piszą „Izwiestja“ 
z dn. 11 marca b.r., chomąto zużywa się 
teraz w ciągu trzech lat a dawniej służyło 
lat dwadzieścia.

Zapewne tego chomąta nie niszczy dołgo­
nosik ale raczej antypaństwowa bezmyślność. 
A może przyczyną zniszczenia jest nadmierne 
używanie chomąt ? I koni ? Praca przy 
przeładowywaniu rozmaitych transportów 
w Rosji, zmechanizowana tylko na papierze, 
jest w rzeczy samej ręczna, paliwo zaś do 
traktorów wożą po dawnemu poczciwe 
konie. A jak je wożą ?

Przykład 1. Do stacji traktorowej Dziad- 
kowo dostarczono cysternę nafty, ale spo- 
wodu że wszystkie posiadane przez stację 
beczki były dziurawe, nie można było 
nafty zlać, niesposób zaś odsyłać pełnej 
cysterny z powrotem. Po długich naradach 
znaleziono wyjście : naftę sprzedano ludności 
miejscowej a traktory zostały bez paliwa.

Przykład 2. Pracownicy Litiżskiej stacji 
traktorowej żyli w przekonaniu, że posiadają 
zapas nafty. Zapas ten rzeczywiście był

tazało się, że cysterna była dziurawa.
Przykład 3. To samo dzieje się w stacji 

Dubowskiej. Pod cysterną ustawiono wiadra
i inne naczynia, do których nafta ścieka. 
Kto chce, zabiera ile mu potrzeba. Dowóz 
nafty do odległej o 40 km od kolei stacji 
traktorowej Zmijewka odbywa się po wy­
boistej drodze w otwartych beczkach. 
Jasne, że część nafty wylewa się w czasie 
transportu. („Prawda“ z dn. 10 marca b.r.).

Nafta wylewa się a chomąta niszczą się, 
Rosja zaś jest jak dziurawa cysterna. O 
nafcie pisze szczegółowo ta sama „Prawda“ 
z dn. 18 lutego b.r., mówiąc że koszta 
administracji przewyższają dochód brutto 
ze sprzedaży produkcji. No, nie dziwota, 
skoro na jedną tonnę nafty wypada ponad 
20 buchalterów. Podobne stosunki panują 
w przemyśle drzewnym, i np. w r. 1940 
każdy przetarty przez „Narkomles“ metr 
sześcienny drewna przynosił ni mniej ni 
więcej tylko 12 rb straty. W Aserbajdżań- 
skiej Z.R.R. dzieje się nie lepiej, „Prawda“ 
bowiem pisze otwarcie, że każda tonna 
wydobytej ropy i gazu już dawno przekro­
czyła dopuszczalne granice deficytu i przy­
nosi miljonowe straty zamiast miljonowych 
dochodów... (numer z dn. 19 lutego b.r.). 
Wogóle z tą naftą cuda się dzieją, i niema 
jej właśnie w okręgach naftowych. Np. w 
iszczimbajewskim okręgu naftowym w stycz­
niu b.r. traktory i dźwigi nie pracowały 
przez cztery doby spowodu... braku paliwa 
do motorów Diesla. Czekano na przydział 
paliwa z centrali, a nikomu nie przyszło do 
głowy pobrać paliwo z własnej produkcji, 
jako że nie było „zarządzeń“ w tej mierze... 
(numer z dn. - 18 lutego b.r.). Ot, anty­
państwowa bezmyślność 1

Amunicja ? Ah, to zupełna farsa ! Nar- 
kom tow. Siergiejew rozkazem nr 203 polecił 
fabryce nr 176 uruchomić dział fosforowy 
w cechu nr 4. Rozkaz ten podpisał narkom, 
dn. 5 czerwca 1940 r„ ekspedycja zas 
otrzymała go do wysłania dn. 7 łipca... 
To nic, ale jako termin rozpoczęcia eksploata­
cji wyznaczono dzień... 8 czerwca.

Inny rozkaz tegoż narkoma, cytowany 
przez „Prawdę“, rozkaz nr 151, z datą
4 maja 1940 r„ nakazywał przedstawienie 
do zatwierdzenia projektu zabezpieczenia 
fabryki na termin... 29 kwietnia 1940 r. ! 
Nie dziwmy się więc, że redakcja dziennika 
sowieckiego dodaje uwagę : „Najwyższy 
czas, aby narkomaty skończyły z taką 
zabawą w kierownictwo !“. Gdzieindziej 
uwaga brzmi ostrzej : „Wybierać ludzi 
wartościowych a nie zarozumiałych bałwa­
nów i niedołęgów, którzy dają się bujać i 
są jeszcze z tego zadowoleni“. Niewiadomo, 
czy tow. Siergiejew jest bałwanem czy 
także i niedołęgą, wiadomo jednak, że dołgo­
nosik dobrał się do całego przemysłu w 
Rosji, m.in. i do ciężkiego. Np. nowocześnie 
wyposażone zakłady „Zaporożstal“ stanowią 
istne cmentarzysko wszelkich urządzeń auto­
matycznych, których 40% nie działa. Przy­
czyny ? 1) Nie potrafiono ich uruchomić, a 
właściwie próbowano je uruchomić sposobem 
domowym (kustarnym). 2) W skombino- 
wanych agregatach nie robiono analizy 
gazów. 3) Specjalne przyrządy do analizy 
gazów leżą w składach nie rozpakowane, 
gdyż uznano, że można się bez nich obyć. 
4) Nie umiano zmontować nowoczesnych, 
bardziej skomplikowanych przyrządów. 5) Na 
terenie „Zaporożstali“ panuje niesłychany 
brud i zaśmiecenie, 6) Maszyn się nie czyści, 
gdyż robotnicy nie umieją się z niemi obcho­
dzić. 7) Używa się niewłaściwego paliwa i 
nieczystego surowca. 8) Remonty przepro­
wadza się „na dziko“. Chyba tych przyczyn 
już wystarczy ?

Wstrzymuję się od komentarzy, i poprostu

wystarcza mi przepisywanie także ,,na dziko“. 
Może czytelników zainteresuje kwestja, jak 
kradną w Rosji sowieckiej. Znowuż szcze­
góły, podane przez „Prawdę“. Zakłady 
metalurgiczne w mieście Stalino (Donbas) 
odprzedały przędzalni w Korsuniu, „piszcze- 
torgowi" w mieście Stalino i... teatrowi 
dramatycznemu w mieście Stalino materja- 
łów metalowych za pół miljona rubli. Jako 
b. dyrektor teatru zachodzę w głowę, na co 
tej stalińskiej scenie potrzeba było aż tyle 
metalów 1

Omska kolej żelazna „prywatnie“ odprze­
dawała blachę do krycia dachów, żelazo, 
gwoździe, oliwę, budulec i t.p„ podczas gdy 
huty miedzi w Średnim Uralsku odprzedały 
jakiejś instytucji, która nazywa się „Cwiet- 
mietsnab“, armaturę wodną za 100 000 rb, 
odkupiły zaś ją z powrotem dnia następnego, 
dopłacając „tylko“ 11 000 rb.

Czasem jednak państwo robi doskonałe 
interesy na maszynach znalezionych... Istot­
nie, co pewien czas w drodze szczęśliwego 
trafu można w Rosji znaleźć maszyny, i to 
nawet tysiące maszyn. Tak więc pisze 
„Prawda“, że na terenie fabryki nr 61 (taka 
fabryka także ma numer 1) w mieście Lipieck 
dn. 14 stycznia b.r. znaleziono „przypad­
kowo“ pod śniegiem 70 obrabiarek elektrycz­
nych, całkowicie ,jeszcze“ nadających się 
do użytku... Wypadek nieodosobniony, ale 
raczej z gatunku odkryć codziennych. Oto 
(„Prawda“ z dn. 20 lutego b.r.) w zakładach 
przemysłowych samego tylko Charkowa 
komisja znalazła 400 takich „stojących“ 
obrabiarek, 200 elektromotorów, 50 transfor­
matorów oraz 800 pomniejszych maszyn.

Jeszcze trochę cyfr, dotyczących urucho­
mienia przemysłu, który rzekomo pracuje 
pełną parą. Według powszechnego spisu z 
dn. 1 października ub.r., było nieczynnych 
w zakładach przemysłowych Z.S.R.R. 
46 000 warsztatów mechanicznych i 8000 
warsztatów kowalskich. Były one nieczynne 
spowodu niezmontowania. Nadto ów spis 
wymienia 70 000 warsztatów mechanicznych 
i 15 000 kowalskich, które były nieczynne 
spowodu uszkodzeń. Cyfry te nie są ściśle, 
jak pisze „Prawda“, gdyż nie uwidaczniają 
one maszyn, zakwalifikowanych na szmelc 
i in., których liczba w przybliżeniu dosięga 
znowu 70 000 ! Oto obraz tego przemysłu 
pracującego pełną parą !
.J/fkże też robotnik sowiecki żyje? Pisałem

niedawno a propos pewnych idei' Słowiań­
skich, że Rosjanin żyje jak zwierzę i że nie 
ma żadnych potrzeb. „Prawda“ dorzuca 
pewne szczegóły. Więc w zakładach magni- 
togorskich niesamowity brud panuje nie 
tylko na terenach ale i w samych gmachach 
i budynkach. Pomiędzy cechem nr 1 i 
cechem nr 2 znajduje się t.zw. terytorjum 
sporne, do którego żaden cech nie chce się 
przyznać, ale to im nie przeszkadza uważać 
spornego terytorjum zą śmietnik. Powsta­
ły tam prawdziwe dzikie pola, utrudniające 
robotnikom dostęp do pracy.

W zakładach kolczugińskich panuje taki 
brud, że wyprodukowane spławy i stopy 
trzeba wyrzucać jako „zapaskudzone“. 
Przymiotnik „zapaskudzone“ występuje w 
każdym z 870 protokółów oficjalnych. Nie 
pomagają t.zw. „dni czystości“, i np. w 
Ałpajewie po kilku takich uroczystych a 
kolejnych „dniach“ komisja inspekcyjna 
nakazała usunąć z terenu tych zakładów 
2500 wagonów wszelkiego śmiecia i nieczys­
tości. Zakłady metalurgiczne „Raboczij 
Mietallist“, fabryka remontu parowozów 
i zakłady budowy maszyn drogowych, odzna­
czyły się „niepowszednim stanem zanieczysz­
czenia“.

Smród bije od tych głosów „Prawdy“ 
sowieckiej ! Przejdźmy zatem skolei do 
innych spraw. Może ktoś ciekawy, ile się 
pisze w urzędach sowieckich, powiem zatem, 
że np. narodowy komisarjat rolnictwa może 
pochlubić się ilością 1 113 000 pism w jed­
nym roku ! Czasem dla odmiany jest w 
ruchu telegraf : naczelnik polittoddziału 
komunikacji kazał sobie przedstawić perso- 
nalja stachanowców i udarników pracujących 
w jakiej fabryce, na co przyszło w odpowiedzi 
47 depesz, zawierających razem 215 000 słów. 
„Prawda“ dodaje, że gdyby te depesze nie 
szły drogą służbową, koszt ich wyniósłby 
161 032 rb.

A jak urzędują ? Kolegjum narkomatu 
zwołało posiedzenie w sprawie transportu 
śródlądowego, na którem miano rozpatrzeć 
102 punkty. Rezultat? Rozpatrzono 
tylko 7 ! Było to posiedzenie 62-e zrzędu !

W jaki sposób ten przemysł i całe to 
państwo trzyma się kupy ? Jak wygląda 
osławiona „kooperacja“ sowiecka? Mały 
przykład : gorkowskie zakłady samocho­
dowe korzystają z pomocniczych dostaw 
przeszło trzystu fabryk, znajdujących się 
w przeróżnych okręgach i republikach 
Z.S.R.R. Tak więc uszczelnienia są z Lenin­
gradu, brezent z Sierpuchowa, wyroby z 
masy plastycznej z Moskwy i t.d. i t.d. 
Nadto, gorkowskie zakłady budowy maszyn
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otrzymują metale z Ukrainy i z Uralu, 
jednocześnie zaś te same metale są masowo 
wywożone z tejże Gorkowskiej obłasti... na 
Ural ! Jeszcze lepszy objaw kooperacji : w 
zakładach budowy traktorów „Stalinskij 
Traktornyj Zawód“ w grudniu 1940 r. do 
ostatecznego wykończenia 800 traktorów 
zabrakło kabelków stalowych (wartości 
25 kop. każdy), których to kabelków nie 
dostarczyła fabryka zaopatrzenia pomoc­
niczego. I tych 800 traktorów nie skoń­
czono ! Stały, stały i stały miesiącami ! 
Tymczasem kabelki były, ale fabryka pomoc­
nicza wysłała je innym zakładom prze­
mysłowym, które kabelków nie potrzebowały 
i nawet nie mogłyby zastosować ich we 
własnej produkcji.

Oczywiście, to co przepisuję, stanowi za­
ledwie próbkę bez wartości, ale nawet po 
krótkiem zastanowieniu się, nad przytoczo- 
nemi faktami nie zdziwi nas bynajmniej, 
że np. Orłowskie Zakłady Budowy Paro­
wozów nie wypuściły w r. 1940 ani jednej 
lokomotywy. Zrozumiemy łatwo i inne 
fakty, więc przedewszystkiem to, że Stalin 
się boi.

Cały przemysł jest ofiarą złośliwego dołgo- 
noska i antypaństwowej bezmyślności. 
Obawa przed „skostnieniem“ wywołuje po­
wódź nie tyle wynalazków ile nazw rozmai­
tych przyrządów. Jakaś fabryka charkowska 
ma tych nazw dwa tysiące, każda zaś z nich 
oznacza przyrząd znany dawno lecz zmie­
niony odrobinę przez genjalnych konstruk­
torów, którzy obawiają się zarzutu „skostnie­
nia“ i konserwatyzmu. Pod tą blagą prze­
mysłu rosyjskiego kryje się pustka. Sami 
piszą, że praca odbywa się „w pustuju“. 
Czytając „Prawdę“, widzimy bałagan, kłam­
stwo, fałszywe wykresy, zaległości, nieudol­
ność, frazes, lenistwo, brud. Czytając 
„Prawdę“, musimy zatkać nos. To nie 
pomaga. Trzeba otworzyć okno, albo wybiec 
na ulicę, krzycząc : „Powietrza ! Po­
wietrza !“.

Atmosfera moralna ? Według tej samej 
„Prawdy“ (z dn. 20 lutego 1941 r.) premje za 
usprawnienie produkcji otrzymują nie inży­
nierowie, nie robotnicy czy majstrowie, ale
1) sekretarze partyjni. 2) kierownicy part- 
orgranizacyj, 3) pracownicy wyrzuceni ze
związków zawodowych i 4) redaktorzy „stien- 
gaziety“. Objawem tych kryminalnych sto­
sunków jest m.in. i to, że kierownicy partko-

y-L'"'i iTiiMiimiiniiBBii i ii .w immuim mow są na utrzymaniu UyreKt 
siębiorstw, czyli zamiast kontrolować owych' 
dyrektorów, pomagają im w najbardziej 
wyrafinowanych oszustwach.

„Ideowość“ robotnika? Pisze znowuż 
„Prawda“, że szoferom i kierowcom trakto­
rów zależy na tem, aby ciężarówki i traktory 
znajdowały się jak najczęściej i jak najdłużej 
w remoncie, wówczas bowiem ich zarobek 
dzienny jest większy niż wtedy, gdy maszyna 
pracuje. Rezultat ? „Prawda“ pisze, że 
większość robotników wypełnia ledwo 40% 
swej dziennej pracy. Nie jest to wcale tak 
gorszące, jeśli zważymy, że pewne fabryki 
wypełniają jeszcze mniej dziennej normy, 
bo zaledwie 26%.

Przepraszam czytelników za ten suchy jak 
pieprz artykuł, który przecież chciałbym 
zakończyć w nieco weselszy sposób. Opo­
wiem zatem historję narkoma, tow. Dukiel­
skiego. Ekonomiczna Rada Związkowa dn. 7 
marca b. r. nakazała tow. Dukielskiemu 
przedstawić na dzień 7 kwietnia projekt re­
formy żeglugi na morzu Kaspijskiem. Tow. 
Dukielski spóźnił się z tą pracą i zażądał 
przedłużenia terminu o miesiąc. Drugiego 
terminu także nie dotrzymał, ale Rada 
Ekonomiczna zapomniała o całej refor­
mie, i posłano urgens tow. Dukielskiemu 
dopiero dn. 11 listopada. Czyli minęło już 
zgórą pół roku. No, nie tak wielka zwłoka, 
zwłaszcza że sprawę określono jako nagłą. 
Cóż dzieje się dalej ? Tow. Dukielski, od któ­
rego żądają projektu reformy, reaguje na 
urgens notatką, którą wysyła do biura pla­
nowania. Notatka brzmi „Gdzie jest pro­
jekt?“. W miesiąc później, dokładnie dn. 11 
grudnia, notatka dociera do biura planowania, 
które dn. 2 stycznia 1941 r. wysyła ją do 
naczelnika wydziału eskploatacyjnego, który 
znowuż ze swej strony po upływie dwóch 
tygodni zwraca się po wyjaśnienia do... 
tow. Dukielskiego. Minęło okrągłych dzie­
sięć miesięcy. I żegluga na morzu Kaspij­
skiem nie jest dotąd.,, zreformowana.

Przypuszczam, że takich tow. Dukielskich 
znajdzie się więcej w Z.S.R.R. Doprawdy, 
tow. Stalin ma się czego bać. Znawcy sto­
sunków sowieckich dodaliby jeszcze jedną 
uwagę, tę mianowicie, że „samokrytyka“, 
uprawiana przez „Prawdę", świadczy raczej 
o wyższym poziomie krytykowanych działów 
przemysłu i fabryk. Tych fabryk i tych 
dziedzin, które przedstawiają się jeszcze 
gorzej, krytykować w Rosji nie wolno.

Sądzę, że ta drobna uwaga znakomicie 
uzupełnia obraz.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

Poważny procent książek, które pojawiają 
się na rynku angielskim, dotyczy Trzeciej 
Rzeszy. Ta podaż dowodzi, że zaciekawienie 
publiczności tematem niemieckim nie słabnie. 
Tomy, ogłoszone w Anglji od chwili wybuchu 
wojny a dotyczące Niemiec, idą dzisiaj w 
setki. Są w tej literaturze rzeczy ważkie i 
zgoła błahe, analizy bystre i poronione, 
spojrzenia odważne i lękliwe.

O ile książki o Niemczech, ogłaszane na 
wstępie wojny, przepełnione były złudze­
niami i wszelakiem „wishful thinking“, a 
oburzenie na Rzeszę było natury dosyć 
problematycznej, o tyle pojawiające się 
dzisiaj są nastrojone na nutę powagi. 
Książki angielskie o Trzeciej Rzeszy pisane 
są dzisiaj z ukrytą pasją, której dawniej 
darmo byłoby szukać. Ale i dzisiaj jeszcze 
można odnaleźć sporo wyznań słabości, 
rażących błędów oceny, chętnej ucieczki w 
krainę złudzeń, niezrozumienia ogromu za­
gadnienia, z jakiem mamy do czynienia. 
Niedawno „News Chronicie“ zamieści! szczery 
i dobitny artykuł, w formie listu Anglji do 
Ameryki. W liście tym znalazło się uczciwe 
przyznanie : przez pierwsze miesiące wojny 
lekceważyliśmy przeciwnika, nie cheieliśmy 
uwierzyć, ażeby ambicje Hitlera szły aż tak 
daleko, ażeby siła jego ramienia była aż tak 
groźna. Dzisiaj widzimy już rozmiary walki, 
dostrzegamy, że zagraża on samym podsta­
wom już nie tylko Anglji ale Imperjum 
Brytyjskiego.

Rozeznanie, że w ciągu dwóch ostatnich 
stuleci Anglja miała do czynienia z dwoma 
przeciwnikami na największą skalę : Napo­
leonem i Hitlerem (są to bodaj równocześnie 
najgroźniejsi przeciwnicy w całych dziejach 
Anglji), jeszcze bardziej wzmoże głód wiado­
mości na temat Niemiec. Piszą zatem 
wszyscy, którzy mają cokolwiek na ten 
temat do powiedzenia ; jeżeli chodzi o 
emigracje, sprawiedliwość każę przyznać, że 
najwięcej krzątają się Niemcy. Emigracja 
niemiecka nie tylko ma za sobą kilkanaście 
dobrych książek na temat hitleryzmu, ale 
też najłatwiejszy ze wszystkich emigracyj 
wstęp do pism i czasopism angielskich. Ona 
też wydaje najlepiej redagowany dziennik 
„Die Zeitung“, wobec którego pisma co­
dzienne innych narodów przedstawiają się 
blado, jeżeli już nie zdecydowanie pro­
wincjonalnie.

Tak się złożyło, że trzy książki, które 
przypadkowo czytałem niedawno, dają pewną 
całość jeżeli chodzi o zagadnienia Trzeciej 
Rzeszy. Wszystkie trzy wyszły spod pióra 
dziennikarzy ; dziennikarze czynią dzisiaj 
rzetelną konkurencję dyplomatom i piszą 
na akord wspomnienia i próby polityczne, 
Mają do tego wszelkie prawa : podczas gdy 
dyplomaci mogliby dać swoim wspomnieniom 
zbiorowy tytuł „Failure of a Mission“ 
(którym Sir Nevile Henderson ozdobił swoją 
bladą i zdezorjentowaną, jak on sam, książkę) 
lub „Mission of a Failure“, dziennikarze 
mogą naogół powiedzieć swoim czytelnikom : 
a co, nie mówiłem ? Okazuje się, że publicz­
ność, przesycona urzędową blagą i dyploma­
tycznym cienkuszem, lgnie instynktownie 
do mocnych a szczerych wyznań dzien­
nikarzy. Czuje, że jednak mieli oni sporo 
racji w przeszłości i że i dzisiaj mówią 
prawdę w oczy. Publiczność rozumie, że 
świąt dzisiejszy spowiada się częściej ustami

™ ludzi prostych aniżeli tlzwl'szczytów T ze 
' dziennikarze, utrzymujący łączność z różnemi 
warstwami społeczeństwa, są bliżsi prawdy, 
aniżeli przedstawiciele warstw, którym przy­
wileje i dawne splendory zamykają wzrok na
groźną wymowę życia.

Pierwsza książka, nad którą chcialem się 
zatrzymać, to M. W. Fodora „The Revolu­
tion Is On“* 1). Fodor, korespondent wiedeń­
ski „Manchester Guardian“ napisał swojego 
czasu rzecz p.t. „South of Hitler“, gdzie dal 
dosyć powierzchowny ale żywy obraz ambicyj 
Hitlera wobec Austrji i dalej na południe od 
Wiednia.

Fodor nie - jest dziennikarzem wysokiej 
klasy i dlatego kokietuje dziennikarzy dobrej* 
rangi : pochwali się parę razy, że zaprzy­
jaźniony jest z Dorothy Thompson, jednym z 
najpierwszych dziennikarzy świata, kobietą 
odwagi, wizji, gorącego serca. Dorothy 
Thompson napisała też wstęp do tomu 
Fodora z wyraźnem zażenowaniem.

Istotnie, książka Fodora jest „mixtum 
compositum“, przyczem w części opisowej 
Fodor wykazuje brak talentu pisarskiego, 
plastyki, ekspresji, w części teoretycznej daje 
składankę. Ale i w tej mieszaninie znaj- 
dziemy uwagi ciekawe : okazuje się, że 
Fodor miał sporo słuszności gdy przewidywał 
już w r, 1937 zbliżenie sowiecko-niemieckie 
na zasadzie prawa „współpracy gangsterów“, 
gdy podkreślał parę lat temu — w książce 
„South of Hitler“ — że próbą ogniową dla 
stosunków sowiecko-niemickich będą dopiero 
Dardanele.

Szkoda, że myśli Fodora są stale nie­
mal niedomyślane. Ale zasadnicza idea, 
wokoło której zbudował — czy raczej za­
mierzał zbudować — swoją pracę, jest 
słuszna : na kontynencie eurazjatyckim 
mamy do czynienia z ruchami rewolucyj­
nemu którego jedno skrzydło stanowi bolsze- 
wizm, czyli komunizm sowiecki, drugie — 
narodowy socjalizm, czyli komunizm nie­
miecki. Oba ruchy są rewolucjami, by­
najmniej nieukończonemi, wyrazami roz­
kładu dawnych wartości. Pochód tych 
rewolucyj, które wyrażają się w odwrocie od 
kapitalizmu, od zasad dawnej kultury, 
religji, w równaniu w dół, w tworzeniu 
nowej elity rządzącej (biurokracji partyjnej), 
w wychowaniu młodzieży na sposób jan­
czarski —, nie jest procesem zamkniętym i 
wyczerpanym. Może to być raczej wstęp 
do olbrzymieli przemian, które owładną 
światem.

Teza ta jest w zasadzie słuszna. W 
Europie nie doceniano stale faktu, że 
hitleryzm jest rewolucją : można nazwać tę 
rewolucję produktem mieszczańskim, wy­
bitnie pozbawionym natchnień wyższego 
rzędu, rewolucją nie-uniwersalną, w prze­
ciwieństwie do rewolucji francuskiej ; z re­
wolucji francuskiej wyszły hasła ogólne, 
brzmiące zrozumiale dla wszystkich, z tej — 
hasła ciasne, hasła rasowo ograniczone, 
partyjnego ghetta i niemieckiej pychy. 
Nie doceniano prężności rewolucji niemiec­
kiej a przeceniano silę czerwonej rewolty. 
Kapitalizm zachodni zatracił węch : szedł 
na lep pokus Berlina, w lęku przed Moskwą 
(podobnie czynił kapitał niemiecki, dowo­
dząc, że kapitał zagubił zdrowe instynkty). 
Moskwa obiecywała rewolucję na św. Jura, 
Berlin działał ze stoperem. Moskwa pyszniła 
się G.P.U., akcją wywrotową zagranicą, ale 
Berlin zaćmił to wszystko wyczynami 
„Gestapo“, organizacją Niemców zagranicz­
nych, dywersjami piątej kolumny, wobec 
których próby międzynarodówki komuni-

1) The Revolution Is On. By M. IF. 
Fodor. Londyn, George Allen & Unwin, 
1941 ; str. 237 i 3nl.

stycznej przedstawiają się nikle i blado. 
Jako ośrodek rewolucyjny Berlin jest groź­
niejszy niż Moskwa : był, jest i będzie. 
Będzie — w razie gdy postara się pochwycić 
inicjatywę w Rosji, gdy Hitler wywiesi 
jeszcze jedną flagę : bojownika proletarjatu 
Eurazji. Rzesza — trzeba to sobie powie­
dzieć jasno — jest groźna nawet w momencie 
zachwiania się jej potęgi wojskowej : potrafi 
ona jeszcze wtedy próbować podnieść sztan­
dar rewolucji czerwonej na kontynencie. 
Trzeba pokonać Rzeszę tak dokładnie, żeby 
rewolucja na kontynencie nie była rewoltą 
na rzecz Niemiec.

*
„Hitler's „New Order“ in Europe“, skreś­

lony przez znanego publicystę gospodarczego 
Paula Einziga2), jest pracą godną polecenia, 
solidną, trzeźwą, nie polującą na efekty. 
Niema w niej polotu, ale jest poważny, przej - 
rzysty wykład.

Einzig zastrzega się, że praca jego nie jest 
essayem politycznym, ale jest rzeczą jasną, 
że te dwa zagadnienia są nierozdzielnie ze 
sobą związane i że dobry szkic gospodarczy 
stanowi z konieczności przyczynek poli­
tyczny.

Einzig analizuje zasady niemieckiego „no­
wego ładu“, ażeby dojść do wniosku, do któ­
rego doszli już przedtem publicyści poli­
tyczni : „nowy porządek“, to chęć ustalenia 
ładu kolonjalnego, powołania do życia na 
kontynencie Europy plantacyj niemieckich. 
Jest faktem, że na długo przed wojną 
Niemcy przyznawali się, iż zagadnienie 
kolonij zamorskich jest dla Rzeszy sprawą 
drugorzędną i że w rzeczywistości Niemcy 
są potęgą „pur sang“ kontynentalną, a 
zatem — muszą mieć swój obszar kolo- 
njalny w Europie, Wymachiwanie chorą­
giewką kolonjalną, tworzenie Ligi Kolo- 
njalnej, montowanie armij kolonjalnych, 
było robotą na dalszy dystans. Oczywiście, 
Rzesza nie zrezygnowała ze swoich ambicyj 
kolonjalnych, uważając, że gdy opanuje 
kontynent, kolonje przypadną jej niejako 
automatycznie. Dzisiaj Rzesza zdobywa 
sobie odwód kolonjalny kosztem — Włochów. 
O jutro się narazio nie troszczy, albowiem 
zawojowanie kontynentu nie jest jeszcze za­
kończone, a organizacja kontynentu sprawia 
Berlinowi więcej kłopotu niż przewidywał.

Einzig wskazuje, że Rzesza dąży do bar­
dzo prostego zabiegu : Niemcy mają się stać 
ośrodkiem przemysłowym Europy, reszta 
krajów ma spełniać rolę funkcyj tej maszyny. 
Od lat wiadome było, że Rzesza przepisuje 
swojej mniejszości w Rumunji, na Węgrzech, 
w Jugoslawji, taką a taką produkcję rolną 
czy gospodarkę hodowlaną ; były to wprawki 
do owego dyktatu gospodarczego, jaki Rze­
sza chce narzucić Europie. Dyktat ten jest 
tak prosty, że aż prymitywny : pewne kraj a 
zamieni się na spichrze, na rezerwuary taniej 
robocizny, inne — na obszary napól uprze­
mysłowione (Czechosłowacja). Oczywiście, 
Rzesza będzie korzystała z przywileju naj­
wyższej stopy życia, poziom życia w innych 
krajach obniży się o wiele, wiele procent.

Innemi słowy, mamy do czynienia z 
dwojaką jakby hierarchją : w Europie
istnieje wybrany obszar — Rzesza, w Rzeszy 
wybrana klasa — partja. Rzesza jest „Her- 
renvolk“iem sproletaryzowanej i niewolniczej 
Europy, partja jest „Herrenvolk"iem we

Jest to program plantatorski co się zowie. 
Kolonje niemieckie tworzą się powoli : 
pierwszy etap, to Polska, przyczem czyn­
niki rządzące Rzeszą wypowiadają już 
dzisiaj sąd, że Polska jest laboratorjum 
kolonjalnem Rzeszy, że tam kształcą się 
kadry przyszłych plantatorów, że ekspery­
ment generał-gubernatorstwa mieć będzie 
wagę dla całego obszaru Europy, czyli 
niemieckiego „Grossraum“u. Dzisiaj Rzesza 
nie ma powodu wstydzić się i ukrywać swoich 
zamiarów, pamiętajmy jednak, że niezawsze 
tak było. Hipokryzja stanowiła część skła­
dową programu hitlerowskiego i ta właśnie 
hipokryzja, to wyklamywanie się, to cyniczne 
„ale przecież ja nigdy nic...“ było naj­
bardziej obrzydliwą stroną akcji niemieckiej. 
Hitler uważał jednak, że dopiero silny może 
krzyczeć głośno : dopóki się nie jest dosyć 
silnym, trzeba kłamać, łgać, kręcić, używać 
podstępów.

Jeszcze i dzisiaj Rzesza stara się nadać 
swojemu programowi górne nazwy i przy­
kleić mu szumny napis „nowego ładu“. 
Niemcy wiedzą, że Europie i światu ciężko 
jest strawić tego rodzaju „nowy ład“, 
który jest systemem poniżej średniowiecz­
nego. Walter Darré, minister rolnictwa 
Rzeszy, powiedział w maju 1940 r. na tajnem 
zebraniu wyższych oficerów i partyjników 
mowę, którą udało się potem zdobyć maga­
zynowi amerykańskiemu „Life“ Darré po­
wiada prosto z mostu, że Rzesza musi 
stworzyć nowe niewolnictwo, albowiem musi 
ona tanio wywozić : do tego trzeba taniej 
pracy, pracy by tak rzec, japońskiej. Poza- 
tem niewolnicy — ciągnie Darré — nie po­
trzebują kultury, która będzie przywilejem 
tylko warstwy rządzącej — niemieckiej. 
Takie będzie to nowe średniowiecze nie­
mieckie, kończy Darré, a Ameryka będzie 
się musiała z niem pogodzić, ażeby nie 
zadławić się własnem złotem.

Arogancja i czelność tego programu jest 
tak zdumiewająca, że nieodparcie nasuwa się 
wniosek : Europa jest niezawodnie u wstępu 
do rebarbaryzacji na nieznaną skalę. Jeżeli 
Anglja wraz z Ameryką nie zahamują po­
chodu ciemnych sił, Europa stanie się 
przylądkiem Azji, barbarja zaleje ląd 
Europy.

*
Średniowiecze niemieckie odnosi się nie 

tylko do akcji na zewnątrz, nie tylko do 
owego „nowego ładu“. Rzesza jest od lat 
widownią zjawisk, które trzeba określić 
mianem powrotu do okresów historji, gdzie 
polityka splatała się z sypialnią, gdzie 
najciemniejsze intrygi hasały bezkarnie, gdzie 
mord i trucizna działały automatycznie, 
gdzie nikt nie był pewny dnia ani godziny i 
gdzie łaski faworytów zmieniały się jak 
jogoda. Dwór Hitlera jest, doprawdy, 
teatrem osobliwego autoramentu. Histerja 
i podstęp, szamanizm i znachorstwo, magje 
czarne i najczarniejsze, opary zboczonego 
erotyzmu, megalomanja i schizofrenja — po­
dają sobie ręce. Jest to świat, dla którego 
badania trzeba nielada odwagi.

Dziennikarz niemiecki Felix Gross zna 
doskonale zakamarki tego straszliwego 
świata, świata w gruncie rzeczy wschodniego, 
bizantyjskiego, któryby doskonale zgodzi! się 
z epoką Iwana Groźnego, a wobec którego 
intrygi na dworze Marji Stuart czy Elżbiety 
angielskiej wydają się czemś idyllicznem. 
Wiedza nowoczesna, przefiltiowana przez 
gangsteryzm amerykański, zastosowana zo­
stała w pełni do wyczynów Trzeciej Rzeszy.

2) Hitler’s „New Order“ in Europe, By 
Paul Einzig. Londyn, Macmillan and Co., 
1941 ; str. XII i 147 i lnl.

Niedarmo Niemcy były najbardziej zamery­
kanizowanym krajem Europy.

Gross prowadzi nas w swoim reportażu 
„Hitler’s Girls, Guns and Gangsters“3 4) przez 
labirynt intryg z epoki przed objęciem 
władzy przez Hitlera, przez afery von 
Schleichera, pierwsze dokonania Himmlera, 
czystkę czerwcową z r. 1934. Reportaż 
Grossa czyta się jak powieść kryminalną : 
nic dziwnego, dzieje Trzeciej Rzeszy są taką 
powieścią. Poprawmy się odrazu : Rzesza 
powojenna była świetnem przygotowaniem 
do Hitlera. Rozpasanie korupcji, amoral - 
ności, chamstwa, intryg, mordów, jakie 
oglądała t.zw. republikańska Rzesza, było 
idealną glebą dla wyhodowania Trzeciej 
Rzeszy.

Albowiem nie łudźmy się : Rzesza od 
r. 1918 nie jest państwem normalnem. 
Wstrząsy rewolucyjne, tajne związki, czarne 
gabinety, intrygi polityczne, posiłkowane 
mordem, gangrena moralna, która objęła 
wszelkie objawy życia, — teatr, kino, sztukę 
plastyczną, najbardziej zdegenerowaną i 
podłą sztukę, jaką znała Europa, — oto 
obraz t.zw. republiki. Rzesza rozprzęgala 
się, była targana brutalnemi tęsknotami, 
była widownią rozkładu, depresji, upadku. 
Gorączka przegranej nie przetrawiła się — 
skanalizowała się w hitleryzmie, który dal 
generalny upust zakorzenionym w naturze 
niemieckiej popędom chamstwa, okrucień­
stwa, sadyzmu.

Ludwig Börne powiedział, że siły despo­
tyzmu Rzeszy będą rosły stale i że zabar­
wiać się on będzie coraz bardziej na kolor 
wschodni. Reportaż Grossa potwierdza tę 
przenikliwą analizę sprzed stu lat. Dwór 
Hitlera, to dwór wschodni z całym zapachem, 
by nie rzec — odorem, wschodniej przebieg­
łości, podstępu, miazmy erotycznej. Rausch - 
ning w swoich zwierzeniach „Hitler Speaks“ 
dochodzi do tych samych wniosków co 
Gross — otoczenie Hitlera jest zbiorowiskiejn 
wykolejeńców, zboczeńców, atmosfera, jaka 
otaczą wodza Trzeciej Rzeszy, jest atmosferą 
zatrutą, sam Führer, to typ patologiczny, 
ulegający napadom epilepsji, cierpiący na 
tezsenność, zwidzenia nocne ; Gross opisuje 
sceny, które są niemal identyczne z analizami 
Rauschninga.

Zasadniczo praca Grossa nie przynosi nic 
nadmiernie rewelacyjnego : fakty, które 
podaje, są mniej lub więcej znane, ale ich 
układ, zestawienie jest wręcz doskonale. 
Jak żywo maluje Gross karjerę Goebbelsa, 
romans jego z Magdą Quandt, jak doskonale 
oddaje nastrój Berlina sprzed dojścia Hitlera 
do władzy ! Doskonałe w każdym calu są 
sylwety magów, jak Erie Hanusson, genjalny 
spryciarz, pseudoastrolog, którego radził się 
Hitler, ulegający dalej szamanom wszelkiego 
rodzaju. Hanussena sprzątnął Himmler, 
obawiający się nadmiernego wpływu tego 
spryciarza, którego tryb życia przypominał 
żywot jakiegoś Rockefellera.

Gross ma duży talent w malowaniu świata 
skłębionych, ohydnych, podłych intryg. 
Krzyżowanie ich nie tak łatwo jest śledzić. 
Każdy przecież minister, każdy wybitniejszy 
partyjnik miał ongi swój wywiad : wywiad 
von Papena walczył z wywiadem von 
Schleichera, wywiad Schleichera — z Himm - 
lerem, Röhma — z Himmlerem. Himmler 
bije na głowę wszystkich : jedynym czlo- 

ejpprą__ któjc-sy i. Himmler czasem „się

obawiał, to groźny mjr. Buch, szef t.zw. 
„Uschła“, organizacji, która działała z po­
nurą sprawnością. Nawet najwyżsi człon­
kowie partji bali się mjr. Bucha : nie 
wymawiano jego nazwiska.

Świat, który maluje Gross, jest światem 
strasznym. Poczynając od „bohaterów" 
ruchu, jak Horst Wessel, alfons, przyjaciel 
mętów ulicznych, zabity w burdzie o pro­
stytutkę, czołowy święty hitlerowski — aż 
po kpt. Röhma, cynicznego pederastę, 
patrona tego popularnego zboczenia (dzisiaj 
grasuje ono dowoli w „Hitler Jugend" i 
formacjach szturmowych), „Cóż za galerja 
zbrodniarzy !“ — chce zawołać czytelnik. 
Nawet ludzie o pozorach dżentelmenów, jak 
von Schleicher, wciągnięci są w powojenną 
bagno Rzeszy ; wydaje się, że psie figle, 
jakie płatał Schleicher Hitlerowi, porywając 
mu sprzed nosa kobiety, przypieczętowały 
los eleganckiego generala. Faktem jest, że 
fotomontaż sporządzony przez Himmlera a 
przedstawiający Schleichera i Röhma w 
salonie ambasadora Franęois-Ponceta, istot­
nie odegrał rolę w aferze Röhma.

Męty i gangsterzy, dwuznaczne kobietki i 
intrygantki, awanturnice jak Rona Blanca, 
podsuwana przez Göringa Hitlerowi (jak po­
tem urocza aktorka filmowa Renata Müller, 
zmarła tragicznie, podobnie jak kuzynka 
Hitlera, Geli), ambitne powiernice jak Reni 
Riefenstahl (jak twierdzą znawcy, Żydówka 
z Łodzi), prostaczki jak Eva Braun, 
modelka nadwornego fotografa, jednego z 
najbogatszych ludzi Rzeszy, Hoffmanna — 
to zbiorowisko, które może się przyśnić. I 
w tem to zbiorowisku plaskiem, nędznem, 
bez żadnego idealistycznego polotu, środo­
wisku zmaterjalizowanem dogruntu, polują- 
cem za użyciem, porusza się wódz Trzeciej 
Rzeszy.

Trzeba znać tego rodzaju raporty jak opo - 
wiadanie Grossa, ażeby zdać sobie sprawę, 
że gangsteryzm rozlał się na Europę, że 
istotnie rewolucja chamstwa i prostactwa, 
rozporządzająca najnowszemi pomysłami 
wiedzy i techniki, chce dobić Europę.

Gross nie przesadza. Reportaż jego jest 
•„stranger than fiction“, dziwniejszy aniżeli 
powieści, jak to powiadają filmy amerykań­
skie przynoszące osobliwości i dziwactwa z 
całego świata. Istotnie, rzeczą niesłychaną 
jest to, że w sercu Europy dokonywa się 
proces wsteczny historji, że naród, który 
wydal tyle wielkich świateł myśli ludzkiej, 
stacza się od lat po pochyłości najgorszych 
instynktków. „Nie wierzę — powiedział 
Goethe w r. 1813 — żeby istniał naród, 
któryby bardziej aniżeli naród niemiecki 
posiadał taką pasję do cofania się wstecz“. 
W trzydzieścia lat potem Arnold Ruge 
wyznał, że Niemcy cierpią na niebezpieczną 
manję uległości i serwilizmu, „na wzór 
rosyjski“. W r. 1918 Maximilian Harden, 
jeden z największych publicystów Europy, 
stwierdził, że to nie tylko Kaiser ponosi 
winę za klęskę Rzeszy : cały naród jest 
winny, albowiem nie okazał żadnego zorga­
nizowanego sprzeciwu i wprost tęsknił za 
batem.

Te sądy, wypowiedziane w różnych epo­
kach przez pisarzy niemieckich, nie mogą 
być przypadkowe. Dwór Hitlera nie jest 
też zjawiskiem przypadkowem : jest on 
wyrazem głębokiej azjatyzacji i proletaryza- 
cji Rzeszy, właściwego ośrodka najgroźniej­
szej rewolucji, jaka wisi nad światem.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

3) Hitler's Girls, Guns and Gangsters. 
By Felix Gross. Illustrated. Londyn, 
Hurst & Blackett, 1941 ; str. 320 i tabl. 8.
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Piata kolumna w Stanach
i ____

Zjednoczonych
Parę uwag* o sprawach 

czysto wojskowych
„John J. Lewis jest obecnie w kłopocie, a 

to spowodu niejakiego Joachima Hertsleta. 
Na żądanie agenta niemieckiego Williama 
Davis, Lewis wydał Hertsletowi zaświadcze­
nie, że-nie będzie ciężarem dla społeczeństwa. 
Władze immigracyjne przesłały to zaświad­
czenie do Waszyngtonu. Hertslet jest głów­
nym pełnomocnikiem Góringa w sprawach 
gospodarczych. Lewis zapoznał go również 
z Lombardo Toledano, który wywiera nacisk 
na rząd meksykański, by sprzedał narodo­
wym socjalistom duże ilości nafty“.

Wzmiankę tej treści znajdujemy w jednym 
z najpoważniejszych lewicowych tygodników 
amerykańskich („New Leader“). Wymaga 
ona komentarzy. Przedewszystkiem, kim 
jest John J. Lewis ?

Byl on, jak wiadomo, przewodniczącym 
C.I.O., organizacji amerykańskich związków 
zawodowych, liczącej pięć miljonów człon­
ków. Będąc stalinowcem, Lewis, zgodnie 
z taktyką stalinowców w Ameryce, zwalczał 
podczas ostatnich wyborów Roosvelta i 
oświadczył publicznie, że ustąpi ze stano­
wiska, jeśli Roosevelt będzie ponownie 
wybrany. Wywołało to ostre protesty 
członków C.I.O. Gdy wybrano Roosevelta, 
Lewis, chcąc nie chcąc, musiał ustąpić, ale 
jest w dalszym ciągu przewodniczącym 
związku górników. Są to rzeczy ogólnie 
znane. Mniej znana jest dalsza karjera 
p. Lewisa. Organizuje obecnie „partję 
pokoju“, w której skład mają wejść stali­
nowcy, amerykańscy Niemcy i Włosi, uspo­
sobieni przychylnie wobec państw osi, i izo- 
lacjoniści. Partja Lewisa ma objąć także 
pewne stalinowskie ugrupowania murzyń­
skie.’

Pan Lombardo Toledano jest b. prze­
wodniczącym meksykańskiej federacji związ­
ków zawodowych i wybitnym meksykańskim 
stalinowcem. Co się tyczy pp. Davisa i 
Hartsleta, pierwszy z nich jest, jak się zdaje, 
obywatelem amerykańskim, a drugi, dzięki 
pomocy Lewisa, wkrótce się nim stanie.

*
Wszystko to na pierwszy rzut oka wydać 

się może dziwne, zwłaszcza ludziom troskli­
wie pielęgnującym w sobie wiarę, że Stalin 
nabiera Hitlera, przygotowując się pokry- 
jomu do walki z nim — gdzieś i kiedyś. A 
ponieważ nadzieje takie są jeszcze dość 
rozpowszechnione, warto przytoczyć, za 
prasą amerykańską, kilka innych faktów, 
dotyczących działalności hitlerowsko-stali- 
nowskiej piątej kolumny w Stanach Zjedno­
czonych.

Jedną — może jedyną — różnicą, dzieląca 
dotychczas stalinowców i hitlerowców, był 
antysemityzm. Ale jak się okazuje, stali­
nowcy w Ameryce przekroczyli granicę 
„ideologiczną“ w tej materji, i przystąpili, 
wzorem hitlerowców, do tropienia niearyj- 
skich prababek. Pierwszą ich ofiarą padł 
miljoner hiszpański Juan March. Nowy 
tygodnik stalinowski „In Fact" wykrył, 
że March jest pochodzenia żydowskiego. 
(March, jak wiadomo, popierał Franca w 
Hiszpanji w chwili, gdy stalinowcy rząd 
Franca zwalczali). Dostało się również 
domowi bankowemu ,,Dillon, Read, and Co.“ 
— pewnie za to, że firma ta udzieliła kiedyś 
pożyczki rządowi polskiemu. Jednemu z 
właścicieli firmy stalinowcy wytknęli w 
prasie, że prawdziwe jego nazwisko brzmi z

na inne.
Niech się jednak nikomu nie wydaje, że 

stalinowcy wymyślają od Żydów tylko 
miljonerom i bankierom. Niedawno zabito 
w Waszyngtonie słynnego gen. Krywickiego, 
byłego szefa rosyjskiego wywiadu zagranicą,

Wydaje mi się, że w artykule swoim, 
ogłoszonym w nr. 58 „Wiadomości Polskich“, 
Ksawery Pruszyński położył zbyt mały 
nacisk na zasadniczą cechę Codreanu — 
jego aktorstwo. Nigdy nie mogłem pozbyć 
się wrażenia, że mistycyzm Codreanu był 
aktorstwem i pozą. W okresie swoich 
studjów na uniwersytecie w Grenoble Co­
dreanu potrafił ni stąd ni zowąd wpadać np. 
do kościoła i tkwić tam długo w kontemplacji. 
Rzeczą niezmiernie charakterystyczną było, 
że wybierał sobie zawsze wspaniałe oświet­
lenie. Albo promienie zachodzącego słońca 
poprzez witraże oświetlały jego bardzo 
piękną twarz, albo wyszukiwał inne efekty, 
jak np. blask świec, zawsze jednak podczas 
swoich „natchnień niebiańskich“ stał prosto, 
a nawet wyprężony, wpatrzony w górę — w 
kierunku światła, padającego na twarz. W 
chwilach tych lubił asystę. Kiedy bywał sam, 
nie nachodziły go mistyczne uniesienia. Grał 
— grał doskonale, nadając swojej twarzy 
wyraz to tragiczny, to anielskiego rozmod­
lenia, to surowego skupienia, lub przedziwnie 
liryczny wyraz zagadkowych, jakby niewy­
żytych — tęsknot.

Codreanu był tak piękny, — zwłaszcza w 
swojej pierwszej młodości, — że tłumy kole­
żanek uniwersyteckich czatowały na okazję 
asystowania podczas nagłych, przychodzą­
cych bez żadnego logicznego związku, chwil 
mistycznego uniesienia. Piękność Codreanu 
niewątpliwie odegrała decydującą rolę w jego 
życiu.

Piękność tę zresztą „kapitan“ starannie 
pielęgnował, często układając przed lustreiń 
własny uśmiech. Z biegiem czasu uśmiech 
ten stał się całkiem sztuczny, jak u tancerzy 
podczas występów. Świadczy o tem każda 
fotografja Codreanu, gdzie sztucznemu uśmie­
chowi warg nie towarzyszy nigdy, lub bardzo 
rzadko, szczery uśmiech oczu.

Codreanu grał chętnie „półboga“. Taki 
też był jego stosunek do kobiet. Brał kobiety 
kiedy chciał — jako należne mu ofiary padołu 
ziemskiego, uznając w nich tylko samice. 
„Wyrządzał łaskę“ — tak to zresztą określał. 
Powodzenie miał olbrzymie i twierdził, że je 
zawdzięcza „brutalnemu stosunkowi“, cho­
ciaż wiedział doskonale, iż zawdzięczał je 
swojej urodzie:

Homoseksualizm nie był mu obcy, i wydaje 
mi się, że tu można szukać pierwszych momen­
tów styczności Codreanu z przywódcami 
hitlerowskimi pierwszej doby. Codreanu pod­
dawał się łatwo wpływowi innych, chociaż był 
bezwzględnie uparty. Tu również występują 
jego zdolności aktorskie, bo tak ubierał cudze 
myśli i poglądy, by brzmiały jak głęboko 
przemyślane, najszczersze myśli własne. Grał 
zresztą gestem, mimiką — pauzował, grał 
długiemi palcami (ręce miał wypieszczone), 
któremi przerzucał jakieś drobne, nic nie 
znaczące przedmioty. Nieodzowny rewolwer 
na biurku w pałacyku ks. Cantacuzino w 
Bukareszcie leżał nawet podczas rozmów z 
młodszym kolegą uniwersyteckim. Kiedyś 
wziąłem ten rewolwer do ręki — był niena- 
bity. Codreanu z uśmiechem zażenowania 
przyznać się musiał do pozerstwa. Nie prze­
szkadzało mu to jednak nawymyślać naty­

który zerwał ze Stalinem i poczynił w prasie 
amerykańskiej sensacyjne rewelacje. Jedyną 
odpowiedzią na oskarżenia, które rzucał 
Krywickij regime’owi stalinowskiemu, było 
oświadczenie pisma stalinowskiego „Masses“, 
że Krywickij nazywa się w istocie Szmelka 
Gincberg.

Antysemityzm nie jest zresztą jedyną 
bronią agentów Stalina w walce z niebezpiecz- 
nemi przeciwnikami. Innego byłego szpiega, 
Johna Valtina, prasa stalinowska oskarża o, 
to, że... wogóle nie istnieje. Sprawa Valtina 
jest ciekawa : warto powiedzieć o niej kilka 
słów.

Valtin jest z pochodzenia Niemcem, był 
komunistą niemieckim, a później członkiem 
partji hitlerowskiej. Opowiada swe dzieje 
szczegółowo w książce p.t. „Out of 
the Night“*), która jest obecnie „best­
sellerem“ we wszystkich prawie miastach 
amerykańskich, co w Ameryce zdarza się 
bardzo rzadko. Jak wynika z książki, 
autor jej był w Ameryce agentem „Gestapo“. 
To właśnie połączenie w jednej osobie stali­
nizmu z hitleryzmem musiało wywołać 
popłoch w szeregach piątej kolumny. Prasa 
stalinowska wspólnie z prasą prohitlerowską 
energicznie zwalcza Valtina, nie przebierając 
w środkach. Zabawny epizod owej walki 
rozegrał się niedawno w Hollywood. Sta­
linowcy i hitlerowcy mają w stolicy kina 
duże wpływy. Przewidzieli, że książka 
Valtina zakupiona będzie przez którąś z 
firm kinematograficznych, i przy pomocy 
gróźb i rozmaitych skomplikowanych kom- 
binacyj usiłowali to uniemożliwić. Walkę 
przegrali : książka została zakupiona, za 
prawa autorskie zapłacono astronomiczną, 
nawet jak na amerykańskie stosunki, sumę. 
Główną rolę w filmie grać ma jeden z najwięk­
szych aktorów amerykańskich, Polak z po­
chodzenia, Paul Muni. Jest rzeczą godną 
uwagi, że przeciwko sfilmowaniu „Out of the 
Night“ działały te same grupy i nawet ci 
sami ludzie, którzy w swoim czasie usiłowali 
wpłynąć na Chaplina, by nie robił „Dykta­
tora“, grożąc mu represjami przeciwko
Żydom w Niemczech.

Nie mogąc zapobiec przeniesieniu na 
ekran „Out of the Night“, piąta kolumna 
mści się na autorze książki. Prasa amery­
kańska donosi, że wpływowe sfery w Wa­
szyngtonie i Nowym Jorku starają się 
skłonić władze immigracyjne do wydalenia ze 
Stanów Valtina pod pozorem, że jest on 
„niepożądanym cudzoziemcem“, co jednak 
bynajmniej nie przeszkadza pismom piątej 
kolumny utrzymywać w dalszym ciągu, że 
Valtin jest postacią fikcyjną. Brak w tem 
elementarnej logiki, ale Hitler radził wszak 
w „Mein Kampf“, aby z logiką zbytnio się nie 
liczyć.

*
Przeglądając prasę amerykańską trudno 

oprzeć się wrażeniu, że blok hitlerowsko- 
stalinowski pracuje w Stanach pod wspólnem 
kierownictwem, ale przy dość ścisłym po­
dziale sfery wpływów. Na terenie organi- 
zacyj robotniczych działają prawie wyłącznie 
stalinowcy, głosząc od czasu do czasu, nie­
wątpliwie w ścisłem porozumieniu z hitlerow­
cami, mętne „antyfaszystowskie“ hasła dla 
otumanienia mas. Sabotaż produkcji wojen­
nej „od dołu“ powierzono również stalinow­
com. Hitlerowcy tamują rozbudowę tej

■proaulicji „od góry“. Bardzo ciekawe dane 
w tej sprawie zamieszcza tygodnik „The New 
American“ i inne pisma. Senator Thurman 
Arnold oświadczył niedawno w jednej z

*) „Out of the Night“ ukazała się kilka ty­
godni temu w Anglji nakładem Heinemanna.

Codreanu — aktor
chmiast „adjutantowi“, a w chwilę potem 
ubrać się znowu w uśmiech.

Zdolność i zamiłowania aktorskie uczyniły 
z Codreanu dobrego propagandzistę. Toteż 
starał się on wyzyskać każdą sytuację, by móc 
efektownie błysnąć.

Zawiózł mnie kiedyś do małej wioski w 
pobliżu Bukaresztu. Budowano tam szkołę. 
Z niewiadomych powodów budowę przerwano, 
chociaż budulec był dostarczony na miejsce. 
Codreanu zagnał więc swoich „legjonerów“ 
do roboty i krzyczał na prawo i na lewo, że 
Żelazna Gwardja buduje po wsiach szkoły. 
Właśnie tę pracę chciał mi pokazać, nie kry- 
jąc się zupełnie z tem, że zależało mu wyłą- 
cznie na stworzeniu prawdziwych okoli­
czności dla propagandy na wsi. To zaś, że 
jedna wioska niczego jeszcze nie dowodzi — 
było dla Codreanu obojętne. Jeździł tam 
aby rozkazywać, jeździł tam aby go podzi­
wiano — jego, pięknego Codreanu, ubranego 
w najczystszą biel płótna. I zdaje się, że taką 
miał miłość gry aktorskiej, iż wszystko jedno 
mu było jak liczni są widzowie, którzy nań 
patrzą. Grał, wkładając tyle samo wysiłku, 
przed kilku widzami, jak przed tysiącami.

Podczas innego mego pobytu w Bukaresz­
cie, Codreanu nie taił że ruch jego finansuje 
partja hitlerowska. „Źródło czerpania 
pieniędzy na sprawę słuszną i Bożą jest 
obojętne“ — mawiał. Przyjmowałem to 
tłumaczenie jako frazes bez znaczenia. Czy 
Codreanu widział w Niemcach naród bliski —• 
wątpię. Raczej wydaje mi się, że nie rozumiał 
hitleryzmu. Bo że nie rozumiał ruchu Żelaz­
nej Gwardji — jestem pewien. Codreanu 
chciał władzy, pragnął jej tak bardzo i w 
tak szerokim zakresie, że poszedłby z każdym, 
kto osiągnięcie pełni władzy mógłby mu 
realnie ułatwić. Był to aktor, który palił się 
do roli, a nie do sztuki, i napewno zapatrywał 
się na całą sytuację swego kraju nie jak 
rzetelny, beznamiętny obserwator, lecz jak 
na pole dla własnego popisu. Gdyby nie to, 
iż chciał grać główną rolę — sztukiby 
nawet nie przeczytał. I dlatego obchodziły go 
tylko sztuki, w których widział rolę dla siebie. 
Stąd też Codreanu, mający dużo sposobności 
interesowania się francuski emi ruchami poli- 
tycznemi, nie tylko się niemi nie interesował 
ale nie uważał za wskazane śledzić wypadki 
we Francji. „Ta sztuka nie ma odpowiedniej 
dla mnie roli“ — mawiał. Codreanu nie znal 
nowej Turcji, co więcej — nawet się nią 
nie interesował. Nie znał też Sowietów i 
nigdy nie czytał Lenina, Trockiego czy 
Stalina. Natomiast czytał i studjował „Mein 
Kampf“, bo hitleryzm był sztuką, w której 
Codreanu widział rolę dla siebie, rolę, którą 
chciał jeszcze bardziej wzmocnić apostolst­
wem Boga w swojej interpretacji. Codreanu 
był wrogiem demokracji, ale demokracji nie 
znał. Nie interesował się nią, odrzucając tę 
„sztukę“ również z braku odpowiedniej dla 
siebie roli. Zakłamanie „posłannictwem 
Bożem“ posunął tak daleko, że szereg mor­
derstw, dokonanych przez Żelazną Gwardję, 
tłumaczył jako wymiar kary, a zapytany, 
skąd uzyskał mandat karania, odpowiadał 
bez zmrużenia powieki : „Od Boga“. Przy 
takiem stawianiu sprawy trudno jest dysku-

komisyj senatu, że agenci niemieccy, przy 
czynnem poparciu pewnych amerykańskich 
grup finansowych, „utrzymywali umyślnie 
na bardzo niskim poziomi© produkcję alumi- 
njum w Stanach Zjednoczonych i czynią to 
nadal“, dzięki czemu „Niemcy mogły budo­
wać i budują więcej samolotów niż Ame­
ryka“. Arnold opowiedział, że już w r. 1931 
amerykańska „Aluminium Company“ za­
warła umowę z firmami, produkuj ącemi 
aluminjum w Niemczech. Aby utrzymać 
wysokie ceny na aluminjum, producenci 
amerykańscy i niemieccy zobowiązali się 
wytwarzać nie więcej, niż ustaloną w tej 
umowie ilość. Ameryka miała wytwarzać 
28% tej ilości, Niemcy — 20%. Po dojściu 
Hitlera do władzy, Niemcy, nie licząc się 
z umową, zaczęły wytwarzać tyle -aluminjum 
ile im było trzeba, podczas gdy producenci 
amerykańscy do dziś dnia ściśle wypełniają 
umowę, sprzeciwiając się wszelkiemi siłami 
zwiększeniu produkcji. Zdaniem „The New 
American“, brak aluminjum „opóźnia reali­
zację programu zbrojeń w nieporównanie 
większym stopniu, niż wszystkie strajki w 
przemyśle wojennym razem wzięte“.

Całkiem podobna historja wydarzyła się 
w dziedzinie produkcji cynku, który jest 
również ważnym materjałem zbrojeniowym. 
Wedle przedwojennej umowy między karte­
lami amerykańskiemi i niemieckiemi, Stany 
Zjednoczone wytwarzać miały 600 000 tonn 
rocznie, co wynosiło w r. 1938 27% pro­
dukcji światowej. Niemcy miały wytwarzać 
zaledwie 5%, ale już w końcu r. 1938 wy­
twarzały 12%, i od tego czasu produkcja 
cynku w Niemczech stale wzrasta. Nato­
miast producenci amerykańscy redukują 
ilość cynku. Należy przypuszczać, że ten 
sabotaż przynosi im większe zyski, niż 
produkcja. Płyną one najwidoczniej z 
funduszów Trzeciej Rzeszy : prasa robi 
do tego bardzo wyraźne aluzje.

Skąd jednak Niemcy biorą walutę, by 
opłacać swych agentów w Ameryce ? Tu 
znów partner rosyjski przychodzi im z 
pomocą. Niemcy nie mogą wywozić do 
Ameryki żadnych towarów, ale może to 
czynić „neutralna“ Rosja. Prasa amery­
kańska podaje dwa przykłady tych kombina- 
cyj wywozowych. Pierwszy dotyczy droż­
dży. W r. 1939 Rosja wwiozła do Stanów 
małą ilość drożdży : zapłacono za pie — w 
ciągu całego roku — 3000 dolarów. W 
r. 1940 Niemcy wysłały — głównie z Polski 
i z Czechosłowacji — drożdże do Rosji. Z 
Rosji, przez Japonję, drożdże dostały się 
do Ameryki. Sprzedano ich za pół miljona 
dolarów. Sumę tą przekazano natychmiast 
placówkom niemieckim w Stanach. W 
ostatnich czasach Niemcy wywożą do Ame­
ryki tą samą drogą nasiona rzadkich roślin, 
które rabują w Danji i w Holandji. Wczesną 
wiosną b.r. statek japoński „Kama Kura 
Maru“ przywiózł do San-Francisko 100 000 
funtów nasion. Trzeba dodać, że są one 
bardzo drogie : niektóre z nich kosztują 
400—500 dolarów za funt, Prasa amery­
kańska donosi, że Niemcy, przy pomocy 
Rosji i Japonji, wwiozły do Stanów wiele 
tysięcy tonn nasion. Wwóz ich stale 
wzrasta.

Jak widzimy, oś Berlin—Moskwa pracuje w 
Ameryce bardzo sprawnie. Fakty wyżej

podobieństwie konfliktu między Stalinem
a Hitlerem. Mają one w każdym razie zna-1, 
czenie o wiele większe,, niż pogłoski o tym 
konflikcie, podawane w dość regularnych 
odstępach czasu przez rozmaite gazety.

OBSERWATOR,

tować bez narażenia na szwank świętości 
uczuć interlokutora. Bogiem zasłaniał się 
Codreanu jak tarczą, posuwając się do szczy­
tów zakłamania.

Czy wierzył iśtotnie w swoje posłannictwo ?
Wątpię !
Żałuję też bardzo, że nie mogłem podzielić 

się z nim — bo już nie żył — spostrzeżeniami, 
kiedy zamieszkałem stale na Wschodzie, bo 
ilekroć widziałem derwiszów, tych najwięk­
szych cyników, uważających że tak zbliżyli 
się do doskonałości, iż ich samych nie obowią­
zuje nawet Koran — przychodził mi na myśl 
Codreanu, który mordował z tytułu uzurpo­
wania sobie mandatu Nadprzyrodzonego. 
Jest to cecha wschodnia niedoszłego dykta­
tora Rumunji. Jest tu bliskość ze Stalinem.

Codreanu zresztą mówił wyraźnie, że kiedy 
dojdzie do władzy, będzie musiał pozbyć się 
całego swego sztabu, by nie dzielić laurów i 
wpływów. I pozbyłby się z pewnością. Nie 
grzeszył bowiem moralnością ten piękny 
młodzieniec, wspaniały aktor olbrzymiej 
sceny, na której odbywała się dopiero general­
na próba zapowiedzianego widowiska.

I pomimo realistycznej gry aktorskiej, Co­
dreanu nie rozumiał że największe niebezpie­
czeństwo dla Rumunji kry je się właśnie za 
jego plecami w postaci amoralności, którą 
wspierał i chciał na atut dla siebie przerobić 
cherubinowo piękny syn Polaka i Niemki.

Sądzę, że uwagi te przyczynić się powinny 
do pełniejszego „portretu“ Codreanu, dokoła 
którego rodzimy nasz O.N.R. roztaczał nie­
potrzebnie aureolę apostolstwa. To był aktor, 
i jedno jest pewno : znacznie większa karjera 
czekałaby go w Hollywood, niż we własnym 
kraju. Dlaczego z niej zrezygnował — wyjaś­
ni chyba tylko demon władzy, rozpalający tak 
bardzo żądze, że ślepnie niemal każdy, kto 
odpędzić tego demona nie zdoła.

JANUSZ LASKOWSKI. 
*

Codreanu jako typ który powtarzał się w 
niejednym ruchu młodych niedawnej Europy, 
ze swem aktorstwem, frazeologją mistyczną, 
programem skopjowanym niemal dosłownie 
na hitleryzmie i t.d„ jest zjawiskiem tak 
ciekawem, a sylwetka nakreślona przez 
Laskowskiego tak barwna, że nie możemy 
sobie odmówić ogłoszenia tego konterefektu.

Mamy jednakże wrażenie że Laskowskiego 
uderzyła bardziej strona zewnętrzna owego 
„budziciela narodu“. Zgadzamy się że 
Codreanu był aktorem, jeśli chodzi o insce­
nizację, o słownictwo i zdobnictwo. Ale 
za aktorem krył się ambitny spryciarz, który 
z biegiem czasu stał się sam narzędziem w 
ręku obcym, agentem, który za cenę odegra­
nia błyskotliwej roli „wodza“ służył in­
teresom obcym, a nawet wrogim.

Frazeologja i aktorstwo rzeczywiście prze­
słaniały ludziom prawdę polityczną Codreanu. 
Przesłaniały ją zwłaszcza w niejednym 
„ruchu młodych“ ówczesnej Europy, gdzie 
się również kochano we frazeologji pewnego 
typu, w naśladownictwie hitleryzmu, w wy­
najdowaniu samozwańczych zbawców i wo­
dzów narodu, otoczonych zręczną reklamą 
przez sztaby swych pomagierów.

kspr.

W „Dzienniku Żołnierza“, wychodzącym 
w Perth, ogłoszono dn. 12 maja b.r. artykuł 
p. Franciszka Skibińskiego p.t. „Wojsko 
biło się o Warszawę“, omawiający „ze sta­
nowiska czysto wojskowego“ niektóre kwe- 
stje, poruszone przeze mnie w artykule 
„Kapitulacja Francji“ (nr. 61 „Wiadomości 
Polskich“). W zdaniu mego artykułu : 
„Warszawa bez oparcia na armji broniła się 
długo“ p. Skibiński dostrzegł jak gdyby 
chęć pomniejszenia znaczenia akcji wojska 
w obronie Warszawy. Dowodzi długo i 
szczegółowo, że wojsko broniło Warszawy, 
wymienia oddziały, które brały udział w 
obronie, i kończy wykrzykiem : „Oddajcie 
Wojsku to co jest jego. Wojsko biło się o 
Warszawę“.

Wywody te i ten apel dowodzą oczywistego 
niezrozumienia zdania, które p. Skibiński 
chce obalić. Jest rzeczą ustaloną, że War­
szawa była broniona przez ■wojsko, które 
zdołało przedostać się do miasta z różnych 
punktów kraju, oraz przez ludność cywilną, 
która ujawniła własną inicjatywę bojową. 
Techniczne kierownictwo obrony pozosta-. 
wało w ręku władz wojskowych. Twierdze­
nie przeciwne byłoby pozbawione sensu i 
niezgodne z prawdą historyczną. Ale jest 
rzeczą równie wiadomą, że w ciągu ostatnich 
kilkunastu dni obrony Warszawy, nie istniały 
już armje samoistnie operujące w polu i że 
Warszawa nie mogła liczyć na współdziałanie 
strategiczne z żadną większą grupą wojsk na 
obszarze kraju. Warszawa broniła się więc 
„bez oparcia na armji“, t.zn. na wojskach 
znajdujących się poza jej obrębem. Mówiąc 
„Warszawa broniła się“ mam na myśli, 
rzecz prosta, wszystkie czynniki obrony War­
szawy, a więc zarówno wojsko w Warszawie jak 
i jej ludność, nadającą się do zadań obrony. 
Był taki okres czasu, w którym ani Warszawa 
nie mogła już pomóc żadnej armji w polu, 
bo jej nie było, ani też nikt nie mógł z 
zewnątrz pomóc Warszawie, a jednak- „War­
szawa broniła się“.

Ten spór o słowa jest wynikiem czystego 
nieporozumienia i nie on jest ważny. Ważne 
są niektóre wnioski, które p. Skibiński 
wysnuwa z moich rozważań, oraz ogólne 
podłoże jego rozumowania. Jeden wniosek 
dotyczy sprawy obrony Paryża. Pan Skibiń­
ski kwestjonuje prawdziwość mego twier­
dzenia, że „wielkie miasto jest samo przez 
się znaczną przeszkodą“, i dowodzi, że 
obrona Paryża przy udziale ludności cywilnej 
musi być „ze stanowiska czysto wojskowego“ 
uznana za beznadziejną. Szydzi sobie ze 
mnie, że wierzę, albo raczej udaję że wierzę, 

: w obronę Paryża „drogą uzbrojenia tamtej­
szych sankiulotów“. Daje do zrozumienia, 
że nie mam respektu dla kardynalnych 
prawd, podawanych „do wiadomości wszyst­
kich żołnierzy, na wszystkich szczeblach 
wyszkolenia — od rekruta, przez Szkolę Pod­
oficerską do Szkoły Podchorążych i Wyższej
Szkoły Wojennej“.

Ten właśnie argument odsłania istotne 
stanowisko p. Skibińskiego. Jest to poprostu 
oburzenie na kogoś, kto w „cywilny“ sposób 
waży się na omawianie tematów „czysto 
wojskowych“, a co więcej, na łączenie ich z 
tematami „socjałnemi i polityeznemi“. Jest 

ielcc prawdopodobny, .że taki ozT-wink .¿iła,

’akichs™,rytych celów, „wśród misternych 
obsłonek“ rzuca „jeszcze , jeden kamień... 
w Wojsko“. Pan Skibiński podejmuje więc 
obronę oczywiście, nie wojska, — bo wojska 
rozważania moje w niczem nie pomniejszają, 
,4— ale jakiejś nietykalności spraw i zagadnień 
„czysto wojskowych“, których niewtajem­
niczonym pod grozą zarzutu obrazy wojska 
nie wolno omawiać. Takie jest właśnie -— 
znane nam dobrze z przeszłości — podłoże 
jego rozumowania.

Jeśli idzie o obronę Paryża, trzeba zauwa­
żyć, że sytuacja Paryża była całkiem odmien­
na od sytuacji Warszawy : Paryż mógł być 
broniony z widokami powodzenia strategicz­
nego. Był on jednym z punktów — najważ­
niejszym — na linji Sekwany. Opuszczenie 
tej linji zmuszało do cofnięcia się na linję 
Loiry i ułatwiało nieprzyjacielowi obejście 
łinji Maginot, czyniąc ją całkiem bezuży­
teczną. We Francji istniały jeszcze znaczne 
rezerwy, które można było i trzeba było 
wycofywać, licząc się z przeniesieniem ocalo­
nych sił do Afryki Północnej dla dalszej 
wojny. Dowództwo francuskie, które od- 
dawna już myślało o kapitulacji, nie uczyniło 
tego. Gen. Weygand zatrzyma! się na 
chwilę na linji Aisne. Oddając Paryż nie­
przyjacielowi bez walki, rezygnował z całej 
linji Sekwany i zamiast porządnego wycofy­
wania się, spowodował tezładny odwrót i 
klęskę. Obrona Paryża była zadaniem 
wojskowem, które mogło było być znacznie 
ułatwione przez udział ludności cywilnej. 
Pan Skibiński czyni mi zarzut, że przy­
taczam „szereg przesłanek natury czysto 
wojskowej, w celu naświetlenia stosunku gen. 
Weygand do zagadnień socjalnych i politycz­
nych“, mianowicie jego niechęci do uzbroje­
nia ludności Paryża. O tem że udział 
ludności cywilnej może mieć znaczenie wręcz 
decydujące, któż może wątpić, kto patrzy 
na obronę Londynu ? Wyspy brytyjskie 
bronione są, obok wojska, w najwrażliw­
szych punktach przez formacje cywilne, 
podtrzymywane przez całą ludność. Naj­
większa z tych formacyj, „Home Guard“, 
licząca zgórą półtora miljona, przeznaczona 
jest do walki z inwazją, przy taktycznem 
zastosowaniu lokalnem na całym obszarze 
kraju. Czyż naprawdę w Paryżu i w całej 
Francji nie można było wzmocnić działań 
wojska przez udział ludności cywilnej w 
sposób podobny ?, Ale w tym celu trzeba 
było uzbroić lud paryski, czyli „sankiulo­
tów“. Dlaczego tego nie uczyniono ? Czy ze 
względów „czysto wojskowych“?

Zbędna zaiste jest obrona gen. Weyganda 
ze strony polskiej, a już szczególnie z moty­
wów jakiejś oficerskiej solidarności zawodo­
wej. Nie na wieleby się zresztą ta obrona 
przydała, gdyż ponad wszelką wątpliwość 
ustalone są trzy fakty : 1) w styczniu 1940 r. 
gen. Weygand doradzał rządowi wszczęcie 
rokowań pokojowych ; 2) w maju 1940 r. gen. 
Weygand nie czynił żadnych przygotowań 
do obrony Paryża ; 3) dn. 11 czerwca 1940 r, 
gen. Weygand wprowadził w błąd gabinet, 
mówiąc że w Paryżu wybuchła rewolucja, i 
żąda! niezwłocznej kapitulacji, dowodząc 
że pozostałe rezerwy musi zachować na 
walkę z rewolucją — której nie było.

*
Cała rzecz leży właśnie w tem, że wojna 

dzisiejsza w swojej całości nie jest sprawą, 
którą można rozpatrywać „ze stanowiska 
czysto wojskowego“. W strategji Trzeciej 
Rzeszy czynniki wojskowe, społeczne i 
polityczne wiążą się ze sobą w sposób 
najściślejszy, i zespolenie to jest właśnie 
podstawą dotychczasowej skuteczności dzia­
łań wojennych niemieckich. Ten właśnie 
wzgląd, że po przeciwnej stronie frontu 
pielęgnowano do niedawna w wyższych 
szkołach wojennych i w sztabach głównych

hermetyczne tradycje „wiedzy czysto woj­
skowej“, sprawił, że pochód Hitlera prze­
walił się przez Europę jak burza. Sztaby 
przygotowywały się do wojny na podstawie 
doświadczeń pierwszej wojny światowej, 
miały więc przed sobą wizję wojny przeszłej, 
a nie tej, która nadchodziła. Nowa była 
doktryna niemiecka, ale tej właśnie nie 
wypracował sztab, tylko twórcy wojny 
totalnej, pozostający całkowicie niemal poza 
jego obrębem. Sztab był i jest w Trzeciej 
Rzeszy tylko jednym z czynników tej wojny, 
i to wcale nie decydującym.

W Polsce istniała od r. 1926 dyktatura 
wojskowa w różnych formach. Uczono nas, 
że wojsko wcałym swoimustroju jestdoskona- 
le i wolne od braków i błędów, które ujawnia­
ły się w innych dziedzinach. O wszystkiem 
decydował z początku marszałek Piłsudski, 
a potem wyznaczony przez niego następca. 
„Względy wojskowe“ górowały nad wszyst­
kiem. W praktyce oznaczało to, że oficero­
wie znali się na wszystkiem i wścibiali nos 
wszędzie. Ale lotnictwo i broń pancerna 
były słabe, a kawalerja była najliczniejsza 
po rosyjskiej. Magazyny były rozlokowane 
głównie na zachodzie. Polityka zagraniczna 
zaś, pozostająca pod dowództwem pułkow­
nika dyplomowanego, była tak prowadzona, 
że Słowacja stała się dla nas trzecim frontem 
niemieckim. W sztabie sądzono, że trzeba 
przygotowywać się raczej na wojnę na 
wschodzie, niż na zachodzie. A' chociaż w 
rządzie od r. 1938 myślano już inaczej, sztab 
z planami swojemi, za oczywistą już prze­
mianą położenia politycznego, nie podążył. 
Gdy wojna wybuchła, okazało się, że 
armje są porozstawiane bezmyślnie wzdłuż 
granic, jak gdyby były przeznaczone do 
łapania przemytników. Tak więc w Polsce 
wiedza „czysto wojskowa“ nie dała ani 
krajowi ani wojsku potrzebnej podpory. 
Ale co mówió o sztabie naszym, kiedy i 
sztab francuski, „najlepszy na świecie“, 
nie tylko nie dostosował się do doktryny 
wojny totalnej, gdy Niemcy wypracowywały 
ją na oczach całego świata, ale nie znalazł 
na nią odpowiedzi nawet wtedy, gdy miał 
już przed sobą doświadczenia kampanji 
polskiej i polskie raporty wojskowe. W 
dodatku jeszcze sztab ten byl defetystyczny. 
Ostatnim tryumfom jego „wiedzy tajem­
nej“ było oddanie Paryża nieprzyjacielowi 
bez walki. A stało się to nie dlatego, żeby 
wielkie miasto należycie bronione nie było 
znaczną przeszkodą dla nieprzyjaciela (Ma­
dryt !), ale dlatego, że sztab wcale obrony 
tej nie pragnął. W oparciu na pewnych 
czynnikiach politycznych, był od początku 
wojny usposobiony defensywnie, a potem 
zmierzał wyraźnie do kapitulacji, właśnie ze 
względów „socjalnych i politycznych“, a 
zamiary swoje przesłaniał zawsze zasłoną 
dymną argumentacji „czysto wojskowej“. 
Obecne knowania admirała Darlan z Niem­
cami są dalszym ciągiem i bezpośrednią 
konsekwencją tej postawy sztabu fran­
cuskiego.

Wojna totalna wywołała zjawisko zgoła 
paradoksalne. Działania „czysto wojskowe“ 
są w toku tej wojny jak gdyby krótkiemi 
spięciami, w których wyładowują się olbrzy-

Bach poprzedzających ’te spięcia. Strategja 
tej wojny nie jest też strategją „czysto wojsko­
wą“, ale właśnie strategją operowania terni 
wielkiemi energjami narodów, śród których 
czynniki „socjalne i polityczne“ odgrywają 
rolę najdonioślejszą, narówni ze sprawami 
surowców, produkcji i transportu.

Nie jest przypadkiem, że naczelnym 
kierownikiem strategji Wielkiej Brytanji 
jest Winston Churchill, który w przebiegu 
swojej karjery byl także wojskowym, ale 
działa przedewszystkiem jako akumulator 
żywych sił Imperjum. I nie jest też przy­
padkiem, że losy Europy złożone są dziś 
w ręce Prezydenta Roosevelta, który ma 
ze swojej dawnej pracy także doświadczenia 
marynarskie, ale nie jest wojskowym. O 
sztabach tych krajów wiemy, że spełniają 
swoje zadania w ramach decyzyj strate­
gicznych kierownictwa swoich narodów.

O rolę wojska polskiego sporu w środowis­
ku polskiem być nie może. Znamy wszyscy 
wspaniałe karty walk całych armij i izolowa­
nych oddziałów w ciągu krótkiej kampanji 
polskiej. Ujawniły się w tych walkach 
najwyższe cnoty obywatelskie i wojskowe 
narodu. Wiemy także, że żołnierz polski bił 
się dobrze i wtedy jeszcze, gdy miejsce 
postoju naczelnego dowództwa było już 
nieznane. Postawa żołnierza polskiego nie 
potrzebuje więc wobec historji żadnej 
obrony. Ale to nie zwalnia nas wcale od 
myślenia i mówienia o przeszłości, aż odsłonią 
się przed nami wszystkie przyczyny naszej 
klęski. A jedną z nich jest właśnie 
otoczenie zagadnień „czysto wojskowych“ 
kolczastemi zasiekami nietykalności. Jest 
owa groteskowa próba zakazu poddawania 
ich krytyce z punktu widzenia zarówno 
wojskowego jak społecznego i politycznego. 
Słowem, owo napuszone, pełne „honoru“ i 
bezsensu „tabu“ wiedzy wojskowej.

*
Na dzień dzisiejszy i na przyszłość wojska 

patrzymy jak na najdroższą naszą nadzieję. 
Podziw i serdeczne uczucia nasze wiążą się 
z naszymi lotnikami i marynarzami. Wie­
rzymy, że wojskom lądowym dalszy przebieg 
wojny równą przyniesie sławę. Wierzymy, 
że to wojsko właśnie dopomoże do rzucenia 
na szalę imienia Polski, gdy przyjdzie dzień 
ustalania warunków pokojowych. Ale wiemy 
także, że w tem wojsku najcenniejsza jest 
nie tyle hierarchiczna i hermetyczna „wiedza 
wojskowa“ ile zalety obywatelskie i bojowe 
każdego żołnierza, które na szczęście na­
prawdę istnieją. A pamiętać też trzeba, 
że równie ważnym tytułem Polski do 
owoców zwycięstwa w tej wojnie jest 
niezłomna postawa Kraju.

Na długiej drodze wojny postawa moralna 
ludności cywilnej wszędzie zresztą największe 
ma znaczenie. Na wyspach brytyjskich ta 
ludność cywilna ma dziś przywilej znoszenia 
z rozwagą większych niebezpieczeństw i 
ponoszenia cięższych ofiar krwi, niż do tej 
pory przypadło w udziale formacjom wojsko­
wym. Londyn nie. jest dziś na tyłach armji 
— jest samym frontem. Na tym froncie 
ludność nie tylko broni się, ale i pracuje. 
To jest także nowy objaw w wojnie to­
talnej. Dlatego dziwnie musi uderzać gdy 
oficerowie drgają jak wrażliwe mimozy, 
kiedy ktoś wkracza w sprawy wojny, które 
oni sami uważają snąć za swoje sprawy 
intymne. Bierzemy wszyscy udział w wojnie 
totalnej. Oswoiliśmy się z temi sprawami 
wcale dobrze, i już ostatecznie przestała nam 
imponować wiedza tajemna, sztabów. Nie 
zachowujemy też wobec tych spraw żadnego 
dystansu, bo sami należymy do formacji 
dosyć narażonej w działaniach wojennych : 
do ludności cywilnej miasta Londynu.

ADAM PRAGIER.

Rzeczy polskie w prasie 
brytyjskiej

„Stany Zjednoczone są zupełnie w tym 
samym stopniu zainteresowane w pomocy 
dla Norwegji, Polski, Grecji, Jugosławji i 
wszystkich innych powalonych demokracyj 
co w pomocy dla Wielkiej Brytanji”. To 
zdanie w artykule Harry Hopkinsa, doradcy 
Prezydenta Roosevelta, napisanym dla 
„American Magazine“ a powtórzonym przez 
„Daily Telegraph“ z dn. 3 czerwca, jest 
jednym więcej przykładem powolnego, nie­
stety, ale stałego rozwoju opinji amerykań­
skiej.

Nie wymieniono tu osobno Czechosłowacji, 
ale jak informuje Bill Greig w „Daily 
Mirror“ z dn. 5 t.m., Waszyngton wkrótce 
uzna rząd czeski w Londynie i ustanowi przy 
nim swego przedstawiciela dyplomatycznego : 
rozmowa gen. Sikorskiego z Prezydentem 
Rooseveltem przyczyniła się do tej decyzji.

Głos powyższy jest cząstką fali zwiększo­
nego zainteresowania sprawami polskiemi, 
która przeszła przez prasę brytyjską w 
związku z podróżą i enuncjacjami gen. 
Sikorskiego i znana już jest czytelnikom 
pism polskich. Przytoczę jednak dwie opinje, 
szczególnie charakterystyczne, bo dotyczące 
stosunku, do naszych sąsiadów.

William Hickey w „Daily Telegraph“ z 
dn. 5 b.m. pisze : „Warto zanotować że 
gen. Sikorski, polski premjer i naczelny 
wódz, jeden z najbystrzejszych i najlepiej 
poinformowanych przywódców sojuszni - 
czych, wydaje się być zdania że Hess nie 
jest zbiegiem lecz wysłannikiem“. Przypo­
mina nam to rolę, jaką odegrała opinja 
polska, wraz z enuncjacjami ministrów 
Bevina i Morrisona i — trzeba to przyznać — 
zdecydowanym od pierwszej chwili stano­
wiskiem dziennika emigrantów niemieckich, 
w przezwyciężeniu dziwnego „zamroczenia“, 
jakiemu w całej aferze Hessa nie oparły się 
poważne skądinąd organy prasowe. Kto 
wie, jakie znaczenie przyszły historyk przy­
pisze obecności licznej i aktywnej grupy 
Polaków wśród narodu brytyjskiego, w 
chwili najcięższych prób, jakie naród ten 
przechodzi, odpierając rozmaite totalne ofen­
sywy zbrojne oraz, nie mniej niebezpieczne, 
pokojowe.

Narazie pisze o tem Sir Bernard Pares : 
„Polacy są narodem kulturalnym... i obec­
ność ich tutaj stwarza dla nich możliwości 
wpływania na opinję rządu i społeczeństwa w 
stopniu nigdy przedtem nie spotykanym“ 
(„Manchester Guardian“ z dn. 31 maja). 
Niestety, dalsza część artykułu jest równo­
cześnie dowodem że w dziedzinie spraw 
rosyjskich polska akcja uświadamiająca nie 
odniosła sukcesu u samego autora, który 
Polaków zdaje się uważać za główną prze­
szkodę porozumienia angielsko-rosyjskiego. 
Pares całkowicie usprawiedliwia Rosjan, 
którzy jego zdaniem, wkroczyli do Polski 
w celu oswobodzenia swych rodaków, zapo­
biegając zajęciu ich kraju przez Niemcy. 
Poglądy tego autora, odparte zresztą ener­
gicznie przez ambasadora Raczyńskiego w 
tym samym dzienniku (numer z dn. 6 czerwca 
b.r.), są tylko dalszym ciągiem serji pro- 
rosyjskich artykułów, jakie świeżo przeszły 
przez prasę angielską. Zwracają tu uwagę : 
wywiad z Bernardem Shaw na tenat „dobro­
dusznego p. Stalina“ („Sunday Dispatch“ z 
dn. 11 maja), artykuł korespondenta dyplo­
matycznego „Observer“a (numer z t.dn.) na 
temat „Zagadki Rosji“, przedstawiający

nia Polski jako główną — obok spra 
państw bałtyckich — przeszkodę do ruszenia 
stosunków brytyjsko-sowieckich z martwego 
punktu, wreszcie głosy „New Statesman and 
the Nation“ z dn. 18 t.m., oraz listy czytel­
ników do „Balham News“ (dn. 9 t.m.) i do 
„Northern Echo“ (z dn. 27 t.m.).

Pewnego rodzaju reakcją na te głosy, 
podyktowane niewątpliwie nadzieją na pomoc 
Rosji w wojnie z Niemcami, jest znowu 
jedna z enuncjacyj gen. Sikorskiego, na 
temat, wpółpracy Hitlera ze Stalinem („Daily 
Telegraph“ z dn. 23 maja i in.).

„Contemporary Review“, po wytrwałem 
ogłaszaniu przez pół roku artykułów mniej 
lub więcej niemieckich autorów o zacięciu 
przeważnie wyraźnie antypolskim, przy­
pomniało sobie swoją dawną dobrą zasadę 
dopuszczania do głosu zwolenników różnych 
poglądów i przynosi w numerze czerw­
cowym artykuł „byłego polskiego posła“, 
zawierający polski punkt widzenia na sprawy 
Europy środkowej. W. H. Dawson*) nato­
miast w dalszym ciągu krzyżuje szpady w 
polemice z Marjanem Ostoją i Paul Skwar - 
czyńskim na łamach „Spectatora“ (numery 
z dn. 23 i 30 maja). Autorowi temu, który 
tym razem zajmuje się wykazywaniem 
niemieckości Górnego Śląska, nie można 
odmówić ani wytrwałości ani konsekwencji 
w reprezentowaniu niemieckiego punktu 
widzenia.

W dziedzinie polsko-brytyjskiego współ­
życia kulturalnego, spotykamy, jak zwykle, 
dużo rzeczy miłych.

E. C. Bentley w „Daily Telegraph“ z 
dn. 4 czerwca zamieścił długą i wielce 
pochlebną recenzję z książki Lityńskiego 
„I Was One of Them“, której styl przyrów­
nywa do opowiadań Kiplinga.

T. Charles Edwards w „The Weekly 
Review“ z dn. 15 maja omawia dawne 
stosunki polsko-brytyjskie.

Które miasto szkockie można określić 
współcześnie jako „matkę i piastunkę“ licz­
nej młodzieży polskiej ? Do niedawna opo­
wiedziałbym się za Glasgow, dziś jednak 
sytuacja zaczyna się komplikować, skoro w 
Edynburgu jest już zarówno polski wydział 
lekarski jak i dom polsko-szkocki, otwarty 
dn. I czerwca („The Scotsman“ z dn. 2 
czerwca i .in.) ; pozatem urządza się tam 
prawie stale wystawy malarzy i rzeźbiarzy 
polskich („Times“ z dn. 2 czerwca i wiele 
in.).

Nie wolno jednak zapominać także o 
Bradford (Yorkshire), które ma również 
ognisko polskie, gdzie ponad 80 osób pobiera 
regularną naukę języka polskiego i które 
prócz tego „adoptowało“ 600 polskich woj­
skowych, co jest swego rodzaju rekordem. 
Zagadkę niezwykłego natężenia zaintereso­
wań polskich w tem mieście wyjaśnia 
„Sunday Dispatch“ z dn. 26 maja. Okazuje 
się, że inicjatorem tak pięknie rozwijającego 
się towarzystwa angielsko-polskiego w Brad­
ford był miejscowy obywatel T. L. Neale; 
w czasie ostatniej wojny, będąc jeń­
cem w Polsce, zaprzyjaźnił się on ogromnie 
ze swoim polskim gospodarzem, do którego 
był wysłany na roboty rolne. Przyjaźń ta, 
stale podtrzymywana i ożywiona świeżo 
przyjazdem Polaka i tylu jego kolegów do 
Anglji, stała się kamieniem węgielnym 
„polskości“ Bradford.

W klubach londyńskich opowiadają sobie 
żartem że do każdego polskiego bombowca 
trzeba dodawać jednego Anglika ; w prze­
ciwnym razie załoga myślałaby tylko o tem 
aby zrzucić bomby jak najdalej w Niemczech, 
nie dbając czy starczy benzyny na powrót 
(„Liverpool Daily Post“ z dn. 24 maja).

GUSTAW GAZDA.

*) por. „Wiadomości Polskie“, nr. 60.
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inicjatywie 
w r. 1933

Jest rzeczą oczywistą, że chociaż armja 
niemiecka znajdowała się wtedy jeszcze w 
powijakach, Polacy nie posunęliby się tak 
daleko, gdyby nie zostali wzmocnieni w swo­
jej postawie przez Francuzów. Tak też istot­
nie było. Rząd francuski wyraził bowiem 
zgodę na krok Polski wobec hitlerowców ; 
rząd polski otrzymał zapewnienie Paryża, że 
w razie konfliktu Francja wypełni co do joty 
zobowiązania powstające z sojuszu polsko- 
francuskiego oraz z układu o wzajemnej po­
mocy. Francja gotowa była przesłać Rzeszy 
krótkoterminowe ultimatum, poparte groź­
bą wmarszu francuskiego na obszar Nadrenji.

Tak wyglądała sytuacja, kiedy na dwa 
dni przed krytycznym piątkiem, w środę 
owego tygodnia informator mój zawędrował 
.na Wilhelmstrasse. Zastał swoich przyjaciół 
w „Auswärtiges Amt“ w stanie paniki. 
Doniesienia z Gdańska oraz od wywiadu nie­
mieckiego z Polski i Francji nie pozostawiały 
żadnej wątpliwości, co się stanie za dzień czy 
dwa. Ponieważ w tym stanie dozbrojenia 
Reichswehry nie mogło być mowy o żadnych 
większych poczynaniach czy operacjach wojs­
kowych ze strony niemieckiej, jedyną drogę 
wyjścia stanowiła— „utrata twarzy“ i pres- 
tige’u przez młody rząd hitlerowski na tak 
wielką skalę, że rząd ten nie mógł się na to 
zgodzić. Jest rzeczą jasną, że rząd Hitlera 
bardziej niż kiedykolwiek musiał dbać o swój 
prestige jako régime na dorobku. W ostate­
cznym razie, ażeby jakoś wyplątać się z 
sytuacji i pokazać, że jednak nie cofają się 
zupełnie, hitlerowcy mogli posłać nieco sztur­
mowców, ażeby rozpoczęli robić burdy w 
Gdańsku (w tym czasie ilość miejscowych 
hitlerowców była mała). Tego rodzaju gest 
stanowiłby jednak akt najazdu i jaskrawe 
pogwałcenie statutu wolnego miasta — a za­
tem właśnie to na co czekali Polacy (i Fran­
cuzi). Polska cheiała zdemaskować szantaż i 
bluff Hitlera, mogła odsłonić prawdziwą i 
zasadniczą słabość świeżo upieczonego a buń­
czucznego régime’u. Wspaniały plan dozbro­
jenia niemieckiego zostałby zdławiony w za­
rodku zanimby nowa armja niemiecka mogła 
wystrzelić pierwszy ładunek. Zdawało się, 
że system Hitlera znalazł się w ślepej uliczce ; 
tak czy owak, czekał go koniec.

Tylko cud mógł uratować nowonarodzony 
régime, i rzeczywiście — cud się zdarzył. Gdy 
następnego dnia, t.j.W czwartek, informator 
mój zaszedł powtórnie na Wilhelmstrasse, 
przekonał się, że przygnębienie i ponurość 
ustąpiły miejsca dufności graniczącej z bez- 
"czelnoscj'y öIöAce"zajâsnîaîo^rîowmw^pokm
jach „Auswärtiges Amt“u, a szczególny 
blask padł na twarze tych urzędników minis­
terstwa, którzy żywili czułe uczucia dla no­
wego régime’u (niebawem system ten, za 
pośrednictwem nowego człowieka, Ribben- 
tropa, zaczął usuwać bez pardonu wszystkich 
urzędników, którzy nie pałali takiemi senty­
mentami dla rządów Hitlera: „Auswärtiges 
Amt“ opanowany został bez reszty przez 
system).

Chcielibyście państwo wiedzieć, kto był 
ów cudotwórca, który rozproszył chmury za­
głady zawieszone nad głowami hitleryzmu ? 
Nazwisko jego : Ramsay MacDonald.

Oto we czwartek owego ważkiego tygodnia 
premjer Wielkiej Brytanji powiadomił Paryż, 
że jeżeli Francja wesprze Polskę aż do użycia 
siły włącznie, to Wielka Brytanja nie tylko 
nie uzna, że tego rodzaju akcja nie wymaga 
od Anglji udzielenia pomocy Francji (prze­
widywał to układ lokareński), ale wprost 
przeciwnie, będzie traktowała interwencję 
francuską w sporze polsko-niemieckim jako 
akt nieprzyjazny i zastrzeże sobie prawo za­
jęcia odpowiednio nieprzyjaznego stanowiska 
wobec Francji.

W kilka dni po tem ostudzeniu pierwszego 
(i niepowtórzonego już) wybuchu zapału 
Francji, ażeby zdmuchnąć raz na zawsze nie­
pewny wówczas ogarek hitleryzmu — Mr. 
MacDonald udał się w podróż do Rzymu, 
ażeby być obecnym przy wstępnych rozmo­
wach na temat paktu czterech.

Tymczasem Polacy musieli zmięknąć wo­
bec hitlerowców i rząd polski został zmuszony 
do wejścia na drogę całkowitej rewizji swojej 
polityki zagranicznej. Trzeba było zacząć 
flirtować z Berlinem, który oczekiwał na 
polskie oferty z otwartemi ramionami. Hit­
lerowcy zdawali sobie sprawę, że dozbrojenie 
Rzeszy dalekie jest od stanu doskonałości i 
że dlatego trzeba - będzie poczekać na do­
konanie nawet takiego manewru, jak zajęcie 
Austrji. Cóż dopiero mówić o zmierzeniu się 
z Polską, które przyniesie napewno rozpęta­
nie się wojny. W tym okresie dozbrajania 
się trzeba będzie nałożyć tłumik na żądania 
wobec Polski.

Dlatego to Göring odrazu zapalał miłością 
do Polski i nieomieszkal zabierać najbardziej 
jowjalnych uśmiechów i najdziwaczniejszej 
kolekcji futer i kurtek sportowych na liczne 
wycieczki łowieckie do gościnnych rewirów 
łowieckich w Polsce (hospitable estâtes of 
various Polish magnates). Od chwili wspo­
mnianej akcji MacDonalda upłynęło pół roku: 
ambasador Polski w Berlinie Lipski złożył 
oświadczenie, które dowodziło, że nowa poli­
tyka polska orjentuje się ku Rzeszy (new 
Naziphil Polish policy). Urzędowe oświad­
czenie Lipskiego złożone zostało dn. 15 
listopada, a więc w miesiąc potem jak Hitler 
wyreżyserował opuszczenie przez Rzeszę Ligi 
Narodów oraz konferencji rozbrojeniowej.

Meiiiiec o 
polskiej!

W nr. 61 „ Wiadomości Polskich“' zamieści­
liśmy wyjątki z trzech prac autorów obcych na 
temat inicjatywy podjętej przez Polskę w 
latach 1933 oraz 1936 wobec Niemiec, kiedy 
Polska proponowała mocarstwom zachodnim 
wojnę prewencyjną z Rzeszą. Do tych głosów 
autorów angielskich dołącza się obecnie 
głos niemiecki. Oto w niedawno wydanej 
książce emigranta niemieckiego Heinricha 
Fraenkla „Help Us Germans to Beat the 
Nazis !“ {Londyn, Victor Gollancz, 1941), 
z której w nr. 64 „Wiadomości“ ogłosił recenzję 
Gustaw Gazda, znajdujemy uwagi o akcji 
polskiej w r. 1933; zdaniem autora książki, 
mogła ona przesądzić o losie całego régime’u 
hitlerowskiego. Przytaczamy wyjątek z pracy 
Fraenkla.

Chciałbym dodać od siebie uzupełnienie, 
fakt, który wydarzył się we wstępnej fazie 
wzrostu Hitlera.

Sprawę tę warto zanotować, częściowo dla­
tego, że w swoim czasie zabiegano usilnie, 
żeby nie przedostała się do wiadomości 
prasy *), a jeszcze bardziej z tego względu, 
ponieważ przebieg tego wydarzenia wydatnie 
przyczynił się do ukształtowania całej polityki 
zagranicznej Hitlera. Możnaby incydent ten 
uznać za decydujący moment : wprawił on 
niejako w ruch całą politykę i technikę Hit­
lera, której wyniki musieliśmy śledzić przez 
sześć bitych lat z rosnącym lękiem i trwogą.

Cala historja odbyła się w ciągu środy i 
czwartku trzeciego tygodnia kwietnia 1933 r.
•— a zatem w niespełna trzy miesiące od 
chwili gdy von Papen i inni przedstawiciele 
grupy ciężkiego przemysłu i junkrów wprowa­
dzili Hitlera na stolec kanclerski. Stało się 
to w niespełna dwa miesiące od chwili gdy 
hitlerowcy poczęli umacniać swoje stano­
wisko (ku wielkiemu rozczarowaniu swoich 
szlachetnych pomocników w koalicji anty­
rządowej ) przez takie niezwykłe i nieortodok- 
syjne sposoby, jak spalenie Reichstagu i 
zwalenie potem winy na komunistów, dalej 
zamknięcie nie tylko niemal wszystkich przy­
wódców komunistycznych ale także wszyst­
kich przywódców opozycji, urzędników zawo­
dowych związków robotniczych, intelektua­
listów ó tendencjach liberalnych — krótko 
mówiąc, wszystkich osób niechętnych rćgi- 
me’owi narodowo-socjalistycznemu, których 
potrafili przychwycić. (Rozkazy aresztowania 
przygotowano nader starannie na wiele dni 
przed puszczeniem z dymem Reichstagu). 
^jjL^wiosn^rM933^g^ S hitlerowski 
byf jeszcze niezwykle słaby i niepewny, nawet
w dziedzinie spraw wewnętrznych Rzeszy 
(było to na kilka tygodni przed rozbiciem 
zawodowych związków robotniczych), wyda­
rzył się poważny kryzys. Był to pierwszy 
kryzys w hitlerowskiej polityce zagranicznej : 
uznać go należy za najpoważniejszy kryzys 
jaki kiedykolwiek przeżył ten régime (poza 
tym, który wprowadził hitleryzm na ścieżkę 
wojenną, pieczętując jego ostateczną zagładę 
w przyszłości). A jednak régime Hitlera 
mógł być zmieciony z powierzchni ziemi o 
wiele wcześniej. Zdawało się że rządy Hitlera 
wpadną nieuchronnie na rafę — i takby też 
było, gdyby nie zostały cudem uratowane 
przez... Ale nie uprzedzajmy wypadków, 
nie psujmy pointe’y opowiadania. Opowie­
dzmy historję od początku.

Pomiędzy Polską a wolnem miastem Gdań­
skiem doszło w tym czasie do zatargu. Polska, 
wiedząc że „Reichswehra“ i „Luftwaffe“ 
istnieją w dużej mierze na papierze, czuła 
swoją wyższość, a kto wie nawet czy nie 
żywiła wyraźnej pewności, iż w razie starcia 
z Rzeszą rozprawi się z nią gładko. Polacy 
posyłali Wisłą oraz do swej warowni na 
Westerplatte tak znaczne ilości amunicji, że 
senat wolnego miasta założył protest, twier­
dząc iż w razie wybuchu amunicji życiu 
obywateli Gdańska grozi niebezpieczeństwo.

W drugiej połowie kwietnia 1933 r. kryzys 
się zaostrzył ; jakkolwiek Polacy wie­
dzieli, że poważne siły szturmowców zebrano 
na pograniczu polsko-niemieckiem . na 
Pomorzu i w Prusach Wschodnich (oddziały 
te przysięgły sobie szumnie i buńczucznie, 
że „nie pozwolą na żadne głupie wyczyny 
Polaczków“), to jednakże wyznaczyli piątek 
owego trzeciego tygodnia kwietnia na po­
ciągnięcie, które miało osadzić Niemców w 
miejscu. Na dwunastą w południe owego 
piątku wyznaczono decyzję ; Polacy mieli 
skorzystać z pełni praw, jakie im dawał 
statut wolnego miasta, i zająć zbrojnie bu­
dynki celne Gdańska.

* ) Informatorem moim jest Niemiec najbar­
dziej nieposzlakowanego charakteru ; w cza­
sie wspomnianego incydentu zajmował ważne 
stanowisko w przemyśle niemieckim, które 
wymagało częstych kontaktów z minister­
stwem spraw zagranicznych (miał tam licz­
nych przyjaciół). Nie należy zapominać, że 
w tym czasie „Auswärtiges Amt“ znajdował 
się w rękach dyplomatów „starej szkoły“. 
Dodaję, że po roku czy dwu rządów hit­
lerowskich informator mój opuścił swoją oj­
czyznę zrażony i pełen obrzydzenia i udał się 
na dobrowolne wygnanie. Odrzucił świetną 
karjerę, którą mógł mieć na każde zawołanie 
tak się bowiem złożyło, że nawet jego wrogo­
wie nie mogli doszukać się nie-aryjskich 
śladów w jego rodzinie. Rodzina była „nor­
dycka“ co się zowie, i można było badać 
śmiało nawet pochodzenie pra-pra-babki.

Staraniem Sekcji Wojskowej Instytutu Geograficznego

uhazały się
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P. G. Wodehouse, znany pisarz humory­
styczny, przebywa obecnie w obozie dla in­
ternowanych w Niemczech. Pisze on tam 
nową książkę — pierwszą, jaką kiedykolwiek 
wypadło mu poddawać cenzurze. A jest to 
cenzura nie byle jaka. Rękopis Wodehouse’a 
badany jest najpierw uważnie przez ko­
mendanta obozu, potem przez urzędników 
sztabu głównego, a wreszcie idzie do ostatecz­
nej oceny do niemieckiego ministerstwa 
propagandy. Jeśli wogóle cokolwiek po­
zostanie jeszcze z tej książki po tem 
wielokrotnem przeciskaniu jej przez ucho 
igielne, rękopis pójdzie do Nowego Jorku, 
gdzie zakupiła go już jedna z firm wydaw­
niczych.

Na terenie Wielkiej Brytanji odbywają 
się ustawiczne manewry inwazyjne i prze- 
ciwinwazyjne. Obydwie strony posługują 
się przytem wszelkiego rodzaju podstępami 
i trickami. Wiele wesołości wywołał pewien 
żołnierz armji „inwazyjnej“, który pożyczył 
sobie wózek sprzedawcy lodów i zaczął krążyć 
wśród szeregów „nieprzyjacielskich“. Po­
znano się jednak na tej sztuczce, i spotkała 
go zasłużona „śmierć“. Natomiast bezkarnie 
uszło kilku pomysłowych żonierzy, którzy 
w ambulansie zajechali na lotnisko i wmig je 
„zdobyli“.

*
Sowiecka polityka zagraniczna kroczy 

bardzo dziwnemi drogami. Niedawno w 
szeregu miast amerykańskich odbyły się de­
monstracje komunistyczne przed konsulata­
mi Rzeszy. Manifestanci, niewątpliwie inspi­
rowani przez Moskwę, domagali się zwolnie­
nia Thalmanna, przywódcy komunistów nie­
mieckich, który już od lat jest więźniem 
Hitlera.

*
Zatopienie „Hooda“ wstrząsnęło opinją 

amerykańską. Wielu obywateli Stanów 
Zjednoczonych dopiero teraz uświadomiło so­
bie powagę niebezpieczeństwa niemieckiego.

Zmienne są koleje losu. Dwadzieścia jeden 
lat temu prasa amerykańska była oburzona 
zpowodu zbudowania „Hooda“. Wydawany 
przez Hearsta „New York American“ twier­
dził wtedy, że nowy olbrzym brytyjski 
zagraża Ameryce, i pisał dosłownie : „Jeśli 
będziemy nadal pożyczali Anglikom pie­
niędzy na budowę okrętów wojennych, będą 
oni mogli przypłynąć tutaj i gdy im się 
spodoba, zburzyć doszczętnie Nowy Jork“.

*
Prasa angielska zamieszcza coraz częściej 

pogłoski na temat mającej rzekomo nastąpić 
dymisji Duff Coopera ze stanowiska ministra 
informacji. Duff Cooper sprzeciwia się po­
dobno polityce powolnego cedzenia wiado­
mości przez referaty prasowe departamentów 
wojennych.

*
Do sądu nowojorskiego wpłynęła skarga 

niejakiego Beroviciego, pisarza pochodzenia 
rumuńskiego, który zarzuca Chaplinowi plag- 
jat. Artysta filmowy miał podobno wyzys­
kać w „Wielkim dyktatorze“ pomysł, którego 
autorem był Berovici. Rumun skromnie do­
maga się pięciu miljonów dolarów odszkodo­
wania.

następujący list od jednego z czytelników :
„Co się stało z „morał“ Ameryki? Gdy 

byłem chłopcem, obchodziliśmy 4 lipca jak 
prawdziwi mężczyźni i byliśmy pewni, że 
damy sobie radę z największym nawet 
osiłkiem. Teraz jednak trzęsiemy się ze 
strachu przed znacznie od nas słabszymi 
hitlerowcami, od których dzieli nas 3000 mil. 
Jesteśmy pewni, że wyciągną łapę i podrapią 
nas. Poślijmy po prezydenta Warszawy. — 
G. S. Walker. Pittsburgh, Pa“.

*
„Hitler jest niewątpliwie jednym z naj­

większych ludzi w dziejach, los tak jednak 
zrządził, że pojawił się on na widowni 
dopiero po powszechnem uznaniu Mussoli- 
niego za największego na świecie męża 
stanu“ (rozgłośnia rzymska).

*
Admiralicja brytyjska otrzymała niedawno 

niezwykły raport. Pochodził on od dowódcy 
dywizjonu lotnictwa morskiego, który prosił 
o zatwierdzenie wydatku w wysokości 4 szy­
lingów, na zakup... talizmanu murzyńskiego. 
Oto co się stało.

Dywizjon stacjonowany był przez pewien 
czas na wybrzeżu afrykańskiem, gdzie zbudo­
wano prowizoryczne lotnisko. Na lotnisku 
musi być na maszcie rękaw wskazujący 
kierunek wiatru. Co noc jednak nieuchwytni 
złodziej kradli te rękawy, narażając dywizjon 
na kłopot. Wreszcie jeden z oficerów wpadl 
na pomysł aby wezwać miejscowego czarno-
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Do redaktora „Wiadomości Polskich“
Drukuje Pan łaskawie moje literackie 

kawałki, lecz niewątpliwie rozumiem sam 
doskonale, że nie mając własnego organu 
prasowego nie mogę się politycznie wypo­
wiadać. Są jednak momenty, w których nie 
mogę pozostać niemy i jako dziennikarz 
określonej ideologji politycznej i nawet jako 
przedstawiciel pewnej dzielnicy.

W wywiadzie Ksawerego Pruszyńskiego z 
Prezydentem Beneszem, otwierającym pol­
sko-czeski numer „Wiadomości Polskich“, 
Prezydent Benesz oświadczył : „Aby obalić 
Hitlera trzeba wciągnąć do wojny Stany 
Zjednoczone i Rosję“.

Prezydent Benesz jest w błędzie. Stalin 
zawsze chciał współpracować z Hitlerem, 
mimo wszelkich innych pozorów, i chce tego 
nadal. Ale chodzi mi o co innego. Powiem 
krótko : czy gdybyśmy w grudniu 1939 r. 
zapytywali Prezydenta Finlandji o uczucia 
dla Polski, uważałby on za stosowne odpo­
wiedzieć : „Bez pomocy Niemiec Finlandja

księżnika i zakupić amulet odstraszający 
złodziei. Eksperyment się, udał, i stąd nie­
zwykły raport studjowany przez admirałów 
w Londynie.

*
Jedną z najbardziej nieoczekiwanych kon- 

sekwencyj niemieckich nalotów na Londyn 
był... spadek czytelnictwa książek w Nowym 
Jorku. Ze sprawozdań bilbjotek nowojor­
skich wynika, że publiczność była tak dalece 
zajęta czytaniem gazet i słuchaniem radja iż 
nie miała czasu na poważniejszą lekturę. 
W samym Londynie — odwrotnie — naloty 
wywołały wzrost czytelnictwa.

*
Sympatje społeczeństwa amerykańskiego 

ujawniają się w dość niezwykły sposób. 
Sprzedawcy gazet twierdzą mianowicie, że 
sprzedają znacznie więcej egzemplarzy pism 
w dniach, gdy nadchodzą wiadomości o 
sukcesach brytyjskich. Zwycięstwa Hitlera 
przyciągają mniej czytelników.

*
Niemcy, jak zwykle dokładni, przygoto­

wali „rozmówki“ angielskie dla przyszłych 
wojsk inwazyjnych. W podręczniku ' tym 
można znaleźć takie oto tajemnicze zdanie : 
„Kerschn, szhatt aop ! Juh ahr mi prise- 
ners“. W przekładzie na angielski brzmi to : 
„Caution, shut up ! You are my prisoners“.

Nie mając tekstu „rozmówek“ nie mogę 
stwierdzić na podstawie tego wyjątku czy 
żołnierz niemiecki ma wypowiedzieć te 
słowa, czy też idzie tylko o to, by rozumiał 
gdy Anglicy będą do niego mówili.

*
E. M. Remarque napisał nową książkę 

„Flotsam“, która zresztą podobnie jak inne 
jego powieści, nie dorównywa wspaniałemu 
„Na zachodzie bez zmian“. Tym razem 
Remarque zajął się losem uchodźców zpod 
rządów Hitlera.

*
Gauleiter Turynj i zakazał kobietom, które 

nie przekroczyły jeszcze 25-go roku życia, pale­
nia papierosów w restauracjach, kawiarniach 
i piwiarniach. Celem tego zarządzenia jest 
„ochrona kobiecej młodzieży Niemiec przed 
oddawaniem się niezdrowym przyjemno­
ściom, których źródło stanowi nikotyna“.

*
Piloci brytyjscy odwiedzają często fabryki 

wojenne by zapoznać się z ich pracą i za­
chęcać robotników do jeszcze większego przy­
śpieszenia produkcji. Podczas jednej z takich 
wizyt pewien robotnik zapytał pilota my­
śliwskiego ile też mu płacą za strącanie 
Hunów.

—Około czterech funtów tygodniowo,— 
odpowiedział lotnik, — a ile pan dostaje ?

-—Dziesięć do dwunastu funtów tygodni owo, 
ale oczywiście pracujemy podczas alarmów...

*
Członkowie hitlerowskich S.S. otrzymali 

niedawno broszurę propagandową, która 
twierdzi, że każdy szturmowiec powinien 
mieć co najmniej sześcioro dzieci. Jedynie w 
ten sposób bowiem „po zwycięstwie nie­
mieckiego oręża przyjdzie zwycięstwo nie­
mieckich dzieci“. Broszura nazywa tchórzem 
mężczyznę, który ma tylko dwoje dzieci.

*
„Daily Herald“ informuje, że pewien aktor

gicznemi w celu zbadania czy nadaje się na 
oficera. Zadano mu trzy pytania :

1) kto wynalazł ser Gorgonzola?
2) cobyś zrobił, gdybyś wychodząc z baru, 

stanął oko w oko z dwoma lwami ?
3) jak się nazywa stolica Tierra del Fuegff 

i gdzie jest położona ?
Aktor nie wiedział i nie zostanie oficerem.

*
Pewna doza lekkomyślności, jaka często 

łączy się z brawurą lotników, doprowadziła 
jednego z naszych rodaków za kratki sądu 
karnego, gdzie znalazł się niespodziewanie 
wskutek „adoptowania“ kaczki pewnego 
angielskiego policjanta. Sąd i nawet sam 
poszkodowany dali jednak wiarę tłumaczeniu 
obwinionego, który zapewnił że kaczkę 
uważał za maskotę ; kiedy okazało się że 
rzeczywiście przyniosła mu ona szczęście, 
gdyż lotnik zestrzelił samolot niemiecki, 
jeden z członków sądu oświadczył gotowość 
poniesienia kosztów sprawy.

*
W Rzeszy wprowadzono dwie nowe jed­

nostki miary.
1 Goring równa się maksymalnej ilości 

metalu, jaką dorosły mężczyzna może unieść 
na piersiach.

1 Goebbels równa się największej liczbie 
kłamstw, jakie człowiek może wypowiedzieć 
w ciągu godziny.

ALFA.
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Rosji nie zwycięży“.
Prezydent Benesz zapomina, że Hitler i 

Stalin stanowią spółkę, i że my Polacy, 
którzy walczyliśmy i z Hitlerem i ze Stalinem, 
w wojnie obecnej jesteśmy w stanie wojny i 
z Niemcami i z Rosją,

STANISŁAW MACKIEWICZ. 
*

L. Szcz. W Mallet. Z wierszy nie skorzy­
stamy.

J. M. Brak miejsca nie pozwala nam na 
skorzystanie z łaskawej propozycji.

S. R. Nie możemy drukować z przyczyn 
od nas niezależnych.

A. Ehrb. Nie skorzystamy.
Bogusław N. Z wierszy, niestety, nie 

będziemy mogli skorzystać.
8. Mr. Z wierszy nie skorzystamy.
M. Ź. List nie wnosi nic nowego do 

dyskusji; przesłaliśmy go autorowi artykułu.
L. Dz., L. Skw., H. K., J. J., M. Ał., J. K„ 

T. B. Przesialiśmy autorowi.
R. W. Z „Milczącej ziemi“ nie będziemy 

mogli skorzystać.

SPOTKANIE GENERAŁA 
SIKORSKIEGO Z WELLSEM
Na śniadaniu, wydanem przez P.E.N. 

Club polski dn. 30 maja w Hotelu Rubens, 
spotkali się gen. Władysław Sikorski z 
H. G. Wellsem.

Rozmowa była bardzo ożywiona. Wells 
podtrzymywał swoją koncepcję sfederowanej 
Europy. Gen. Sikorski, wychodząc z zało­
żenia praktycznego (kilka bloków federacyj­
nych na terenie Europy — przyczem Polska 
stanowiłaby ośrodek bloku bałtycko-czarno­
morskiego) cytował konkretne osiągnięcia : 
rokowania polsko-czechosłowackie i zbliżenie 
litewsko-polskie w Stanach Zjednoczonych.

Wells w pewnym momencie zapytał : czy 
jednak myśl i działalność ideowych opo­
nentów Hitlera nie są zbyt powolne ? czy 
ludzie, gonieni przez smoka, nie powinni 
zdobywać się na kroki olbrzymów?

Gen. Sikorski odpowiedział : natura sta­
wia przed ludźmi granice, których żaden 
olbrzym nie może, niestety, przekroczyć; 
pamięć dawnych współzawodnictw i sporów 
narodowych wygasa powoli ; realny polityk 
musi się z tem liczyć, jeżeli ma budować 
trwale, opierając się na charakterach, nie 
zaś na mechanicznym przymusie.

Ktoś zboku dodał : na szczęście smok 
hitlerowski może skonać na niestrawność, 
zanim swój cel osiągnie.

Interpelowany na temat wewnętrznej poli­
tyki Polski, gen. Sikorski raz jeszcze stwier­
dził, że jest wrogiem doktryn i metod tota- 
listycznych oraz że obecny rząd polski działa 
na zasadzie demokratycznej równości oby­
wateli.

Przemówienie wygłosił Antoni Słonimski : 
„P.E.N. Club polski gości dziś jednego z 
największych pisarz}? naszych czasów H. G. 
Wellsa. Przyjęcie to zaszczycił swą obec­
nością premjer i naczelny wódz gen. Sikorski. 
Fakt że wódz narodu walczącego spotyka się 
z najgodniejszym przedstawicielem odważnej 
i niezależnej myśli współczesnej, nie wydaje 
mi się błahy. Daje to obraz prawdziwy tej 
osobliwej wojny, w której jak nigdy dotąd w 
historji, cały świat cywilizowany zrozumiał 
zarówno wspólność nieustępliwej walki jak 
i konieczność przebudowy społecznej i polity­
cznej, która nastąpić musi po zwycięskiej 
wojnie. Wells jest pisarzem bardzo w Polsce 
poczytnym. Prawie wszystkie jego powieści 
i nowele były tłumaczone. Czytelnik polski 
interesuje się Wellsem nie tylko jako znako­
mitym artystą, ale może bardziej jeszcze jako 
myślicielem, prekursorem i apostołem nowej, 
nadchodzącej epoki. „Historja świata“ 
Wellsa wyszła w Polsce w dwu różnych wy­
dawnictwach i była jednym z największych 
sukcesów księgarskich. Wyjątki z jego ksią­
żek, zamieszczane na łamach polskich pism 
literackich, wywoływały ożywione dyskusje. 
Znakomita psychoanaliza Marxa przyczyniła 
się, śmiem twierdzić, w znacznym stopniu do 
depopularyzacji doktrynerstwa bolszewic­
kiego i do zmniejszenia wpływów komunisty­
cznych wśród naszej inteligencji. Nie jest 
faktem bez znaczenia, że wśród książek za­
bronionych obecnie przez Niemców w Polsce, 
znalazły się wszystkie przekłady z dzieł 
Wellsa. Wyniszczono je w księgarniach i 
czytelniach publicznych z wielką pedanterją, 
tak iż lękam się, że nawet „Człowiek niewi­
dzialny“ nie uszedł przed czujnem okiem 
cenzora. Nié znam stosunku faszystów 
włoskich do twórczości Wellsa, ale nie sądzę 
by dyktator Włoch szukał w jego książkach 
pociechy po utracie imperjum afrykańskiego.
. ■ijmiiiteiri(nrrétefy-ito.

skonàle, że to co reprezentuje Wells i pokrew­
ni mu pisarze, jest nieustanną groźbą dla Ich 
władzy. Książki Wellsa traktowane są w 
tych krajach jak coś w rodzju „time-bomby“. 
Mogą one, wybuchnąć w każdej chwili i zbu­
rzyć cały gmach dyktatury opartej na kłam­
stwie, pysze i krwawej mistyce nienawiści. 
Ja osobiście sądzę, że dzień, w którym Wells 
wybuchnie, jest już niedaleki. Jako stary 
wellsista polski, pozwolę sobie wyrazić moją 
radość, że na terenie P.E.N. Clubu wódz 
armji polskiej, walczącej o Polskę nową i 
prawdziwie demokratyczną, spotyka się z 
wielkim pisarzem angielskim, któremu demo­
kracja zawdzięcza tak wiele“.

W śniadaniu, oprócz osób wzmiankowa­
nych, wzięli udział : Marja baronowa Bud- 
bergh, Marja Kuncewiczowa, prof. Stanisław 
Kot, Hermon Ould i Józef Retinger.

*
Dn. 5 maja b.r. odbyło się walne zgroma­

dzenie członków P.E.N. Clubu. Wiceprezes 
Klubu Marja Kuncewiczowa złożyła sprawo­
zdanie, nad którem wywiązała się dyskusja.

Wychodząc z założenia, że agendy P.E.N. 
Clubu znacznie się rozszerzyły, postanowiono 
powiększyć liczbę członków zarządu ; na 
nowych członków wybrano przez aklamacje 
Franciszka Bauera-Czarnomskiego, ppłk. An­
toniego Bogusławskiego, Tymona Terleckiego 
i Stefanję Zahorską. Do komisji rewizyjnej 
na miejsce Zahorskiej powołano Xawerego 
Zaleskiego.

W poprzednim 14-stronicowym numerze (66) 
„Wiadomości Polskich“ (18 ilustracyj) : 
Ksawery Pruszyński : Rozmowa z Prezy­
dentem Beneśem. — Viktor Fischl, przełożył 
Antoni Słonimski : Dwa miasta : Praga 
15 marca 1939. Warszawa 27 września 
1939. — Grabiec : Gdy byłem robotnikiem w 
zakładach Skody... Rozmowa z ministrem 
Janem Stańczykiem. — Marja Kuncewi­
czowa : Pan X. z Pragi. — Adam Pragier : 
Związek polsko-czechosłowacki. — Edward 
Raczyński : Co trzeba robić dla osiągnięcia 
federacji polsko-czechosłowackiej. — Tadeusz 
Kiełpiński : Powrót do idei jagiellońskiej.
— Kazimierz Smogorzewski : Oby nauka nie 
poszła w las. — Stanisław Westfal : Europa 
środkowo-wschodnia. — Jaroslav Cisaj : 
Masarykowe wodzostwo.—-Florjan Sokołów : 
Prorocze słowa Masaryka. — Bohuś Beneś : 
Na wspólnym froncie. Uwagi o zadaniach 
propagandy polsko-czechosłowackiej. —Juraj 
Slavik : Słowacy w ramach współpracy 
polsko-czechosłowackiej. — Stanisław Kot : 
Wolność i niewola polityczna Czech w pol­
skiej literaturze politycznej XVI wieku.
— Zygmunt Kukulski : Wielki pedagog 
czesko-morawski. — Frantiśek Langer : 
Trzech pisarzy czeskich. — Gustav Winter : 
Czechosłowaeko-polskie stosunki kulturalne. 
—Adam Romer : Wspomnienia czeskie. — 
Bohusław Lauśman : Urywki z notatnika 
dziennikarza. — Zbigniew Grabowski : „To 
zadanie was, młodych“... ■— Eugenjusz Hin- 
terhoff : 15 marca 1939. —- Bogusław Ko- 
żusznik : Uwagi o współpracy polsko-czecho­
słowackiej.— Zygmunt Nowakowski : „Świat 
wyszedł z formy“. —■ Skarbnica Polska, 
Wincenty Pol : Słowo a sława, Marja 
Konopnicka : Jan Hus. Adam Mickiewicz : 
Czesi, Austrja, Rosja i Polska. Henryk 
Sienkiewicz : Dwa fragmenty z „Krzyża­
ków“. •— Ferdynand Zweig : Lekcja kam- 
panji wrześniowej i majowej w sporze 
ustrojowym. — Nokys : Dwa lata ucisku.
— Niemcy o swojej ojczyźnie. — zbgr. : 
Lekcja z Krety. —• kspr. : Narodziny 
„Obzoru“. — O obronie dynamicznej. — 
Prasa o książce Axela Heysta. — Alfa :

Rozmaitości.

„Beautiful Poland“
W najbliższym czasie ukaże się nakładem 

M. I. Kolina książka Lewitta-Hima „Beautiful 
Poland“. Poprzedził ją przedmową — nie­
dawno zmarły — znany pisarz angielski Hugh 
Walpole. Dajemy ją niżej w przekładzie 
Zbigniewa Grabowskiego.

Książka ta, ozdobiona pięknemi zdjęciami, 
jest zarówno księgą wspomnień jak księgą 
proroctw. Każdy czytelnik jej zobaczy 
jasno i wyraźnie czem Polska była. W 
tomie tym znajduje się zdjęcie gobelinu 
zawieszonego w sali, który sam już mówi 
dosyć dobitnie o wielkiej historji Polski, o 
epizodach jej dziej ów pełnych czynów odwagi, 
barwnych przygodą rycerską, bogatych wy­
siłkiem ducha. Znajdziecie tutaj również 
zdjęcia łanów zboża w słońcu, rzek płynących 
pod lukami mostów, domów miasteczka, 
które tchnie poczuciem spokoju i bezpieczeń­
stwa. Ale Polska nie była zabezpieczona — 
w każdym razie nie na swoich zewnętrznych 
granicach. Słupy graniczne Polski padały 
i podnosiły się nanowo — upadały i dźwigały 
się. Lecz wewnętrzna linja obrony tego 
kraju pozostała mocna : żadna przemoc nie 
potrafiła jej zgnębić, usunąć. I dlatego 
książka ta, pełna pięknych fotografij i 
obrazów, jest również księgą proroczą — 
zawiera proroctwo podźwignięcia się odro­
dzonej siły Polski, tryumfu odnowionej i 
pomnożonej siły, siły która pracować będzie 
dla dobra świata.

Książka ta zwraca się do całego świata, 
mówi do niego zrozumiałym językiem ; jest 
symbolem tych wszystkich spraw, za które 
walczy wolny świat : wyrazem Boga, miłości 
bliźniego, przywiązania do domu rodzinnego, 
pracy na roli ojców, umiłowania sztuki, wol­
ności mowy i myśli, porozumienia między 
narodami.

Jest to książka dla wszystkich—księga 
i upominek przyjaźni.

Prasa angielska o filmie 
„This is Poland“

Ksawery Pruszyński pisał już na tych 
łamach (nr. 53) o filmie „This is Poland“ 
reżyserji Eugenjusza Cękalskiego (ten sam 
reżyser opracował obecnie nowy film p.n. 
„A Nation in Exile“). Obraz ten zyskał 
sobie uznanie prasy angielskiej, która zalicza 
go do najlepszych obrazów dokumentalnych 
b.r. Film wyświetlany jest w licznych 
kinach Anglji i należy do najbardziej popu­
larnych obrazów krótkometrażowych na 
tutejszym terenie.

„The Nottingam Guardian“, „Bristol 
Evening Post“, „Sussex Daily News“ po­
święcają obrazowi dłuższe wzmianki. „Sun­
day Express“ (Glasgow) oraz „Glasgow 
Herald“ zamieszczają całe artykuły o obra­
zie, nazywając go „wzruszającym i tragicz­
nym“. Podkreślają one dobre zestawienie i 
kontrast obrazów sielskiej, przedwojennej 
Polski i brutalności inwazji niemieckiej. 
„Birmingham Gazette“ nazywa film „moc- 
nem wezwaniem do wyobraźni angielskiej“. 
Wszystkie pisma szkockie omawiają nader 
życzliwie obraz, widząc w nim rzetelny 
wysiłek i trwałą wartość dokumentacyjną.

Pisma londyńskie („The Star“, „Evening 
News“ i in.) wyrażają uznanie dla filmu, 
który wróży dobrze produkcji kierowanej 
przez Derricka de Marney. Derrick de 
Marney i jego spółka filmowa „Concanen 
Films“ ukończyli obecnie w sty-.k-iult

Wersja polska tego obrazu wyświetlona

1<
obrazu

została w czasie uroczystości trzeciomajowej 
w sali „Polytechnic“ (reżyser : Oękalski, 
muzyka : Bolesław Leitgeber, tekst : Zbig­
niew Grabowski, speakerzy tekstu : Cękalski, 
Grabowski). W wersji angielskiej speakerem 
ma być słynny aktor Leslie Howard.
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Odczyty o Polsce w armji 
brytyjskiej

Na zaproszenie uniwersytetu w Bristolu, 
który organizuje odczyty dla armji brytyj­
skiej, Zbigniew Grabowski wygłosił w ciągu 
marca i kwietnia blisko 30 odczytów o Polsce 
w rozmaitych miejscowościach w okolicy 
Salisbury, Swindon, Bristolu i in. Odczyty 
ukazywały zagadnienia Polski wczorajszej, 
dzisiejszej oraz jutrzejszej. Frekwencja na 
odczytach wahała się od. 60 do 600 osób. 
Udział w tych odczytach dla jednostek armji 
brytyjskiej jest całkowicie dobrowolny.

Odczyty Grabowskiego spotkały się z 
uznaniem jednostek armji brytyjskiej ; odby- 
on teraz nowy objazd (15 odczytów o 
Polsce). W liście, przesłanym przez uniwer­
sytet w Bristolu do prelegenta z podziękowa­
niem za wykłady, zacytowano wyjątki z 
raportów jednostek armji. Jeden z nich 
podkreśla : „Prelegent wzbudził entuzjazm 
słuchaczy frzeźwem i dobitnem ujęciem fak­
tów oraz szczerością swoich wypowiedzi“.

Składki na stypendjum im. 
ś.p. sierżanta Jerzego R.
W myśl wezwania Zygmunta Nowakow­

skiego w nr. 61 „Wiadomości Polskich“, 
złożyli w dalszym ciągu na stypendjum 
im. ś.p. sierżanta Jerzego R. : 308 dywizjon 
bombowy £6, Jerzy Szczerbiński 5s. 6d., 
Mrs. A. E. I. Moles £2.2, ppor. Z. N. z żoną 
10s„ inż. M. S. £1, kpt. W. Burkiewicz £2, 
kpt. J. L. £1, inż. J. Rudlicki £1, szeregowi 
kolumny samochodowej G.P.O. Perth P 80 
£2.10, autorzy „Vade mecum żołnierza- 
kierowcy“ £10, F/O A. J. z M-on £1, 
S. R. £1, K. Rzepa 10s„ pchor. H. W. £1, 
razem z poprzednio złożonemi £69.2.6.

*
Prosimy o kierowanie składek bezpośrednio 

pod adresem Stowarzyszenia Techników 
Polskich w Wielkiej Brytanji (Association of 
Polish Engineers), 18, Devonshire Street, 
London, W.l.

Tel. REGent 1008

AIREY & WHEELER
129, REGENT ST., LONDON, W.l 

Krawiec wojskowy i cywilny

Mamy zaszczyt obsługiwać wielu 
naszych polskich przyjaciół 

Wysoka jakość — ceny umiarkowane

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Palace Rd., S.W.l

Mówi się wszystkiemi językami międzynarodowymi 
prosimy o zapowiedź telefoniczną pod Victoria 9508

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Wednesday at 36, Great 

Russell Street, London, W.C.l.
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I T W O K I S A T I R A C Z A E
KANTORBERY TYMOWSKI

ODA DO BRZUCHA
Sprężyno życia, wielowładny brzuchu,
Co ziemię całą utrzymujesz w ruchu,
Tobie, któremu hołdują i trony,

Brzmią moje strony.

Skroń się odchmurza Olimpskiego pana,
Gdy piękna Hebe, ugiąwszy kolana,
Boską prawicą leje ci nektary

Z wulkanu czary.

W obliczu twojern równymi są ludzie,
Ubogi wieśniak w pochylonej budzie, 
Mocarz, przed którym sto narodów klęka,

Ciebie się lęka.

Na twe rozkazy uniża się pycha ;
Tyś jednym z celów dobrego jest mnicha ; 
Nieraz on wspomni nawet przy ołtarzu

O refektarzu.

Ojcze przemysłu, ojcze twórczej pracy ! 
Daremnie z tobą walczyć chcą próżniacy ; 
Leniwa ręka, skoro głód dokuczy,

Robić się liczy.

Napróżno miłość, gdy żołądek pusty 
Koralowemi odzywa się usty ;
Kupido zimny i Cypryda niema,

Skoro jeść niema.

Kiedy poecie żołądek się ścieśni,
Stygnie w nim zapal, przerywa swe pieśni,
I z uniesieniem za kawał pieczeni

Dramę zamieni.

Niechże o tobie w boju Mars zapomni,
Rzucą oręże rycerze niezłomni,
Złota i twardej niedostępny stali

Mur się obali.

Dyanna srebrne rozprzęga już konie,
Puszcza dzień w nocnej ukryty zasłonie,
Twój rozkaz płoszy sen z leniwych powiek,

Budzi się człowiek.

Huczą siekiery, upadają dęby,
Krew ofiar płynie, dym wije się w kłęby,
I przemyślnego geniusz kucharza

Potrawy stwarza.

Ciągiem o tobie staraniem zajęty,
Poci się rolnik, pracuje z bydlęty,
Tobie wybite silnym cepem ziarna 

Trą ostre żarna.

ia młoty iskry sybiei.

IGNACY KRASICKI

PIJAŃSTWO
— Skąd idziesz ? —• Ledwo chodzę. — Słabyś ? — I jak jeszcze, 
Wszak wiesz, żę się ja nigdy zbytecznie nie pieszczę,
Ale mi zbyt dokucza ból głowy okrutny.
— Pewnieś wczoraj był wesół, dlategoś dziś smutny.
Przejdzie ból, powiedzże mi, proszę, jak to było ?
Po smacznym, mówią, kąsku i wodę pić miło.
— Oj, niemiło, mój bracie! bogdaj z tern przysłowiem 
Przepadł, co go wymyślił, jak było, opowiem.
Upiłem się onegdaj dla imienin żony,
Nie żal mi tego było. Dzień ten obchodzony 
Musial być uroczyście. Dobrego sąsiada 
Nieźle czasem podpoić, jejmość była rada,
Wina mieliśmy dosyć, a że dobre było,
Cieszyliśmy się pięknie, i nieźle się piło :
Trwała uczta do świtu. W południe się budzę,
Cięży głowa jak ołów, krztuszę się i nudzę ;
Jejmość radzi herbatę, lecz to trunek mdlący.
Jakoś koło apteczki przeszedłem niechcący,
Anyżek mnie zaleciał, trochę nie zawadzi;
Napiłem się więc trochę, raczej to poradzi,
Nudno przecie, ja znowu, już mi raźniej było,
Wtem dwóch z uczty wczorajszej kompanów przybyło.
Jakże nie poczęstować, gdy kto w dom przychodzi ?
Jak częstować, a nie pić ? i to się nie godzi ;
Więc ja znowu do wódki, wypiłem niechcący ;
Omne trinum perfectum, choć trunek gorący 
Dobry jest na żołądek. Jakoż w punkcie zdrowy,
Ustały i nudności, ustał i ból głowy.
Zdrów i wesół wychodzę z moimi kompany,
Wtem obiad zastaliśmy już przygotowany.
Siadamy. Chwali trzeźwość pan Jędrzej, my za nim,
Bogdaj to wstrzemięźliwość, pijatykę ganim,
A tymczasem butelka nietykana stoi.
Pan Wojciech, co się bardzo niestrawności boi,
Po szynce, cośmy jedli, trochę wina radzi,
Kieliszek jeden, drugi, zdrowiu nie zawadzi,
A zwłaszcza, kiedy wino wytrawione, czyste.
Przystajem na takowe prawdy oczywiste.
Idą zatem dyskursa tonem statystycznym 
O miłości ojczyzny, o dobru publicznem,

jirupią nożyce i podeszwy skrzypią,
Warczy kołowrót, sprzeczne śruby piszczą, 

I heble świszczą.

Wiatrak się kręci, prędkie szumią młyny, 
Wrą kotły, płoną rozległe kominy,
Goreją piece, kołacz się rumieni,

Garnek sepleni.

Tobie w haraczu od kolebki świata,
Gdzie Didus płynie, Nil żyzny i Plata, 
Pławią ogromne przez ocean nawy

Drogie przyprawy.

Tobie puncz tworzy i chłodzące lody,
Jakich nie miały Pellejowe gody,
Pieni kakao i leje karmelki

Lessel nasz wielki.

Czy Rozengarta smakuję pierogi,
Których zazdrościć nam mogą i bogi,
Czyli pieniste rozlewam szampany,

Tyś wspominany.

Tyś kęsy dzielił z bogami ofiarne,
Tobie polewki Spartan warzył czarne,
A żarłok Tybru na złotym obrusie

Niósł móżdżki strusie.

Gdy kartę dziejów odwrócę zbutwiałą,
Widzę Lukullów służących ci z chwałą,
Dziś ku czci większej przyjaźń chowa ścisłą

Sekwana z Wisłą.

Miejski pasibrzuch teraz już nie schudnie, 
Nie ranek tylko, wieczór i południe,
Wzywa go usty restauratora

Każda dnia pora.

Selmie gach z miłości błagając nieczułą, 
Mędrzec nad księgą, skąpiec nad szkatułą, 
Kiedy dwaj głupcy westfalską kiełbasą

Śmiejąc się pasą.

Wśród zgiełku miasta i w ustroniu wioski, 
Kiedy ty łakniesz, głuche rządzą troski ; 
Gdyś syt, swoboda i wesołość pusta

Otwiera usta.

Powszechne prawo twoje i potęga 
Od możnej Zemli do Nigrytów sięga,
Dzikie i światłe narody na globie

Podległe tobie.

Tobiem poświęcił język mój i zęby,
Służyć ci mojej rozkoszą jest gęby,
Miło jej czyli parzy się, czy dmucha,

Byle dla brzucha.

KANTORBERY TYMOWSKI.

RĘCZNIE ROBIONE OBUWIE

TRieiíER’S
GOLK- WALKING- RIDING • SHOOTING
Wysyłamy darmo katalogi i 

formy do podania miary

67 Jermyn Street. 
Piccadilly. a 
Lonaon.S.W.l

u wspantMycn prójeRiach, mężnym animuszu ;
Kopiem góry dla srebra i złota w Olkuszu,
Odbieramy Inflanty i państwa maltańskie,
Liczymy owe sumy neapolitańskie,
Reformujemy państwo, wojny nowe zwodzim,
Tych bijem wstępnym bojem, z tamtymi się godzim.
A butelka nieznacznie jakoś się wysusza,
Przyszła druga ; a gdy nas żarliwość porusza,
Pełni pociech, że wszyscy przeciwnicy legli,
Trzeciej, czwartej i piątej aniśmy postrzegli.
Poszła sżósta i siódma, za niemi dziesiąta,
Naówczas, gdy nas miłość ojczyzny zaprząta,
Pan Jędrzej, przypomniawszy żórawińskie klęski,
Nuż w płacz nad królem Janem. „Król Jan był zwycięski!“ — 
Krzyczy Wojciech. „Nieprawda!“.— A pan Jędrzej płacze.
Ja, gdy ich chcę pogodzić i rzeczy tłumaczę,
Pan Wojciech mi przymówił: „Słyszysz waść“ — mi rzecze. 
„Jakto waść / Nauczę cię rozumu, człowiecze“.
On do mnie, ja do niego, rwiemy się zajadli,
Trzyma Jędrzej, na wrzaski służący przypadli,
Nie wiem, jak tak skończyli zwadę naszą wielką,
Ale to wiem i czuję, żem wziął w łeb butelką.
Bogdaj w piekło przepadło obrzydłe pijaństwo!
Cóż w nim ? Tylko niezdrowie, zwady, grubijaństwo.
Oto profit: nudności i guzy i plastry.
— Dobrze mówisz, podłej to zabawa hałastry,
Brzydzi się nim człek prawy jako rzeczą sprośną ;
Z niego zwady, obmowy nieprzystojne rosną,
Pamięć się przez nie traci, rozumu użycie,
Zdrowie się nadweręża i ukraca życie.
Patrz na człeka, którego ujęła moc trunku,
Człowiekiem jest z pozoru, lecz w zwierząt gatunku 
Godzien się mieścić, kiedy rozsądek zaleje 
I w kontr naturze postać bydlęcą przywdzieje.
Jeźli niebios zdarzenie wino ludziom dało 
Nato, aby użyciem swojem orzeźwiało,
Użycie darów Bożych powinno być w mierze.
Zawstydza pijanice nierozumne zwierzę,
Potępiają bydlęta niewstrzymałość naszą.
Trunkiem według potrzeby gdy pragnienie gaszą,
Nie biorą nad potrzebę ; człek, co niemi gardzi,
Gorzej od nich gdy działa, podlejszy tern bardziej.
Mniejsza guzy i plastry, to zapłata zbrodni,
Większej kary, obelgi, takowi są godni,
Co w dzikiem zaślepieniu występni i zdrożni,
Rozum, który człowieka od bydlęcia różni,
Śmią za lada przyczyną przytępiać lub tracić.
Jakiż zysk taką szkodę potrafi zapłacić ?
Jaka korzyść tak wielką utratę nadgrodzi?
Zła to radość, mój bracie, po której żal chodzi.
Ci, co się na takowe nie udają zbytki,
Patrz, jakie swej trzeźwości odnoszą pożytki ;
Zdrowie czerstwe, myśl u nich wesoła i wolna,
Moc i raźność niezwykła i do pracy zdolna,
Majętność w dobrym stanie, gospodarstwo' rządne,
Dostatek na wydatki potrzebnie rozsądne :
Te są wstrzemięźliwości zaszczyty, pobudki,
Te są... — Bądź zdrów. — Gdzież idziesz ? — Napiję się wódki.

ARTUR BARTELS
DZIONEK OBYWATELSKI

— Pietrek ! która godzina ?
— Po jedenastej, panie.

Nukrojona wędlina,
Zastawione śniadanie...

—• Co na dworze dziś rano ?
— Deszczyk pada niewielki...

— Przepadło moje siano :
Dobądź z szafy butelki.

— Pietrek! która godzina ?
■— Kwadrans na pierwszą, panie.

— Jeść mi się chcieć zaczyna, 
Dalipan niesłychanie.

— Co na dworze ? — pogoda ?
—• Deszczu ani kropelki...

— Niema deszczu, to szkoda !
Daj mi z tamtej butelki...

— Pietrek ! która godzina ?
— Druga... Waza na stole,

Dobry rosołek z lina...
— A cóż tam po rosole ?

— Będzie pieczeń wołowa...
—- Hum... hum... obiadek krótki,

Jakoś boli mię głowa,
Daj mi kieliszek wódki!

—• Pietrek! która godzina ?
— Blisko już szósta, panie :

Z panem sędzią sędzina 
Jadą... niechaj pan wstanie !

— Jadą? biegaj, proś siedzieć...
Ach! poczciwy Franciszek,

Przyjechał mnie odwiedzić,
Daj mi wódki kieliszek!

— Pietrek! która godzina ?
----Po dziewiątej już, paniC.

Niedomaga sędzina,
Nocować tu zostanie...

— A jaka tam kolacja?
—- Będzie potrawa z główki...

— Panie sędzio, jest racja 
Wfpić cynamonówki!

— Pietrek! która godzina ?
Po północy już, panie...

— Czy śpi pani sędzina?
— Ej, śpi dawno, mospanie!

— I nam spocząć już pora,
Ale panie Franciszku,

Canonica to hora,
Jeszcze choć po kieliszku !

— Pietrek ! która godzina ?
— Pierwsza, czyż pan nie widzi?

— A śpi pani .sędzina?

FRASZKI
z antologji Juljana Tuwima

NA UNJĄ KORONY Z LITWĄ
Z serca życie powstawa, z serca miłość

wschodzi,
Głowa sercu ozdobą i rząd głowa rodzi. 
Sercem jest zacne Księstwo, głową cna Korona, 
Związek piękny, gdy głowa z sercem

zjednoczona.
Zacne państwa, wszej ja wam winszuję

wieczności,
Z swoją głową to serce gdy żyje w jedności.

JAN GAWIŃSKI.

GĘBA MIASTO NALEWKI
Nie mając do posługi chłopca ani dziewki, 
Z gęby ręce sąsiad mył miasto nalewki. 
Lepiejby, trafi-li się komu je utłuścić,
Urynę a nie wodę z gęby na nie puścić.
Bo nie to człeka maże, co weń, wszedszy usty 
Przez przyrodzone nazad się wraca upusty, 
Lecz co od serca do ust, z ust na wiatr

wychodzi :
Mowy pełne zgorszenia, to człowieka smrodzi.

WACŁAW POTOCKI.

HANDEL Z ŻYDAMI
Kto z Żydy handel wiedzie, taki będzie onym, 
Kiedyś w egipskim morzu topniem,

Faraonem.
Przepadł Farao w wodzie i z wojski, a oni, 
Zabrawszy fanty, z swej wybrnęli toni.

WESPAZJAN KOCHOWSKI.

O BARZALIM PODAGRYKU PODCZAS 
POSPOLITEGO RUSZENIA

Podagrą się od wojny wymawiasz, Barzali ? 
Takichci to tam trzeba, by nie uciekali.

JAN BORKOWSKI.

ŚWIAT
Kto dobry rycerz ? Wielmożny rycerzem.
Kto dignitarzem ? Z sobolim kołnierzem.
Kto zbił Turczyna ? Regi mentar z, panie.
Kto regimentarz ? Kogo na to stanie.
Kto filozofem ? Który dyszkuruje.
Kto dyszkuruje ? Kto wino kupuje.
Kto krasomówca ? Który gładko prawi.
Kto gładko prawi ? Który wino stawi.
Kto jest cnotliwy ? Ten, co weneruje.

MANIFEST REWOLUCYJNY
Wolność przyrzekasz, jakiej w świecie nie

bywało.
Pewnie nic nie dotrzymasz, albo bardzo mało.

LUCJAN SIEMIEŃSKI.

** *
Szli, krzycząc : „Polska ! Polska !“ —

Wtem jednego razu,
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach

wyrazu ;
Pewni jednak, że Pan Bóg do synów się

przjzna,
Szli dalej, krzycząc : „Boże ! Ojczyzna !

Ojczyzna !“.
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się

krzaka,
Spojrzał na te krzyczące i zapytał: „Jaka?".

JULJUSZ SŁOWACKI.

O WOJSKU
Cząstka siły narodu być musi pod bronią. 
Bez niej swoi czy obcy z domu cię wygonią. 
Ten, co sarkał na wojsko przeto, by nie płacił, 
Straciwszy wszystko, wreszcie i ojczyznę

stracił.

WALENTY GURSKI.

FURMANOM POLITYKI
Redaktorowie „Kraju“, polityczne żaczki, 
Dowodzą narodowi apostazji Klaczki; 
Redakcja „Czasu“, losy ważąc Europy, 
Kraszewskiego z pogardą depce swemi stopy. 
Choć w „Kraju“ Klaczko zdrajcą.— kraj

klątwie nie wtórzy;
Choć „Czas“ zgniótł Kraszewskiego — on 

przetrwa czas burzy.
Próżno dwaj niezależni i czterej stańczyki 
Lżąc wyższość, swej ambicji chcą wznosić

pomniki.
Hej! furmani opinji! nie smagajcie biczem, 
Oni, ćzem są, zostaną, wy — będziecie niczem.

KAROL ESTREICHER.

INNE CZASY
Dawniej kowal przewinił, wieszano ślusarza.

IGNACY KRASICKI.

— z>pi... meen pan tez spać idzie.
—- Idę, trafię bez kija,

Ale tak do poduszki,
Pietrek, Ave Maria!

Wytnę jeszcze staruszki,
Gratias plena Maria!

Jeszcze raz do poduszki.

ARTUR BARTELS. 

WŁADYSŁAW 
SYROKOMLA
NAGROBEK OBYWATELOWI 

D.O.M.
Bił chłopów pałką,
Poił gorzałką,
Miał sto chat z górą,
Jadł barszczyk z rurą,
Popijał piwo,
Zbierał grosiwo,
Czasem od święta 
Ciął się w karcięta.
Miał arendarza,
Z którym rozważa:
Czy będą wojny ?
Czy czas spokojny ?
Zjadł na śniadanie 
Udo baranie 
I witych w cieście 
Kołdunów dwieście.
Tak z niestrawności 
Doszedł wieczności 
I w ciemnym grobie 
Spoczywa sobie.
Nim wieki zbiegą,
Tnie chrapickiego,
Aż glos anioła:
,, W stawaj ! — zawoła —
Bo już gotowa...
Pieczeń wołowa!“.

WŁADYSLAW SYROKOMLA.

RODOĆ
NIE JESTEM PRZY 

APETYCIE
Garson! proszę o nakrycie!
— Wiem, w osobnym pokoiku...
— Nie jestem przy apetycie...
— Może czystego barszczyku ?
— Ej ! nie, wolę buljon jaki,
A przed tern jak zwykle — raki.

Ze śmietaną, tak obficie.
— Słucham pana ; a co potem ?
— Nie jestem przy apetycie...
— Może kurczątko z kompotem ?
— Wolę już pieczeń wołową 
Z rożna, wiesz, nawpół surową !

Przerastałą należycie,
— Jest, proszę pana ; co jeszcze ?
— Nie jestem przy apetycie !...
—- Może lin, węgorze, leszcze...
— Rybka ujdzie, byle tłusto.
Więc lin, z duszoną kapustą.

Po rybce — połówkę kaczki.
— Rozumiem ; a co na wety ?
— Na wety... zwykłe przy smaczki.
— Może strasburskie pasztety ?
— To, to, to... ach ! nędzne życie !
Nie jestem przy apetycie!

RODOĆ.

Kto^rdi życzliwy? Ten, który daruje.
Kto frant ? kto błazen ? kto ladaco zgoła ? 
Ten, co nic nie ma ! tak świat zawsze woła.

DANIEL BRATKOWSKI.

PORTRET KIOPKA, SZPICA 
FAWORYTNEGO KRÓLA 
STANISŁAWA AUGUSTA

Czy dola szczęsna, czy skołatana 
Przez dzikie ludów narowy,
Ten zawsze strzegąc stóp swego pana, 
Żywot dać przy nich gotowy.
Z równością myśli wszystko to znosi,
Co zdarza dola niebieska,
Służy najwierniej, o nic nie prosi : 
Mójże to obraz, czy pieska ?

STANISŁAW TREMBECKI.

DONIESIENIE
Jestem teraz w robocie pisania żywotów 
Wszystkich naszych łajdaków, szelmów i

hunefotów,
Jeśli mi w chęci mojej Bóg pobłogosławi,
To dzieło, spodziewam się, ciekawych zabawi. 
Przezacna powszechności ! Życz mi w tern

wytrwania,
Do czego miłość mojej ojczyzny mnie skłania, 
Ja zaś wtenczas skuteczną pochlubię się

pracą,
Gdy się z wstydu choć jeden obwiesi ladaco.

FRANCISZEK ZABŁOCKI.

AMNESTJA
Mówiono tułaczowi: „Dobry czas się zdarza, 
Wyrobim ci amnestję u Rosji cesarza“.
Ten rzeki: „Dzięki, lecz kiedy ja przyjdę

do wroga,
Któż mnie wtenczas amnestję wyrobi u

Boga ?“.
ANTONI GÓRECKI.

POLSKA EKONOMIKA
Co chłopek zbierze, rozproszą panowie,
To pozbierają Żydkowie.

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI.

NA DZIENNIKARZA
Będę feudałem 
Albo radykałem ;
Kogo mam obrzucić błotem,
Pomówimy potem o tern ;
Moje czoło jak miedziaczek,
Moje pióro jak wiatraczek 
Na usługi swoje masz,
Tylko powiedz — co mi dasz ?

ALEKSANDER HR. FREDRO.

SZUBIENICA
Rozbił się okręt, burzą skołatany,
Na jego szczątkach strwożony podróżny, 
Igraszka wiatru, los przebywał różny. 
Nareszcie na brzeg nieznany 
Wyrzuciły go bałwany.
Lubo szczęśliwy, że uszedł rozbiciu,
Jednakże nie śmie ufać jeszcze życiu,
Bo może jaki naród ludożerczy 
Tu mu zada cios morderczy.
Z trwogą przebywał dzikie okolice,
Wreszcie na górze ujrzał szubienicę.
„Dzięki Bogu, —zawołał, —jestem ocalony, 
Bo widzę kraj oświecony“.

BRUNO KICIŃSKI-

Całkiem się już innego trzymają sposobu, 
Idąc sprawiedliwości gościńcem ubitym : 
Gdy nie widzą, czy wina przy tamtym czy

przy tym,
Wieszają obu.

KAZIMIERZ GLIŃSKI.

NA HRABIEGO
Umarł hrabia stary. On — to jedna cnota : 
Chłopów z torbą puścił, został sam hołota, 
Zrana męczył żonę, sługi bił, katował,
W wieczór bił się w piersi, całą noc żałował.

W. K. SAWICZ- ZABŁOCKI.

FESTINA LENTE
Kradł, ludzi krzywdził, i dobrze mu było,
Bo zyskał pieniądz, a pieniądz jest siłą. 
Więc drugi : „Ja to lepiej jeszcze zrobię !“ —- 
I dalej cudze zagarniać ku sobie.
Lecz, gdy zbyt żwawo czyjąś kieszeń czyście 
Wpadł w sieć i stryczek wziął zamiast

korzyści.
Dyndając, dzieciom rzeki filozoficznie : 
„Kraść trzeba zwolna i systematycznie !“.

WIKTOR GOMULICKI.

WIĘZIENIE I KOŚCIÓŁ
Kontrasty zupełne:
Kościół zawsze otwarty i przeważnie pusty ; 
Więzienie jest zamknięte zawsze na trzy

spusty
I jest zawsze pełne.

JAN LEMAŃSKI.

EPIGRAMAT MODERNISTYCZNY’
„Przepraszam pana bardzo, — mówił kat 

do trupa, —•
Błąd zrobiłem, innego polecono wieszać“. 
Umarły się nie gniewał, milczał nakształt

słupa...
Snąć pojął: nawał pracy — trudno nie

pomieszać!

LEO BELMONT.

CZYSTOŚĆ
Zwrócił się raz hitlerowiec
Do znajomego artysty :
„Przepraszam, proszę cię, powiedz,
Czy jesteś rasowo czysty ?“.
„Rasa jest rzeczą mglistą, —
Rzekł pisarz z uśmiechem miłym, —
Lecz d..., d... mam czystą,
Bo właśnie z kąpieli wróciłem“. ' '

ANTONI SŁONIMSKI.

NA DYGNITARZA
Rada, swada, elokwencja,
Temu kadź, tamtemu trzęś.
Niby — szara eminencja,
W gruncie rzeczy;— szara gęś.

MAR JAN HEM AR.

NOWA ODZNAKA
Nową odznakę wymyślił kierownik

B. Smierdzielina,
A Gronowski wykonał projekt:
W wieńcu z wawrzynu pudełko z wazeliną, 
A u dołu podpis : „Ja się boję“.

K. I. GAŁCZYŃSKI,

j
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